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Wyd. I

Spotkanie przewodniczącego Rady Państwa

z korpusem dyplomatycznym
Najlepsze życzenia noworoczne dla rządów i społeczeństw

reprezentowanych w naszym kiraju

WARSZAWA (PAP). W Pałacu Rady Ministrów w

Warszawie odbyło się tradycyjne noworoczne spotkanie
przewodniczącego Rady Państwa Wojciecha Jaruzelskie­
go z dyplomatami akredytowanymi w naszym kraju. W
spotkaniu uczestniczyli członkowie najwyższych władz.

Noworoczne życzenia w

Imieniu korpusu dyplomatycz­
nego złożył jego dziekan, am­
basador NRD Horst Neubauer.
Wyraził on władzom państwo­
wym PRL uznanie za gościn­
ność, zrozumienie i wysiłki w

celu stworzenia dogodnych
warunków pracy dyplomatów.
Charakteryzując sytuację mię­
dzynarodową podkreślił m. in.,
że ubiegły rok przyniósł rezul­
taty napawające ludzkość o-

tuchą i nadzieją Nastąpiło to

dzięki podpisaniu układu po­
między ZSRR i USA. U pro­
gu nowego roku — powiedział,
zwracając się do przewodni­
czącego Rady Państwa ży­
czę Panu, przedstawicielom
organów państwowych PRL,
wielu sukcesów oraz zdrowia
i pomyślności, a narodowi
polskiemu szczęścia i pokoju

Dziękując za te przyjazne
słowa, przewodniczący Rady
Państwa zaakcentował w

swym przemówieniu, że świat

znalazł się obecnie u progu
wielkiej szansy. Waszyngtoń­
skie spotkanie na szczycie
miało wymiar szczególny.
Nasz naród — powiedział —

ma historyczne i współczesne
powody, aby w dążeniu do
odprężenia, we wszechstron­
nym rozwoju współpracy u-

patrywać główny drogowskaz
swej polityki zagranicznej.
Wojciech Jaruzelski wyraził
podziękowanie tym wszyst­
kim rządom, które w ciężkim
dla Polski okresie nie mnoży­
ły nam trudności, a okazały
życzliwość i zrozumienie. Li­
czymy, że 1988 r. przyniesie
dalsze ożywienie naszej współ­
pracy politycznej, ekonomicz-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

W. Jaruzelski przyjął
sekretarza KC BPK D. Stanlszewa

Posiedzenie Wspólnej Komisji
Międzypartyjnej PZPR i BPK

WARSZAWA (PAP). 8 bm. I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski przyjął sekretarza KC BPK Dymitara
Staniszewa. W trakcie rozmowy Wojciech Jaruzelski po­
informował bułgarskiego gościa o dotychczasowej reali­
zacji uchwał X Zjazdu PZPR, oraz o głównych zadaniach
w zakresie realizacji II etapu reformy gospodarczej i de­
mokratyzacji życia społeczno-politycznego.

Dymitar Staniszew przedstawił działalność BPK oraz

wysiłek ludzi pracy, realizujących zadania wytyczone
przez XIII Zjazd BPK. Szczególna uwaga została zwróco­
na na procesy przemian i przyspieszenia społeczno-gospo­
darczego rozwoju LRB.

W czasie spotkania podkreślono, że przyjazne stosunki
między PZPR i BPK oraz między PRL i LRB rozwijają
się pomyślnie we wszystkich dziedzinach.

Wyrażono przekonanie, że PZPR i BPK pogłębiać bę­
dą braterską współpracę i aktywnie uczestniczyć w reali­
zacji wspólnie uzgodnionej polityki Układu Warszaw­
skiego zmierzającej do umocnienia pokoju i bezpieczeń­
stwa w Europie.

W spotkaniu, które przebiegało w serdecznej i przyja­
cielskiej atmosferze, uczestniczył Józef Czyrek oraz kie-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Statut Fundacji
Kultury Polskiej

zatwierdzony
Propozycja utworzenia

filii w Krakowie

WARSZAWA (PAP). W
działalności Fundacji Kultury
Polskiej nastąpił 8 bm. kolej­
ny ważny moment: minister
kultury i sztuki zatwierdził
jej statut, wniesiony w imie­
niu założycieli przez przewod­
niczącego Narodowej Rady
Kultury — Bogdana Sucho­
dolskiego. Dokonując tego ak­
tu. A. Krawczuk wyraził na­
dzieję. że efekty działań tej
nowej w naszym życiu kul­
turalnym instytucji będą do­
strzegalne już w najbliższych
miesiącach.

Podczas pierwszego posie­
dzenia zarządu fundacji, na

czele którego stoi Tadeusz Po­
lak, a w którym uczestniczył
przewodniczący rady fundacji
— Stanisław Wisłocki, omó­
wiono m. in. zasady przyzna-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Francja

Drugi dzień wizyty Ericha Honeckera

w Paryżu
PARYŻ (PAP). Przywódca NRD Erich Honecker kon­

tynuuję wizytę we Francji. W piątek spotkał się on z pre­
mierem Republiki Francuskiej Jacęuesem Chirakiem.

W rozmowach Erich Honecker wyraził pogląd, że jego
wizyta przyczyni się do zwiększenia wkładu obydwu
państw i narodów w sprawę zapobieżenia wojnie jądro­
wej oraz rozwoju konstruktywnej i pokojowej współpra­
cy w Europie.

Z kolei Chirac oświadczył, że pokój nie zależy tylko od
stosunku liczebnego wojsk i rakiet. Zaproponował dąże­
nie do przezwyciężania barier, rozwijania kontaktów i roz­
szerzania wymiany.

Tego samego dnia przywódca NRD spotkał się z mi­
nistrem spraw zagranicznych Francji Jean-Bernardem
Raimondem, z którym omawiał problemy rozbrojenia 1

stosunków dwustronnych.

Związek Radziecki

^ dla pasażerów
opóźnionych samolotów

KR<*TKO
(a) 30 DZIAŁACZY pa­

lestyńskich zostało uwie­
zionych bez sadu na okres
do 6 miesięcy przez armie
izraelska na okupowanym
Zachodnim Brzegu w ra­
mach akcji represyjnej no

gwałtownych zamieszkach
— poinformował rzecznik
armii izraelskiej.

Oddziały izraelskie za­
mordowały już 26 Pale­
styńczyków. ciężko raniły
około 200 i aresztowały
blisko 2000 osób w trakcie
trwających od miesiąca
gwałtownych starć z de­
monstrantami.

LIBIA oskarżyła w pią­
tek lotnictwo amerykań­
skie o wykonanie lotów
rozr>oznawczvch na niskim
(CIĄG DALSZY NA STR. 6J

Chodzi o to, aby traktować Polskę
jako wspólne dobro, za które

każdy z nas jest odpowiedzialny
Wypowiedź wicemarszałka Sejmu prof. J. Ozdowskiego

WARSZAWA (PAP). W Sejmu, członkiem gremiów którzy powinni zostać wybra-
przededniu wielkiej „roszady kierowniczych PRON prof. ni do rad różnych szczebli, ma

personalnej” jak można by Jerzym Ozdowskim. kapitalne znaczenie,
nazwać zbliżające się wybory Muszę wyraźnie powiedzieć, Sam fakt, że wybory nastę-
dp rad narodowych, ponownie że choć jesteśmy obecnie do- pują niemal tuż po referen-
aktualne stało się pytanie o piero we wstępnym stadium dum, że dla zorganizowania
kadry, o ludzi, w których ręce przygotowań do wyborów, tego plebiscytu tworzyliśmy
złożymy nasze wspólne spra- dyskutujemy nad nowymi za- punkty informacyjne, komi-
wy. Sprawy te znalazły się łożeniami ordynacji wybór- tety obywatelskie, że prowa-
też w centrum rozmowy, jaką cZej, tym niemniej sprawa: dziliśmy szerokie dyskusje, dał
Polska Agencja Prasowa prze- kto otrzyma mandat, a więc
prowadziła z wicemarszałkiem problem ponad 110 tys. ludzi, (DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

XVII Plenum h'K ZSL podjęło uchwałę
w sprawie realizacji polityki

inwestycyjnej w gospodarce żywnościowej
21 marca kr. obraduje X Kongres ZSŁ

WARSZAWA (PAP). „ZSL
wobec problemów realizacji
inwestycji w kompleksie żyw­
nościowym” — to temat XVII

plenarnego posiedzenia Na­
czelnego Komitetu ZSL. O-
twierając obrady, prezes NK
ZSL Roman Malinowski przy­
pomniał. iż odbywają się one

po zakończeniu gminnych zja­
zdów Stronnictwa i w prze­
dedniu zjazdu wojewódzkich
organizacji ZSL. Zjazdy
gminne były ważnym forum
dyskusji i poparcia reform
gospodarczych i społeczno-po­
litycznych. Dowiodły także
wysokiego poczucia odpowie­

dzialności członków za spra­
wy wisi i rolnictwa, państwa
i społeczeństwa. Poparcie wsi
dla reform nie może jednak
przesłaniać obaw i niepoko­
jów wynikających głównie z

dotychczasowej praktyki rea­
lizacji przyjętych programów i
zadań, w tym również w go­
spodarce żywnościowej

W referacie Prezydium NK
ZSL wygłoszonym przez człon­
ka prezydium, sekretarza NK
Kazimierza Olesiaka, przy­
pomniano że. zapóźnienią W
realizacji inwestycji w kom-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

MOSKWA (PAP). Jak podaje agencja TASS, z dniem 1

lutego 1988 r. wchodzi w życie zarządzenie, zgodnie z któ­
rym wypłacane będzie w ZSRR odszkodowanie pasażerom
zmuszonym z winy „Aerofłotu” do czekania na odlot sa­
molotu na lotnisku.

Za opóźnienie odlotu od 2 do 4 godzin „Aerofłot” wypła­
cać będzie pasażerom sumę równą 10 proc, ceny biletu, za

opóźnienie od 4 do 6 godzin — 15 proc., a powyżej 6 godz.
— 25 procent.

Meksyk

Pierwszy na świecie przeszczep mózgu
HAWANA (PAP). Jak informuje w ostatnim numerze

„New England Journal of Medicine” zespół meksykańskich
lekarzy pod kierownictwem dr Ignacio Madrazo Navarro
dokonał 12 września 1987 r. przeszczepu ludzkiego mózgu.
Była to pierwsza tego rodzaju transplantacja na świecie.

Jak podaje agencja AP, operacji poddano 2 pacjentów
— 50-letniego Mario Reyesa Martineza i 32-letniego Leno-
ra Cruza Bello, cierpiących na chorobę Parkinsona. Cho­
rym wszczepiono tkankę mózgową poronionego przed­
wcześnie 13-tygodniowęgo płodu.

Wyniki operacji, przeprowadzonej w specjalistycznym
szpitalu meksykańskiego centrum medycznego, określono
jako „rewolucyjne” dla nauk- medycznych.

Komentarz dnia
Zakopane

Przed wizytą
Jutro rozpoczyna czterodniową oficjalną wizytę w War­

szawie wicekanclerz i minister spraw zagranicznych Re­
publiki Federalnej Niemiec Hans-Dietrich Genscher.

Z kilku powodów warszawskie rozmowy bońsikiego męża
stanu będą miały doniosłe znaczenie zarówno dla obu
stolic, jak 1 dla stosunków międzynarodowych. Będzie to

jeden z pierwszych kontaktów politycznych na tak wy­
sokim szczeblu między państwami Wschodu i Zachodu

po grudniowym spotkaniu na szczycie przywódców wiel­
kich mocarstw w Waszyngtonie.

Wśród państw socjalistycznych Polska zajmuje szcze­
gólną pozycję; wśród państw Zachodu pozycja Republi­
ki Federalnej Niemiec systematycznie rośnie.

O znaczeniu Warszawy i Bonn w polityce europejskiej
świadczą kontakty obu stolic. W ubiegłym roku odwie­
dzili Polskę: kanclerz federalny Austrii i ministrowie

spraw zagranicznych Hiszpanii, Francji, Belgii, Holandii
i Danii. Przewodniczący Rady Państwa złożył wizyty we

Włoszech, Watykanie i Grecji, a minister spraw zagra­
nicznych w Szwecji i Wielkiej Brytanii — by wymienić
jedynie kontakty z partnerami z Europy Zachodniej.

Hans-Dietrich Genscher ostatnio odwiedzał Tiranę,
Pragę i Bukareszt, Franz-Joseph Strauss bawił w

Moskwie, na najbliższe tygodnie zapowiedziano wizyty
radzieckiego ministra spraw zagranicznych w Bonn i kan­
clerza federalnego w Pradze. Planowane są dalsze kon-
mkty. Obserwatorzy spodziewają się, że 1988 będzie dla
Polski rokiem znacznego ożywienia w stosunkach x Euro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Czy w budownictwie

mieszkaniowym
będzie lepiej?

(Inf. wł.) W zakopiańskim
budownictwie mieszkaniowym
nadal nie dzieje się najlepiej,
ale są realne nadzieje, że...

nastąpi poprawa — tak naj­
krócej można skomentować ob­
rady Egzekutywy KM PZPR
(DOKOŃCZENIE NA STR 6)

W Tamowsldem

0 problemach oświaty
i kształceniu

kadr nauczycielskich
(Inf. wł.) Wczoraj w woje­

wództwie tarnowskim gościł
zastępca kierownika Wydziału
Oświaty Nauki i Postępu Te­
chnicznego KC PZPR Jerzy
Filipiak. W Studium Nauczy­
cielskim gość spotkał się ze

•tudenitaimj i kadrą kierowni-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

K. Frołow w wypowiedzi dla ,,GK”:

Coraz więcej ludzi musimy
przygotowywać do pracy w kosmosie

Członkowie delegacji Akademii Nauk ZSRR

przebywali w Krakowie

(Inf. wł.) Od kilku dni go­
ści w Polsce delegacja Aka­
demii Nauk ZSRR. Wczoraj
członkowie delegacji z wice­
prezydentem AN ZSRR Kon-
stantinem Frołowem i prezy­

Senator T. E. Wirth zakończył
rozmowy

WARSZAWA (PAP). Dobie­
gła końca kilkudniowa wizyta
w Polsce senatora ze stanu

Colorado, członka komisji sił
zbrojnych Senatu USA Timot-
hy E. Wirtha.

Na zakończenie pobytu sen.

Wirtha przyjął wiceminister
spraw zagranicznych Tadeusz
Olechowski. Przedmiotem roz­
mowy były zagadnienia zwią­
zane i planem Jaruzelskiego

dentem Akademii Nauk Ło­
tewskiej SRR Bruno Purinem
spotkali się z członkami pre­
zydium oddziału Polskiej A-

(DOKONCZENIE NA STR. 6)

w Polsce
oraz najważniejsze elementy
stosunków dwustronynch.

W czasie wizyty T. E. Wirth
odbył także rozmowę z dyrek­
torem Departamentu Progra­
mowania i Studiów MSZ. —

Jerzym M. Nowakiem. Intere­
sował się kwestiami związany­
mi z polskimi propozycjami
rozbrojeniowymi, zawartymi

(DOKOŃCZENIE NA STR. «)

16 stycznia z inicjatywy OPZZ

Zjazd ludzi bez mieszkań
Czy związkowcy mają pomysł na wyjście z impasu mieszkaniowego?

WARSZAWA (PAP). Zjazd
ludzi bez mieszkań awołuje
OPZZ w Warszawie 16 bm.
W jakim celu — skoro o pro­
blemie mieszkaniowym, o je­
go konsekwencjach społecz­
nych, gospodarczych i polity­
cznych powiedziane zostało, i
to wielokrotnie, chyba już

Wszyscy zastanawiają się
■kiedy . nadejdzie wreszcie
prawdziwa zima? Ostatniej
nocy w Tatrach nieco przy­
prószyło. spadło od 1 do 2 cm

śniegu, ale w dzień były tem­
peratury w granicach zera

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

wszystko. Czy związkowcy
mają może pomysł na wyjście
z impasu mieszkaniowego? Na
to pytanie dziennikarki PAP

Romany Kaleckiej odpowiada
rzecznik prasowy OPZZ Fran­
ciszek Ciemny.

— Nie jest to może pomysł
najbardziej oryginalny, ani

Nowa ordynacja wyborcza

Od poniedziałku wznawiamy dyżur
Telefon 21-22-69 do dyspozycji Czytelników

wgodz.od11do13
W miarę upływu czasu coraz więcej głosów na temat

nowej ordynacji wyborczej pojawia się w czasie naszych
dyżurów telefonicznych. Większość z nich wyraża aproba­
tę dla propozycji zniesienia preferencji wyborczej. Zda-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

taki, który natychmiast zao­
wocuje dziesiątkami nowych
mieszkań. Związki zawodowe,
OPZZ mówiły wielokrotnie co

robić, żeby było lepiej, co

zmienić, żeby nie przeszkadza­
ło w budowaniu mieszkań.

(DOKOŃCZENIE NA STR 6»

KONKURS im. ADAMA POLEWKI

Ubiegłoroczną, ósmą już edycję Konkursu
Polewki ogłosiliśmy pod hasłem: „POZA
"UHEMATAMI”. Spora część tekstów kon­
kursowych traktowała o tych naszych roda-
*aoh, którzy wbrew dość powszechnemu
schematowi: praca to zło konieczne, wyży­
mają się w swoim zawodzie.

•D° Wo gatunku niepoprawnych naricoma-
"W pracy zalicza się również przedstawiony

t zyn? reportażu Księgarz z Bydgoszczy. 14
. y , a w mieście tym rozpocznie się spot-
KinM „ z* Pióra zrzeszonych w Krajowym

PRT ^ortażu Stowarzyszenia Dziennika-
k)y ^ Będzie ono poświęcone barierom ja-
r-„_„^PotyI<a u nas książka reportażowa. Po-

<r!>rni«„k wydawnictw — kończąc na księ­
gi 'y^ród zaproszonych gości znalazł

księgarz. Z pewnością warto go
J P znać. Nie byłoby też źle naśladować.

którymi obrzucano — oczywiście
strzelając w plecy — Księgarza, a także
krążących wokół niego mniej lub bardziej

Prymitywnych plotek, było już tyle, że starczy-
oby spokojnie na obdarowanie całego batalionu,

ow fakt jest najbardziej koronnym świadkiem
ego, iz jest to ktoś, kogo nie interesują wygod-
e poletka i ścieżki j kt0 nje umie sję zmieścić

w komfortowych schematach.

Epitety, plotki, donosy, obmowy.... To ma być
właściwy początek charakterystyki człowieka,
który działając nie chce zrozumieć, że wszyscy
winniśmy się mieścić w granicach średniej prze­
ciętności? Nie przywołam w tym miejscu nud­
nej już dzisiaj opowiastki o polskim kotle w

MARCELI BACCIARELLI

piekle. Cóż, aą takie dziedziny życia, które naj­
lepiej przyrównać do teatru: główną rolę może

zagrać tylko jeden aktor. A pozostali...
Więc żeby nie wiem jak się starał Księgarz

łagodzić „obyczaje” i żeby nie wiem co robili
i ci życzliwi i ci wręcz przeciwnie, w Bydgosz­
czy (Warszawie, Krakowie, Poznaniu, Szczeci­
nie...), może być tylko jedna najlepsza księ­
garnia.

A on chce, by właśnie jego księgarnia była tą
najlepszą i czyni wszystko, by nią rzeczywiście
była.

Czy jest? Jednoznacznie nie umiem odpowie­
dzieć, no bo jak porównywać wielki kombinat
Księgarza z dwu- trzyosobową księgarenką lub
placówkami ściśle wyspecjalizowanymi: techni­
czną, naukową, antykwariatem... Na pewno, jest

to księgarnia największa, jako jedyna w szero­
ko rozumianej okolicy wyposażona w takie tech­
niczne „bajerki” jak komputer, wewnętrzna sieć
telefoniczna, telewizja przemysłowa. Ale nie

tylko do takich gadgetów sprowadza się inność
tej księgarni, w szeroko rozumianej okolicy nie
ma bowiem drugiego tak dobrze zorganizowa­
nego zaplecza socjalnego. Na pewno jest to

księgarnia mająca największe obroty — w mi­
nionych latach było to ponad piętnaście pro­
cent obrotów całego, działającego w trzech wo-

KSIĘGARZ
jewództwach przedsiębiorstwa, czyli prawie
ćwierć miliarda złotych. Na pewno wyróżnia się
szeroką ofertą różnorodnych, niestandardowych
inicjatyw, dynamicznym poszukiwaniem klienta...

Jako się rzekło — nie wiem czy jest to księ­
garnia najlepsza, ale jestem przekonany, że jest
ona nietypowa. A więc poza schematami, choć
oczywiście i tu, podobnie jak i w innych pla­
cówkach, obroty robi się sprzedając książki.

Ale czy tyle samo? Bywało tak, że z 50-ty-
sięcznego nakładu do bydgoskiej księgarni
współczesnej trafiało tak zwanym tranzytem,
a więc o wiele szybciej niż do konkurentek, sie­
dem tysięcy egzemplarzy. Pytany o sposoby
na tak dobrą współpracę z wydawcami Księ­
garz odpowiada zawsze wymijająco, uśmiecha­

jąc się tajemniczo: przeszło trzydzieści lat wy-
dreptuję swoje ścieżki, to je wydreptałem...

Niektórzy twierdzą, że wszystkie jego sukce­
sy biorą się z hochsztaplerskiego szamanienia,
co wcale nie jest trudne, gdy Koran, słowni­
ki, encyklopedie i tak zwane czytadła sprzedają
się same. To prawda, ale kto broni szamanić
innym. Bo czymże w gruncie rzeczy jest han­
del, jak nie nieustannym nakłanianiem do kupna?
Dlaczego księgarze mają się zachowywać ina­
czej jak właściciele budki i warzywami pod

moim domem, którzy odpowiedziawszy na pyta­
nie o coś tam: nie ma, natychmiast wymieniają
towary, które warto, bym kupił. Bo księgarzom
przez lata różni tacy wmawiali, że książka to
nie towar, a jedynie wyższe dobro kultury, że
nie może być mowy o żadnej komercji i innych
podobnych wzorcach ze zgniłego Zachodu? Praw­
da — książka to nie majtki, ale gdybyśmy w

Polsce mieli normalny rynek, majtki też sprze­
dawaliby ludzie umiejący to robić. I tak idejka
stanowi wspaniały parawan dla świętego spo­
koju...

Kiedy w klubach MPiK reprodukcje obrazów
kosztowały już kilka tysięcy, w księgarni współ­
czesnej pojawiły się one także, nie gorsze, a cza­
sami nawet lepsze, ale v/ cenię kilkuset zło­

tych. Przywiezione z Domu Kultury Radzieckiej
w Warszawie —którego drzwi otwarte były dla
wszystkich, ale zapukał do nich tylko Księgarz.
Bodaj w zeszłym roku w tejże księgarni można

było obejrzeć i kupić wspaniałe węgierskie al­
bumy i płyty. Przywiezione też z Warszawy,
a drzwi Ośrodka Kultury Węgierskiej... itp.
Księgarzowi się po prostu chce, a to najbar-:
dziej denerwuje. Bo socjalizm, a dokładniej ten

etap drogi do niego, który przebyliśmy do tej
pory, wyzwolił w nas niebezpieczne przyzwy­
czajenie do średniej wprawdzie, ale za to pie­
kielnie bezpiecznej egzystencji. O czym wiedzą
doskonale wszyscy pracodawcy, którzy przeszli
przez czasochłonny młyn korowodów prawno-
pojednawczo-arbitrażowych, gdy odważyli się na

desperacką próbę zwolnienia jakiegoś umieją­
cego walczyć o swoje pracownika.

Żeby pojechać do Warszawy, trzeba chcieć to
zrobić. A to wymaga wysiłku. O ileż łatwiej
jest — gdy jedna z bydgoskich księgarń musia-
ła zmienić lokal, bo w starym po prostu nawa­
liło ogrzewanie i trzeba robić wielką przebu­
dowę — opowiadać wszędzie i wszystkim, że to

Księgarz usuwa konkurencję z głównej ulicy.
Na szczęście życie lubi płatać figle gawędziarzom
— nowy lokal rzekomo ustrzelonej konkurencji
znajduje się w odległości około pięćdziesięciu
metrów od księgarni współczesnej. A więc o

wiele bliżej niż poprzednio.

Księgarz szamani, to prawda, ale motywów
takiego postępowania nie da się określić jedno­
znacznie. Przede wszystkim pewnie dlatego, że
to lubi, bo każda jednostka wybijająca się po-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 3)
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Ekonomiści u
‘

WARSZAWA (PAP). Ocenie
przebiegu i wyników Kongre­
su Ekonomistów Polskich,
który odbył się pod koniec li­
stopada ub. r. poświęcone by­
ło 8 bm. spotkanie grupy jego
organizatorów z premierem
Zbigniewem Messnerem —

przewodniczącym komitetu
honorowego kongresu.

Na zakończenie spotkania
głos zabrał premier Zbigniew
Messner, Podkreślił wieloa­
spektowe znaczenie Kongresu
Ekonomistów Polskich, zwra-

5. Messnera

cając uwagę na otwartość
rządiu wobec wniosków jakie
wypływają z jego obrad. Na­
wiązując do problemów zwią­
zanych z reformą gospodar­
czą premier powiedział, że
jest to proces ogólnospołecz­
ny. Sukces reformy zależy od
postaw j woli realizacji nie
tylko w centrum, ale na

wszystkich piętrach gospodar­
ki. Zbigniew Messner podzię­
kował uczestnikom kongresu
za twórczy wkład w jego
przebieg.

Ogłoszenia ©kspresowe
126P — zamienię lub kuplę wię­
kszy. Brzesko-Okocim, teL 309-76.

g-764

MAGNETOWID JVC HH-D121EG—
sprzedam. Kraków, tel. grzeczno­
ściowy, 37-53-56, po 17. g-748

STARA W-28 — sprzedam. Tel. 12-
-57-43. g-769

ZATRUDNIĘ rencistę. T«l. 11-79-
23. g-778

ODKURZACZ, kolorowy telewizor
— sprzedam. Tel. 21-42-97. g-937

SPRZEDAM mieszkanie superkom-
Jortowe, 50 ms. Tel. 33-17-32. g-49«

SPRZEDAM folię samoprzylepną,
białą, produkcji RFN. Kraków, tel.
76-30-19. g-651

FRANKIEWICZ Marian, zam. Te­
resin 40, zgubił legitymację
ZBoWID nr 0138092, wydaną przez
Oddział w Proszowicach. g-471

SPRZEDAM ciągnik „Białoruś".
Kraków, tel. 43-55-06. g-968

IFĘ samowyładowczą — sprzedam.
Wójcik, Wolwanowice k. Proszo­
wic. g-842

Statut Fundacji

Kultury Polskiej

zatwierdzony
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
wania godności „Zasłużony dla
Fundacji Kultury Polskiej” o-

raz przyjęto propozycję utwo­
rzenia filii fundacji w Krako­
wie.

Przypomnijmy, że w myśl
statutu, Fundacja Kultury
Polskiej jest społeczną insty­
tucją służącą wszechstronnej
promocji polskiej kultury,
sztuki i nauki oraz ugrunto­
waniu jej obecności w świę­
cie. W swej działalności kieru­
je się ona ideami porozumie­
nia między narodami, pokoju,
dialogu i współpracy. Działal­
ność ta przejawiać się będzie
w postaci wydawnictw, gro­
madzenia dokumentacji m. in.
w formie filmów, nagrań fo­
nograficznych, wideokaset,
przyznawania nagród obywa­
telom polskim oraz innych
krajów za szczególną aktyw­
ność w dziedzinie upowszech­
niania kultury polskiej oraz

rozwijania międzynarodowej
współpracy kulturalnej.

Spotkanie przewodniczącego Rady Państwa

z korpusem dyplomatycznym
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1) szych władz PRL przewodni- dla rządów i społeczeństw re-

nej i naukowo-kulturalnej z czący Rady Państwa przekazał prezentowanych w naszym
zagranicą. W imieniu najwyż- najlepsze życzenia noworoczne kraju.

®SPORT©SPORT®

Plajty nie było
Korespondencja własna z Austria

Dyrekcja Miejskiego Biura

Projektów w Krakowie
ni. Mogilska 1T

zatrudni pracowników
na stanowiskach:

El kierownika działa administracji
■ st. referenta ds. zaopatrzenia
■ kierowcę z prawem jazdy kat. B
® st. referenta ds. socjalnych w wymiarze 1/2 etatu

■ st. magazyniera
Biuro zapewnia:

— korzystne warunki płacy, premie motywacyjne
i zaliczkowe

— możliwość korzystania z bufetu i stołówki

Warunki płacy i pracy do uzgodnienia w Dziale
Służb Pracowniczych Miejskiego Biura Projektów w

Krakowie, ul. Mogilska 17, pokój 207, w godz. 8—15,
tel. 11-90-33, wewn. 235.

K-11570

ZAKŁADY

PRZEMYSŁU

TYTONIOWEGO
w Krakowie

0 problemach oświaty
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
czą placówki. Dyskutowano o

sposobie kształcenia i dosko­
nalenia kadry nauczycielskiej,
o zamierzeniach nowego re­
sortu edukacji narodowej. Z

dużym zainteresowaniem ze­
branych spotkały się prace
komitetu ekspertów powoła­
nego w celu zreformowania
systemu oświatowego.

W spotkaniu wziął udział
sekretarz KW PZPR Jan Kar­
kowski, kurator oświaty i

wychowania Franciszek Szczu-
towski oraz prezes ZO ZNP
Janusz Bem. Z J. Filipiakiem
spotkał się również I sekre­
tarz KW PZPR Władysław
Plewniak. Rozmawiano o pro­
blemach oświaty w woje­
wództwie tarnowskim, rozwo­
ju bazy i sytuacji kadrowej.

Po południu gość wyjechał
do ośrodka szkoleniowego w

Bartkowej, gdzie rozmawiał z

pierwszymi sekretarzami or­
ganizacji partyjnych placó­
wek oświatowych wojewódz­
twa tarnowskiego. W trakcie
spotkania gość odpowiedział
na liczne pytania nauczycieli,
które dotyczyły systemu szko­
lenia kadry pedagogicznej,
kształtu programów nauczania
różnych przedmiotów oraz za­
sad organizacji pracy, (i, db)

Trwa dyskusja nad założeniami

zmian w ordynacji wyborczej
do rad narodowych

WARSZAWA (PAP). Kancelaria Rady Państwa otrzymała
pierwszą partię listów, zawierających uwagi, wnioski 1 opinie
na temat założeń zmian ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych. Ich autorzy zgłaszają własne projekty zmian w ordy­
nacji. Jak dotąd opinie są podzielone; listy zawierają zarów­
no głosy za, jak i przeciw poszczególnym rozwiązaniom no­
wego prawa wyborczego.

Wszystkie opinie są starannie analizowane i po zakończe­
niu dyskusji znajdą się w specjalnym opracowaniu, w któ­
rym uwzględnione zostaną także wnioski zgłoszone do róż­
nych redakcji w całym kraju. Głos opinii publicznej weźmie
pod uwagę Rada Państwa, sporządzając projekt ordynacji
wyborczej do rad narodowych.

Z uwagi na to, że projekt ten jeszcze w tym miesiącu ma

być skierowany do Sejmu na dyskusję nad założeniami po­
zostało niewiele czasu. Kancelaria Rady Państwa na uwagi
i opinie na temat prawa wyborczego oczekuje do 15 stycznia.
Należy je kierować pod adresem: 00-950 Warszawa, ul. Wiej*
ska 4/6.

Zaakceptowano projekt rozporządzenia
Rady Ministrów w sprawie ulg

w podatku dochodowym
WARSZAWA (PAP). 8 bm.

odbyło się posiedzenie Komi­
tetu Rady Ministrów ds. Rea­
lizacji Reformy Gospodarczej
Zaakceptowano projekt roz­
porządzenia Rady Ministrów
w sprawie ulg w podatku do­
chodowym. Na uwagę zasłu­
guje zaproponowane przez
Komitet podwyższenie wyso­
kości ulg z tytułu sprzedaży
wyrobów oznaczonych pań­
stwowymi znakami jakości
„Q” oraz „1”. Zaakceptowany
został również projekt rozpo­
rządzenia Rady Ministrów
zmieniającego rozporządzenie
w sprawie stawek podatku od
ponadnormatywnych wypłat
wynagrodzeń oraz zasad usta­
lania kwot wolnych od podat­
ku.. Ten tak ważny dla funk­

cjonowania przedsiębiorstw
projekt aktu prawnego, zno­
szący m. in. próg sanacyjne­
go opodatkowania przyrostu
wynagrodzeń (tzw. dwunast­
kę), skierowany został pod o-

brady rządu.
Komitet zapoznał się wstęp­

nie z projektem nowelizacji
przepisów prawnych tworzą­
cych sprzyjając® warunki dla
rozwoju pracy w systemie
nakładczym. Zagadnienie to

będzie przedmiotem dalszych
prac na jednym z następnych
posiedzeń komitetu.

Obradom przewodniczył wi­
cepremier przewodniczący
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów Zdzisław Sa­
dowski.

Z dalekopisu
77-LETNIA WDOWA
UCIEKŁA Z DOMU
DO 90-LETNIEGO
NARZECZONEGO

(a) 77-letnia wdowa z

Lentini na Sycylii uciekła
z domu, by zamieszkać ze

swym 90-letnim narzeczo­
nym. oonieważ jej dzieci
sprzeciwiały sie zamażnói-
ściu matki motywując to

względami moralnymi.
Giuseppa Scandurra twier­
dzi. że czuła sie opuszczo­
na przez dzieci i dodała, że

synowie ..nie rozumieją, że
teraz czasy sie zmieniły”.

Narzeczeni Doinformo­
wali. że zamierzała sie po­
brać 21 stycznia. Dodali,
że ich dziesięcioro dzieci
może przyjść na wesele,
zastrzegając równocześnie,
by nie liczono na wystaw­
ne przyjęcie, gdyż państwo
młodzi przestrzegają diety.
Siwowasy narzeczony o-

świadczył krótko: .Potrze­
buje kobiety. Mam 90 lat
i nie chce być sam. a Giu-
seooa iest naprawdę wspa­
niała kobieta”.

Skupiono już
100 tysięcy bonów

(Inf. wł.) Od chwili rozpo­
częcia skupu bonów Banku
PeKaO SA w krakowskim od­
dziale skupiono już ponad 100
tys. tych walorów dewizo­
wych. Wypłacono klientom
ponad 100 min zł. Obecna ce­
na 1200 zł za bon, ustalona
przez resort finansów, jest
wyższa od oferowanej przez
czarny rynek. Wydaje się, że
nadszedł czas by cenę skory­
gować w dół. Sztuczne utrzy­
mywanie wysokiego notowa­
nia waluty amerykańskiej w

postaci bonów towarowych do
niczego nie prowadzi.

(żur)

Tak znakomitej organizacji
jak na Turnieju Czterech Sko­
czni można tylko pozazdrościć.
Wszystko chodzi jak w przy­
słowiowym szwajcarskim ze­
garku, komunikaty prasowe z

treningów, zawodów są goto­
wejużw5minutpoichza­
kończeniu, autobusiki „merce­
desy” między skocznią, a

biurem zawodów kursują z

dokładnością co do minuty.
Na każdym kroku organizato­
rzy wykazują ogromną ży­
czliwość. Tak jest od lat, bo­
wiem tę wspaniałą imprezę
organizuje niezmiennie ten
sam sztab ludzi, którzy dobrze
wiedzą jakie są potrzeby
sportowców, trenerów, kibi­
ców i dziennikarzy.

W tym roku — pytają mnie
znajomi po powrocie do kra­
ju — turniej musiał zakoń­
czyć się plajtą. Pisałeś, iż
zważono śnieg samochodami,
nawet helikopterami z wyso­
kich partii Alp. To musiało
szalenie drogo kosztować. Tak,
kosztowało sporo, ale też wpły­
wy z biletów, transmisji TV
i reklam były tak duże, iż
impreza przyniosła spore pro­
fity. Średnio bilet na jeden
konkurs kosztował ok. 7—8
dolarów, organizatorzy poda­
li, iż 4 konkursy oglądało bli­
sko 100 tys. widzów. Łatwo
wyliczyć, iż wpływy z samych
biletów sięgnęły sumy 800 tys.
dolarów. Co najmniej drugie
tyle wpłynęło z opłat za te­
lewizyjne transmisje i od
rozmaitych firm reklamują­
cych na skoczniach swoje wy­

roby. Pokaźną sumę (ile, nie
chciano zdradzić) wpłacili głó­
wni sponsorzy, czyli sportowa
firma „Intersport” i „Merce­
des-Benz”. Nawet jeśli odjąć
poważne w tym roku koszty
organizatorów, to i tak w ich
kieszeni zostało sporo dola­
rów. Mówiło się nieoficjalnie
o sumie rzędu 400—500 tys.
dolarów.

Teraz rozumiem dlaczego
takie miejscowości jak O-
berstdorf czy Bischofshofen (nie
wymieniam tu Innsbrucku,
który jest znanym centrum

sportów zimowych i Gar-
mischpartenkirchen, też znane

zimowisko jeszcze przed woj­
ną, tu odbyły się igrzyska zi­
mowe) tak usilnie zabiegają o

organizację imprez narciar­
skich dużej rangi. To właśnie
dzięki turniejowi Oberstdorf
z mało znanej miejscowości
alpejskiej przekształcił się w

nowoczesne i modne zimowi­
sko. W lutym ub. r. odbyły
się tu MS klasyków, a wkrót­
ce, w marcu, o medale mi­
strzostw świata rywalizować
będą na mamuciej skoczni
najlepsi skoczkowie świata.
Wielkie imprezy przyciągają
turystów, goście, to zastrzyk
pieniędzy dla gminy i miej­
scowej ludności. Powstają no­
we trasy, wyciągi, hotele. Ko­
ło się zamyka.

U nas wszystko jest na

odwrót. Czy naprawdę nie
Można korzystać z dobrych,
sprawdzonych wzorów?

ANDRZEJ STANOWSKI

Królestwo za... śnieg

zatrudnią
■ mężczyzn i kobiety do prac pomocniczych i tran­

sportowych
B mechaników maszyn i urządzeń
B ślusarzy
S tokarzy
B frezerów
B nastawniczych z uprawnieniami PKP

B rewidentów i strażników
B specjalistów ds. instalacji sanitarnych w dziale

inwestycji
B specjalistę ds. elektrycznych w dziale inwestycji
0 księgowe w dziale księgowości płac
B nauczyciela praktycznej nauki zawodu młodocia­

nych w branży mechanicznej
Zgłoszenia kandydatów przyjmuje Dział Spraw Oso­

bowych, al. Planu 6-Ietniego 152, tel. 44-73-33, wewn.

218, 383, 387 oraz Zakład Produkcji Wyrobów Tytonio­
wych, ul. Dolnych Młynów 10, tel. 33-73-22.

Zamiejscowym zatrudnionym w oddziałach produk­
cyjnych zapewniamy bezpłatne zakwaterowanie.

K-12007

N/l wEEKEN

(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

stopni. Meteorolodzy zapowia­
dają nieznaczne ochłodzenie i
opady deszczu, a w górach
deszczu ze śniegiem.

rać się w rejon Kasprowego
Wierchu. W tym rejonie po­
krywa śnieżna wynosi w cen­
tymetrach: Kasprowy Wierch
— 60, Dolina Pięciu Stawów
— 78, Hala Gąsienicowa — 73.

Ponieważ na wszystkich
tatrzańskich szlakach Jest bar­
dzo ślisko, Grupa Tatrzańska
GOPR apeluje do turystów o

szczególną ostrożność. Absolu­
tnie nie należy wybierać się
na wycieczki w wyższe partie
gór, trzeba bardzo uważać na­
wet na szlakach w dolinkach.
W ostatnich kilku dniach w

W Nowcsądeckiem

Mniej kolizji z prawem

i stróżami porządku publicznego
(Inf wł.) Ubiegły rok w podatników, a tych nie bra-

województwie nowosądeckim kuje nawet wśród jednostek
nie obfitował w bulwersujące gospodarki uspołecznionej. Nie
zdarzenia z pogranicza występ- wszędzie jest spokojnie. Ma­
ków kryminalnych. W ogóle łym wulkanem pozostaje Za-

zachowujemy się jakby bar- kopane, gdzie wszystko i o

dziej po ludzku, stąd mniej każdej porze doby może się
kolizji z prawem i stróżami zdarzyć: drobne przestępstwo
porządku publicznego Z i duża afera. Tam siły MO
wstępnymi wynikami z zakre- wymagają wzmocnienia, a

su ładu i porządku publiczne- tymczasem brakuje mieszkań:
go w 1987 r. zapoznano środo- perspektywy są żadne.
wisko dziennikarzy na doro- Chociaż w województwie
cznym spotkaniu z kierowni- bywają często osoby z krajo-
ctwem służbowym i partyj- wego podziemia politycznego,
nym WUSW w Nowym Sączu nie ma to, na szczęście, wpły-
z szefem tegoż Urzędu płk wu na postawę i aktywność
Jerzym Gródeckim. pojedynczych, osamotnionych

Z ust szefa WUSW, płk Bo- „Janosików” i epigonów nie-
gdana Strzeleckiego dowie- gdysiejszych samozwańczych
dzieliśmy się o wyraźnym przywódców zdyskredytowane-
spadku przestępstw przy rów- go ruchu Taki wniosek wy-
noczesnym wzroście ich wy- nika z wystąpienia zastęncy
krywalności. Organa MO mia- szefa WUSW płk. Bogdana
ły czas zająć się bardziej Kasprzyka. W dyskusji pod-
zwalczaniem przestępczości niesiono sprawy dalszego u-

gospodarczej i wypełnić lukę sprawnienia wzajemnych kon-
w tropieniu niesumiennych taktów roboczych. (k-b)

Nowa ordynacja wyborcza

Na razie nie mamy pomy­
ślnych wiadomości dla narcia­
rzy, dobre warunki są jedynie
w Kotle Gąsienicowym i Ko­
tle Goryczkowym, ale tylko
dla tych, którzy dobrze jeżdżą
na nartach i mają wysokiej
klasy sprzęt. Trasy są bowiem
bardzo twarde, zlodowaciałe 1
słabo jeżdżący na nartach ab­
solutnie nie powinni wybłe-

dolinach Małej Łąki i Kondra-
towej zanotowano kilka wy­
padków, trzeba było ściągać
turystów, którzy złamali no­
gi, bądź doznali silnych po­
tłuczeń.

Poza rejonem Tatr nie ma

nigdzie w Beskidach i Gor­
cach warunków do jazdy na

nartach. Wszyscy czekają na

śniegTM (s)

Jaka będzie dzisiaj pogoda?

Przed wizytą
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

pą Zachodnią, a dla RFN — rokiem dynamiczno! poli­
tyki wobec państw socjalistycznych.

Z punktu widzenia protokołu Hans-Dietrich Genscher
składa w Warszawie rewizytę, należną ministrowi Maria­
nowi Orzechowskiemu za jego podróż do Bonn wiosną
1986. Warto pamiętać jednak, że od tamtego czasu mi­
nistrowie rozmawiali z sobą kilkakrotnie na gruncie neu­
tralnym, spotykając się w Organizacji Narodów Zjedno­
czonych i w toku Konferencji Bezpieczeństwa i Współ­
pracy w Europie.

W ubiegłym roku po raz pierwszy w dziejach składa­
ła w RFN wizytę delegacja Sejmu. Parlamenty obu
państw nawiązały ożywione kontakty. Obradowało V Fo­
rum Polska — RFN, odbyła się kolejna sesja komisji
mieszanej do spraw współpracy gospodarczej, na zapro­
szenie I sekretarza PZPR przebywał w Polsce przewod­
niczący SPD Hans-Jochen Vogel. Stosunki między Polską
i Republiką Federalną Niemiec są zatem intensywne i wie­
lopłaszczyznowe, ale możliwości ich rozwoju nie zostały
jeszcze wyczerpane.

ANDRZEJ 8. NARTOWSKI

Od poniedziałku wznawiamy dyżur
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

niem Czytelników zaowocuje to nawiązaniem lepszej
współpracy pomiędzy wyborcami i reprezentującymi ich
interesy radnymi.

Wśród różnych opinii na szczególną uwagę zasługuje też

propozycja powiększenia liczby kandydatów na radnych
szczebla wojewódzkiego. Nasi rozmówcy uważają, że po­
winno być więcej kandydatów na jeden mandat. Trzeba

poza tym wziąć pod uwagę ciężar jakościowy problemów
z jakimi borykać się będą wojewódzkie rady narodowe.
Taka opinia pojawiła się również w głosach ze środowisk
wiejskich. Wyrazem tych ostatnich niech będzie lista pro­
pozycji przekazanych nam przez sekretarza Rady Gmin­
nej PRON w Lubniu.

— Uważamy, że na jeden mandat powinno być typowa­
nych dwóch lub — w dużych miastach — nawet trzech
kandydatów. Wydaje nam się, że w środowiskach wiej­
skich należy umożliwić typowanie kandydatów przez ze­
brania wiejskie, ponadto proponujemy zaniechać spraw­
dzania spisów wyborców i zrezygnować z powoływania
mężów zaufania.

Inny postulat to nielimitowanie czasu spotkań przedwy­
borczych z kandydatami. Wniosek ten zgłosił nam miesz­
kaniec Wieliczki, gdzie podczas spotkania przedwybor­
czego z kandydatami na posłów, prowadzący zebranie
przewodniczący tamtejszego PRON ograniczył czas dysku­
sji do pięciu minut.

Po przerwie sobotnio-niedzielnej wznawiamy dyżur i za­
praszamy w poniedziałek od 11 do 13, teł. 21-22-69.

<Jx>

Proces nowohuckich ginekologów

Apelowanie o litość

W Kraikowi© dotąd nie ma ośrodka

diagnostycznego AIDS
W związku z notatką: „50

nosicieli wirusa wykryto pod
Wawelem, Ośrodek Diagno­
styczny AIDS działa w Kra­
kowie”, która ukazała się na

łamach „Gazety Krakowskiej"
7.1.1988 r. prosimy 0 zamiesz­
czenie naszego sprostowania.

Wbrew informacji prasowej
jak dotąd nie powstał Ośro­
dek Diagnostyczny AIDS, czy
Centrum Diagnostyczne AIDS
Krakowskiej Akademii Medy­
cznej. Prawdą jest natomiast,
że Akademia Medyczna przy­
gotowuje się od kilku miesię­
cy do utworzenia tego
placówki.

Nikt z nas nie twierdził, te
u 50 osób w Krakowie wy­
kryto nosicielstwo wirusa
AIDS. Przypisana jednemu z

nas (M. Doleżal) informacja o

liczbie nosicieli została poda­
na w prywatnej rozmowie ja­
ko domniemanie.

Podkreślamy nadto, że treść
żadnej z notatek nie była au­
toryzowana.

Z uwagi na to, te te infor­
macje mogą wywołać niczym
nie umotywowane zaniepoko­
jenie społeczne, prosimy o za­
mieszczenie niniejszego spro­
stowania.
Doc. dr hab. med.

JERZY CABAN
Kierownik Kliniki Chorób

typu Zakaźnych AM
Prof. dr hab. med.

MARIAN DOLEŻAL
Kierownik Pracowni
Bakteriologicznej
Klinik} Chorób Zakaźnych AM

(Inf. wł.) Krótki był wczo­
rajszy dzień toczącego się
przed Sądem Rejonowym dla
Krakowa-Nowej Huty proce­
su trójki lekarzy ze szpitala
im. S. Żeromskiego: Jerzego
K., Teodora Z. i Antoniego P.
Z kilku świadków (wobec
braku tzw. zwrotek należy są­
dzić. że nie spisała się nasza

poczta) stawiła się tylko po­
łożna Barbara L. Krytycznego
dnia, kiedy przyjmowano do
szpitala zmarłą później kobie­
tę, pani L. pełniła dyżur w

Izbie Przyjęć Oddziału Gine­
kologiczno-Położniczego. Po­
łożna stwierdziła, że nie ze­
tknęła się z przypadkiem, któ­
rego dotyczyło śledztwo i obe­
cny proces, chociaż w normal­
nych warunkach taki kontakt
winien był wystąpić.

Po raz kolejny obrońca Te­
odora Z. wystąpił z wnioskiem
o uchylenie w stosunku do
swojego klienta tymczasowego
aresztowania. Poprzednie wnio­
ski tak w trakcie śledztwa, jak
i rozprawy były konsekwen­
tnie oddalane. Obrońca oprócz
przesłanek procesowych, któ­
rymi uzasadniał prośbę zwró­
ci! się do sądu z apelem o

litość dla oskarżonego Czło­
wieka — jak mówił — 62-let-
niego, schorowanego, bardzo
źle znoszącego pobyt w are-

sztanckiej celi.

Oskarżyciel publlcany, pro­
kurator Cezary Adamski po­
zostawiając adwokacki wnio­
sek do uznania sądu zwrócił
jednak uwagę na fakt, że nie

ustały przyczyny, które legły
u podstaw zastosowania w

stosunku do Teodora Z. tego
surowego środka zapobiegaw­
czego.

Sąd, któremu przewodniczy
sędzia Lucyna Juszczyk, po
naradzie postanowił utrzymać
tymczasowe aresztowanie le­
karza Z.

Kontynuowania procesu spo­
dziewać się należy w drugiej
połowie stycznia. Staną m. in.
biegli, od których stanowiska
w dużej mierze zależeć mogą
procesowe losy trójki oskar­
żonych. (hań)

PS. Otrzymałem wiele te­
lefonów od Czytelników, wy­
rażających swoją dezaprobatę
wobec faktu nieujawniania
nazwisk oskarżonych lekarzy.
Pragnę więc jeszcze raz po­
informować, że zgodnie z o-

bowiązującymi przepisami
prawa prasowego podanie
nazwisk uzależnione jest al­
bo od zgody prokuratora (w
trakcie toczącego się śledztwa),
albo sądu (po wniesieniu aktu
oskarżenia). Zgody takiej nie
otrzymałem — stąd posługi­
wanie się tylko inicjałami
nazwisk. Informuję jednak je­
dnocześnie, że po prawomo­
cnym wyroku gasną wszelkie
przyczyny formalne, uniemo­
żliwiające podawanie danych
personalnych skazanych. Mo­
gę tylko obiecać, że w przy­
padku ewentualnego prawo­
mocnego skazania oskarżo­
nych już całkowicie pełna in­
formacja ukaże się na naszych
tomach.

Za niewiele ponad miesiąc
olimpiada w Calgary, a śnie­
gu w Europie jak na lekar­
stwo. Także przygotowania
polskich narciarzy do zimo­
wych igrzysk są poważnie za­
kłócone. Odwołano PS w sko­
kach w Harrachowie, na

szczęście skocznie w Planicy
przygotowali Jugosłowianie i
odbędą się tam konkursy o

Puchar Europy. Do Jugosła­
wii pojechali polscy skoczko­
wie uczestniczący w Turnie­
ju Czterech Skoczni (Fijas,
Kowal, Mądry, Klimowski),
dojadą także Moskal i Malik.

A co będzie dalej? Prawdo­
podobnie Polacy pojadą na

konkurs o PS do Włoch, a

następnie na 3 konkursy do
Szwajcarii, też o PS. Wpraw­
dzie skocznie są tam przesta­
rzałe, ale jeśli śniegu nie bę­
dzie nigdzie, to lepiej skakać
choćby na nienowoczesnych o-

biektach, niż siedzieć na wa­
lizkach.

Zwycięstwa Wisły
i BaiMonu

Wczoraj rozpoczął się w ha­
li przy ul. Reymonta trady­
cyjny turniej koszykarzy o

„Puchar Wyzwolenia”. Obsa­
da turnieju jest słaba, startu­
ją dwa I-ligowe zespoły:
(Wisła i Stal Stalowa Wola)
oraz II-ligowcy: Baildon Ka­
towice i Hutnik.

Turniej nie wzbudził więk­
szego zainteresowania, a

pierwsze pojedynki stały na

słabym poziomie. W derbach
Krakowa Wisła wygrała z

Hutnikiem 94:80 (34:37). Wi-
ślacy grali słabo i niemrawo i
do 35 min. ambitnie grający

Kadra hokeistów
w Zakopanem

Od 4 stycznia przebywa w

zakopiańskim COS kadra pol­
skich hokeistów, przygotowu­
jąca się do występu w Igrzy­
skach Zimowych w Calgary.
Na zgrupowaniu jest 29 zawo­
dników; brakuje tylko wystę­
pujących w klubach zagrani­
cznych Potza i Stopczyka
(mają dojechać 18 bm.). nie
ma też kontuzjowanego Zdun­
ka (jest po operacji łękotki i
jego start w Calgary jest wy­
kluczony), trenerzy zrezygno­
wali z Niedośpiała i Zaborow­
skiego (ten ostatni z uwagi
na kłopoty paszportowe).

Z Podhala w kadrze są
bramkarz Samolej, obrońcy:
R. Szopiński (wznowił trenin­
gi po złamaniu ręki), Zamoj­
ski, napastnik J. Szopiński; z

Cracovii — obrońca Bodzioch
i napastnik Steblecki.

Kadra trenować będzie w

Zakopanem do 16 bm., na­
stępnie przewidziane jest
zgrupowanie w Warszawie.
Rozmowę z trenerem repre­
zentacji Leszkiem Lejczykiem
zamieścimy w poniedziałko­
wym numerze „Gazety” (AS)

Wygrał... 43 min zł!

Rekordowa wygrana w To­
talizatorze Sportowym w za­
kładach specjalnych sylwe-

trowych w wysokości 43 329 400

złotych — została przez spe­
cjalną komisję PP „Totaliza­
tor Sportowy” zatwierdzona i
będzie wypłacona.

Sylwestrowy Totolotek po­
legał na trafnym tkreśleniu 5
z 45 liczb i sztuki tej dokonał
jeden z mieszkańców Warsza­
wy.

Warto przypomnieć, te re­
kordowa były takża wpływy
na te zakłady, wynoszące ok.

400 min iź.

Odwołano serię zawodów e

PS kombinatorów norweskich,
jest nadzieja, iż w sobotę i
niedzielę dojdą do skutku
zawody w St. Moritz. Jest
tam już czwórka Polaków:
Bafia, Ustupski, J. Guńka i

młody Kudzia z LKS Klim­
czok.

Biegaczki (Ruchała, Maciu-
szek, Topór i Rusnarczyk) o-

raz biegacze (Marcisz, Kry­
gowski, Bagnicki, Łuszczek)
trenują aktualnie w ZSRR,
gdzie wezmą udział w zawo­
dach o PS, a w poniedziałek
wrócą do kraju. Co dalej? —

też nie wiadomo.
Alpejki pod wodzą trenera

Kozaka trenują we w miarę
dobrych warunkach na Kas­

prowym Wierchu, alpejczycy
wyjechali .na zagraniczne za­
wody, ale te też odwołano.
Czy gdzieś wystartują? — po-
każą najbliższe dni..

(AS)

Hutnik toczył wyrównaną
walkę. Dopiero w ostatnich 5
min. wiślacy zagrali nieco le­
piej. by wygrać różnicą 14
pkt Najwięcej punktów zdo­
byli dla Wisły: Rozwora —

23, Sobczyński — 21, Bogucki
— 16. Seweryn — 15, Fikiel
tylko 7, dla Hutnika: Klim­
czyk 28. Pacuła — 20, Szpor-
na—9.

W drugim meczu doszło do
niespodzianki, Baildon poko­
nał I-ligowca Stal Stalowa
Wola 84:69 (42:32), najwięcej
punktów dla Baildonu: Wę-
glarskj 33, Sroczyński 18. dla
Stali: Zgłobicki i Jarecki po
13.

(s)

„Pięciu najlepszych”
Trwa nasz plebiscyt na Die-

ciu najlepszych trenerów
trzech województw: krakow­
skiego, tarnowskiego i nowo­
sądeckiego. Kupony orosimy
nadsyłać pod adresem redakcji
„Gazety Krakowskiej”. Kra­
ków ul. Wielopole 1 z dopi­
skiem na kopercie „Pięciu
najlepszych” do 15 stycznia.

T. G.

Kupon w plebiscycie
„Pięciu najlepszych”

Imię j nazwisko głosującego

Dokładny adres ---- —----- —

W kilku wierszach

A Jak podał MKO1 143

•kraje (w tym Polska) zgłosiły
się do Igrzysk XXIV Olimpia­
dy w Seulu. Najbliższe Letnie
Igrzyska będę miały więc re­
kordową obsadę. Termin nad­
syłania zgłoszeń mija 17 bm.
MKO1. zrzesza 167 krajów.

▲ Dopiero w 5. kolejce pu­
li finałowej PE pierwsze
zwycięstwo odnieśli koszyka­
rze Barcelony, pokonali mi­
strza Holandii Nashua den
Bosch 115:90. Partizan — Aris
Saloniki 101:94. Saturn Kolo­
nia — Maccabi Teł Awiw
102:108

▲ Algierczyk Rabah Mad-

jer, występujący w FC Porto
wybrany został najlepszym
piłkarzem Afryki minionego
roku. Madjer w połowie ro­
ku ma przejść do Beyeroa
Monachium.
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nad schematyczną przeciętność ma w sobie coś
z maga-aktora, a dotyczy to nie tylko ludzi pro­
fesjonalnie związanych z kulturą. Bo lubi, by
wokół niego coś się działo, był ruch, było dy­
namicznie. Bo zależy mu na dobrym imieniu
księgarni współczesnej, wie bowiem doskonale,
że jej dobre imię tworzy dobre imię także i je­
go. Bo ponadto jest kupcem (to piękne słowo
— przywróćmy je naszemu językowi), który zo­
stał postawiony na ęzele tej placówki także
i po to, by jak najwięcej sprzedawać. Kiedy w

minionym roku pojawiła się u Księgarza grupa
pisarzy z całej Polski, oniemiała na widok su­
to zastawionych stołów, które uginały się od

Fot. JACEK WCISŁO

tytułów wywołujących u każdego miłośnika tylko jednego: że obroty księgarni współczesnej
to zaledwie piętnaście procent obrotów całego
przedsiębiorstwa (czytelnikom nie bardzo zorien­
towanym w strukturze „Domu Książki” przy­
pominam, że przedsiębiorstwo oznacza firmę
bydgoską operującą w trzech województwach,
nie zaś ogólnopolską „czapkę” warszawską).

Alę była to tylko odpowiedź „Faktom”, nie
zaś męska decyzja ministerstwa, którą już daw­
no, jeśli oczywiście na tak wysokim szczeblu
obowiązuje KPA. winno ono podjąć i poinfor­
mować o niej i wojewodę bydgoskiego i „Dom
Książki”. Tych wszystkich, którzy nie wierzą,
że dziennikarze głównie mącą spokój i dobre
samopoczucie informuję, że decyzję podjęto na

Krakowskim Przedmieściu dopiero niedawno
i od stycznia zaistnieje PP „Księgarnia Współ­
czesna”. Podpisał wreszcie zapewne obecny mi­
nister — przecież pisarz, a więc człowiek, któ­
rego księgarnie interesują także i z tamtej stro­
ny lady.

Prawdopodobnie — zastrzegam w tym miej­
scu. że jest to wyłącznie mój Wniosek; wyni­
kający ;z długoletniej znajomości Księgarza;- a*

książek obłęd w oczach. Rola Księgarza mogłaby
się na tym zakończyć. Ale on nie, on zwrócił
się do gości z przemową, na miarę pełną gębą
gospodarza: wiem, że moja oferta mogła zasko­
czyć wasze portfele, proszę więc, byście wybrali
interesujące pozycje, przekażcie książki moim
pracownicom, zostawcie adresy, a my wyślemy
do was paczki za zaliczeniem pocztowym. Mu-
siał to czynić? Absolutnie nie, gdyby brał przy­
kład z niektórych księgarzy, którzy pozycję „A-
petyt na komputer” wstawiają do działu kuli­
narnego. Zwiększył obroty swojej księgarni?
Oczywiście, ale zwiększył także pracę swojego
personelu. Bo przecież te wybrane książki trze­
ba było zapakować i zanieść na pocztę. Recepta
jest prosta — więcej pracy to więcej forsy!

Ale czy większe zarobki? Tu już ta prosta re­
cepta nie jest skuteczna, bo wprawdzie część
zarobków księgarzy jest — jak to się we wspa­
niałym niby-polskim języku urzędników nazywa
— ruchoma, a więc zależna właśnie od zysków,
ale jednocześnie istnieje przecież w przedsię­
biorstwie coś takiego, jak średnia prowizja, pre-

czy jak tam jeszcze nazywa się owo coś.
Do księgarstwa też dotarły idee egalitaryzmu,
owe równe u Wszystkich żołądki i nie znam

tal;lego dyrektora „Domu Książki”, który od­
ważyłby się na to. by zarobki grupki księgarzy
były na .przykład dwa razy wyższe niż pozosta­
łych. Nie chcąc więc nieustannie pracować na

mało obrotnych Księgarz od wielu lat walczy o

uczynienie z księgarni współczesnej samodziel­
nego przedsiębiorstwa. Nie zerwałoby ono wię­
zów z dawną firmą, korzystając — chociażby
odpłatnie — z wielu jego usług. 19 września
1984 roku, jednogłośna uchwała — przekazana
ministrowi kultury i sztuki — Rady Pracowni­
czej PP „Dom Książki” w Bydgoszczy poparła
starania Księgarza. Pozytywnie zaopiniowały
wniosek zarządy Związku Zawodowego Księ­
garzy i Stowarzyszenia Księgarzy Polskich, a

także organizacja partyjna firmy. Poparł Komi­
tet Wojewódzki PZPR. Oddzielny wniosek — po­
dobnej treści — poszedł do MKiS z podpisem
Wojewody bydgoskiego. Minister — jak ich
Wszystkich zapamiętać, pewnie Żygulski — za­
stanawiał się, zastanawiał, aż wreszcie powołał
specjalną komisję, w której składzie znaleźli
Się przedstawiciele Izby Skarbowej, NBP, Wy­
działu Kultury UW, Komisji Kultury WRN, dy­
rekcji „Domu Książki”, ZG SKP i MKiS, a więc
osoby w pełni kompetentne do przeanalizowa­
nia problemu. Komisja — której obrady po­
przedziła bardzo wnikliwa kontrola księgarni
współczesnej, przeprowadzona przez pracowni-

399 obrazów. Spis autorów zapiera
dech — Tycjan. Tintoretto, Verone-
se, Caravaggia, Rembrandt, Rubens,
van Dyck, Velasąuez, Ribera, Muril­
lo, Goya, Cranaćhowie, Diirer, Pous-
sin, Boucher, La Tour, Corot, Gains-
borough, Reinolds, van Gogh, Re­
noir, Sisley, Vlaminck, van Dongen,
de Chirico. Małżeństwo Janina i Zbi­
gniew Karol Porczyńscy ofiarowali
ten zbiór Muzeum Archidiecezji
n arszawskiej. Piszą za Wojciechem

Krauzem z 49 numeru „Perspektyw”:
„Ich losy są charakterystyczne dla
^ej wojennej emigracji polskiej.
Pani Janina, z domu Karpa, uro­
dziła się w 1928 roku w Bitce Kró­
lewskiej pod Lwowem. Podczas
wojny wraz z całą rodziną prze­
mierzyła Syberię, skąd przez Ka­
zachstan i Bliski Wschód dotarła
do Rodezji. Tutaj przez kilka lat

mszyła się, zdała maturę, a nastę-
Pme wyjechała do Anglii. Była stu-

entką socjologii, gdy poznała, a

TMs.t?pnie w 1949 roku poślubiła
Do !?n*ewa Porczyńskiego. On zaś

godził z Warszawy, gdzie uro-

“r, się w 1919 roku. W 1939 roku
waeSZedi cai1 kampanię wrześnio-
ru u° mstdPił do ruchu opo-
■fił n W'^siony przez Niemców tra­
ta sn i awmk, a następne trzy la-

w Oświęcimiu i Buchen-
kn P° wyzwoleniu, znów ja-

przez Włochy dotarł do
niczne’”9dzie P°djął studia politeah-
salach^M-r W ciźbie ludzkiej, w

szewskiTM Są^o A,rchidiecezń .War-

nia klasztorne zabudowa'
kościół zakonu Trymtarzy:
Sw etei Wezwaniem Trójcy

wVbudowany w latach
rzn^n iunduszu ojca Felka-
G^meren %Pl0^ów 2

“'I?07" TeU Przypisywanego
Rembrandtowi, „

mi ten straszy dzień kied
N.emcy spaW . ościół na Solcu, i
ten dzień, kiedy lądowali kościusz­

Głównie x niecierpliwości, choć człowiek, który
przez kilkadziesiąt lat znajdował się na „top
twenty”, musiałby być bajkowym herosem, a nie

żywą istotą, gdyby nie zaraził się bakcylem me­
galomanii. I przeświadczenia — choćby w nie­
których tylko sprawach — o własnej nieomyl­
ności.

Rąbie więc — po tytułach — o książkach nie­
trafionych. Nazywa nasz książkowy rynek schi­
zofrenicznym. Pokazuje jak ustalenie górnej
granicy przy stawkach autorskich powoduje nie­
potrzebne, z punktu widzenia interesów czytel­
nika, zwiększanie nakładów. Dziwi się, może u-

dając, ale za to głośno, że tyle jest tak zwanych
obowiązkowych egzemplarzy, które trafiają do
prywatnych bibliotek. Nie zawsze tam pozosta-
ją, bo książka dzisiaj to dobry interes. Protes­
tuje przeciwko rozlewającej się szeroko fali za-

liczkomanii, czyli subskrypcjom — umowom, w

których tylko jedna strona wywiązuje się ze

swych obowiązków, wpłacając w kasie odpowie­
dnią sumę, najczęściej przekraczającą tysiąc
złotych. Jest za zwiększeniem nakładów kosz­
tem ilości tytułów. Mówi o niespójności dzia­
łań trzech resortów kształtujących rynek książ­
ki: finansów, handlu wewnętrznego i kultury.
Postuluje reglamentację w dystrybucji książek.
Oświadcza publicznie, że w przededniu drugie­
go etapu reformy o „Domu Książki” można po­
wiedzieć tylko jedno: że jest niereformowalny..

Uff, chyba starczy? I nie trzeba wielkiej wy­
obraźni, by uświadomić sobie, że człowiek gło­
szący publicznie takie poglądy jest w wielu
miejscach wrogiem publicznym numer jeden
Ale gdyby był giętkim dyplomatą z gębą wy­
parzoną, nie byłby zapewne Księgarzem. A bę­
dzie nim aż do śmierci.

Życzę mu jak najgoręcej, by miał rację
chcąc być samodzielnym. A nawet nie jemu,
a sobie. Bowiem wbrew powszechnej opinii lu­
dzi zainteresowanych książkami,, nie jestem
zwolennikiem, małych, osiedlowych pawiloników,
gdzie (jak to gdzie, w bajkach) stały klient nim
kupi książkę, najpierw podobno porozmawia o

dzieciach i o jamniku, a także wypije na koszt
księgarza herbatę. Zależy mi bowiem na tym,
by książkę móc kupić, by. kupić ją w czasie ma­
ło odległym od wydrukowania i by była to każ­
da książka, która mnie interesuje. A te warun­
ki może spełnić tylko taki kombinat księgar­
ski jak „współczesna”. Przez wiele jeszcze lat ry­
nek się nie zmieni, a na takim, jaki jest, zaw­
sze preferowani będą odbiorcy kilku tysięcy
egzemplarzy, a nie. ci; którzy biorą trzydzieści
egzemplarzy kierowanych do trzydziestu miejsc.
Czego dowodem jest chociażby fakt, że centra­
la „Ruchu” do początkowych dni maja ubiegłego
roku nie przekazała bydgoskiemu klubowi
MPiK czterech egzemplarzy dzieł Gombrowicza,
choć w księgarniach były one mniej więcej pół
roku temu. Kto by się tam przejmował taką
drobnicą...

Wracając do Księgarza... Czy jest to człowiek
bez wad?.

Dba o swoich ludzi, aczkolwiek staje się tak
dopiero , po twardym egzaminie praktykanckim,
podczas którego najmniejsze uchybienie równa
się wylaniu z pracy, Potrafi powiedzieć swoim
pracownikom, a właściwie pracownicom, bo są
to głównie dziewczyny: nie mam nic przeciwko
temu, byście dla swojego rzeźnika wzięły egzem­
plarz nawet najbardziej poszukiwanej książki,
ale jeśli się dowiem, że sprzedałyście ją choćby
o pięć złotych drożej, to się natychmiast rozsta­
niemy. To z jego inicjatywy zaplecze jest takie,
jakie jest. Dba o zarobki. Ale jednocześnie po­
trafi rugać pyzy klientach ostro, nieprzyjemnie,
na granicy arogancji, w sposób czasami żenują­
cy dla obserwujących. Znam go już tyle lat,
a ciągle nie umiem sobie wytłumaczyć, skąd to

się bierze Bo że nie jest to zwyczajne chamstwo,
dowodzą sytuacje inne. Może to także samo rą­
banie między oczy, jak to opisane wcześniej?

_

. . .. 11 Ale dość*o wadach, bo nie. opę decydują; o

jnfę z jakiejś, jego skargi, bo nie ma on w zwy- postaci Księgarza, choć są wartóśćibwą przyprą-’
czaju Obnosić się ze swoimi problemami po1 wą' w'tej słodko: spitraszonej przeze mnie pie-
wszystkich kawiarniach świata — facet jest czeni Wiele razy widziałem ---- —-

sam sobie winien, a dokładniej mówiąc winna

jest jego niewyparzona gęba. Księgarz jest, nar­
komanem pracy, do tego stopnia, że kiedy leży
w szpitalu, a jutro czeka go bardzo poważna o-,
peracja oka, dziś urywa się stamtąd i wpada na

chwilę . do księgarni, bo trzeba coś pilnego za­
łatwić. Przy czym nie wynika to. z przeświad­
czenia o własnej niezastępowalności, bo prze­
cież od wielu lat pracowicie przygotowuje swoją
zastępczynię do przejęcia gospodarstwa, prowa­
dząc ją po wszystkich wydeptanych przez sie­
bie ścieżkach i przekazując jej swoje bogate
doświadczenia. Dla niego żyć znaczy pracować.
Przecież, gdyby chciał, już dawno mógłby iść
na rentę, ma bowiem tak zaawansowaną astmę,
że musj stale mieć przy sobie, najczęściej w

żyle, igłę-kroplówkę. Praca, praca, praca... Ona
i symbolizująca ją: księgarnia współczesna są
najważniejsze.— dla nich nigdy nie brakuje mu

czasu, dla nich nie istnieje stwierdzenie: to jest
niemożliwe. Więc gdy taki człowiek trafia gdzieś ___ _____ _

na barierę obojętności, lekceważenia swoich obc- garzćm, a dopiero potem Mirosławem Micha­
łowskim. prywatną osobą, A ja, dom i księgar­
nia współczesna znaczy dla niego jedno. Po trzy­
dziestu trzech latach kierowania tą placówką,
po czterdziestu pięciu latach, prący w zawodzie...

ków Izby Skarbowej i NB.P — przekazała mi­
nistrowi w listopadzie 1985 roku swoje stano­
wisko w pełni popierające starania o samo­
dzielność księgarni współczesnej. No i zapadła
cisza, którą dopiero rok później przerwali jak
zwykle wszystkiemu winni żurnaliści, pisząc w

bydgoskich „Faktach” o ministrze, który nabrał
wody w usta. Odpowiedź resortu była na miarę
drugiego etapu reformy. W piśmie była mowa

o pogarszającym się rynku książki i o potrze­
bie — w tej sytuacji — koncentrowania, a nie
rozpraszania środków, a więc bezsensowności
tworzenia słabych ekonomicznie organizmów.
Przy czym wnikliwe analizy i argumenty fa­
chowców dobrze, znających się na sprawie nie
miały żadnego znaczenia, uczepiono się bowiem

wiązków. działania wedle zasady, że jutro też

jest dzień, nie wytrzymuje. A nie dość, że pa­
sjonat, to temperament Księgarz ma też nie­
zgorszy. Rąbie więc — jak to się potocznie mówi
— prawdę między oczy: na spotkaniach księga­
rzy, w Narodowej Radzie Kultury (jest jej człon­
kiem już drugą kadencję), w ministerstwie.

kowcy na Czerniakowie: prawie
wszyscy zginęli... W prostej linii od
tego miejsca, w odległości 800 me­
trów ojciec mój w 1939 r. bronił
na odcinku obrony Zacisze na Tar­
gówku — stolicy. Tam został ranny.

Jeszcze jeden Rembrandt —

„Portret kobiety w kryzie”. Wize­
runek w półuśmiechu dociera do
nas przez odległość kilkuset lat. Z
pamięci wysupłuję informację, że
Szwedzi z zamku wiśnickiego w

czasie potopu wywieźli samych tyl­
ko obrazów ponad 60 wozów!

Widziałem. najwspanialsze dzieła
zgromadzone . w Ermitażu, Luwrze,
zbiorach watykańskich, we Floren­
cji słynnej galerii Ufficci, w muze-

szczycieli włączyli wykształconego...
historyka sztuki. On dobrze wie­
dział, co i jak niszczyć, w którym
miejscu w fundamentach wywiercić
otwory dla założenia ładunków wy­
buchowych.

Oto obraz przypisywany Tycjano-
wi Yecellio, przedstawiający „Dziec­
ko z rodu Medyceuszów”.: Mam w

pamięci rabunek dokonany przez
Niemców w Muzeum Czartoryskich
w Krakowie; do dziś widnieje tam

puste miejsce w ramach, gdzie po­
winien znajdować się. „Portret mło­
dzieńca”...

Boże mój!, czy ja w ogóle kiedy­
kolwiek w życiu marzyłem, że auto­
portret Bartłomieja Estebana Mu-

Z tej właśnie perspektywy...
ach Berlina, Drezna. Lipska. Ale
Wawel jest mi najbliższy, ale Za­
mek Królewski w Warszawie ciągle
kocham miłością małego harcerza,
który w ruinach tej brzydkiej sie­
dziby monarszej przysięgał walczyć
z Niemcami. I nigdy nie było praw­
dziwego Tintoretta w Polsce. Prze­
praszam, był, ale go Szwedzi wy­
wieźli. Na Wawelu jest obraz, który
przypisuje się temu malarzowi, al­
bo jego szkole. Teraz patrzę na dzie­
ło owego malarza „Król Dawid do­
wiadujący się o śmierci Uriasza”.
1 pamiętam: Niemcy dla dokładne­
go rabunku zabytkowych obiektów
w Zamku Królewskim potrzebowali
obecności generalnego gubernatora
Hansa. Franka. Podszedł on do bal­
dachimu wyszywanego w orły pol­
skie, oddarł część materiału z tym
haftem. Za ni'’” poszli, inni dygni­
tarze faszystowscy zwiedzający za­
mek warszawski, już częściowo
spalony we wrześniu. W 1944 roku,
kiedy Niemcy wysadzali w powie­
trze rriury tego drogiego Wszystkim
Połakom obiektu — do zastępu ni-

rilla będzie własnością polskiego
muzeum? A teraz przyglądam się
ciemnym puklom artysty na je­
go autoportrecie, z tyłu przepychają
mnie jakieś rozgorączkowane uczen­
nice warszawskiego liceum, skręcam
więc przed tą napierającą ciżbą, by
spojrzeć na cudowny wręcz obraz
Albrechta Durera „Maria z Dzieciąt­
kiem i św. Anną” z 1523 roku. Ma­
lowany na desce, jakby w nowym
porządku ukazujący narodziny i
niemowlęctwo Jezusa. Kupiony za

pieniądze Polaka i Polki. Gdzieś
tam na wielkich aukcjach, w wiel­
kich firmach kupna i sprzedaży
dziel sztuki.

Patrzę na portret księcia Baltaza­
ra Carlosa, powstały w pracowni
Velasqueza. Mam w pamięci moją
pierwszą przechadzkę po Starym
Mieście w Warszawie w 1945 roku.
Pod nogami miałem strzaskany fron­
ton katedry iw. Japa — załomy
szczytowej ściany wyłożone zostały
przez Idzikowskiego białą cegłą. A
ja wdrapałem się na piramidę ruin
z tych białych cegieł.

dziewczyny we

„współczesnej” rozbeczane po jakimś ochrzanieniu
przez szefa. A jednak pracują nadal. Więc musi
być coś w atmosferze tej księgarni, co powo­
duje. że nie chce się jej zmienić na inną...

Księgarz jest żywym człowiekiem, z krwi i
kości, z temperamentem pewnie choleryka, choć
nigdy nie widziałem wybuchu, Na pewno jest .

W nim i . szczypta megalomanii i trochę, łatwych
gierek, gdy pokazuje, że ja wam, drodzy klienci,
nieba gotów jestem... Przekonanie, że pewne
rzeczy potrafię najlepiej. Przeświadczenie, że
coś tam tylko ja potrafię załatwić lub zrobić.
I wiele innych, podobnych elementów. Ale nie
one są ważne Wartościowe w nim. bowiem jest
to. co tak rzadko dzisiaj spotykamy: narkomań-
śkie nieomal oddanie się pracy. Niewielu znam

takich ludzi, których życie zawodowe i prywat­
ne byłyby prawie w stu procentach tożsame

Dlatego używanie pseudonimu miast nazwiska
' nie było tylko efekciarską figurą stylistyczną

Bo mój bohater naprawdę najpierw jest Księ-

MARCELI BACCIARELLI

Rzeczowość tych dni, godzin, któ­
re spędziłem w autentycznym zau­
roczeniu wielkością dzieł malarstwa
europejskiego, nakazuje poinformo­
wać Czytelników, że zbiór państwa
Porczyńskich podzielony jest na

pięć grup tematycznych: „Biblia i
Święci Pańscy”. „Mitologia i alego­
ria”, „Matka i dziecko", „Portret”.
„Pejzaż i martwa natura”. Ogląda­
łem pokaźną część zbioru Porczyń­
skich, który nosi imię papieża Jana
Pawła II, zatytułowaną „Malarstwo
europejskie od XV do XX w. Część
I: późny gotyk, renesans, manie-
ryzm, wczesny barok”.

Zadawano pytania państwu Por­
czyńskim. Między innymi, dlacze­

go ofiarowali Polsce takie boga­
ctwo? Na to pytanie w gruncie rze­
czy ofiarodawcy zbyt szczegółowo
nie odpowiedzieli. Nie musieli od­
powiadać, chociaż wyraźnie pan
Porczyński, zaznaczył, że chce, aby
miasto zniszczone przez wojnę...

Z perspektywy, którą usiłowałem
naszym Czytelnikom przekazać tu­
taj właśnie W Krakowie,, wynika
jednak wyraźnie, że państwo Por­
czyńscy są po prostu Polakami. I to

wystarczy za całą chyba odpowiedź,
którą ja daję sam sobie w rozwa­
żaniach nad tym gestem tyleż pięk­
nym, co wzniosłym. Jestem Pola­
kiem. 7. pewnością innym Polakiem,
niż państwo Porczyńscy. Ale w ich
i moim losie, w losie 37 milionów
ludzi mieszkających na swej pra­
starej ziemi, w losie kilkunastu mi­
lionów rozproszonych lub skupiają­
cych się w wielu ośrodkach wszyst­
kich części świata — jest coś wspól­
nego. Małe słowo, składające się z
dwóch sylab.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK i

Ma odwyfkówce spędziłem niezwyczajna w ka­
lendarzu dni — Wigilię, Boże Narodzenie,
Nowy Rok, Wielkanoc — powiedział Jan

z refleksją do jakich skłaniają zwykle roczni­
ce i święta. — Nie pasowały one do atmosfery
szpitala psychiatrycznego, są przecież rodzinne
już ze swej tradycji, uroczyste, i radosne. Ka­
lendarz przynosi je na ©dwykówkę jak zło­
śliwy żart. Taki dzień zaczyna się niemiłym
zaskoczeniem — budzi się człowiek, uświadamia
sobie, że jest Wigilia, czy Nowy Rok i widzi
drzwi bez klamek, a w oknach kraty. Dziesięć
ostatnich świąt Bożego Narodzenia spędziłem
na odwykówce lub w areszcie, wśród
ludzi, wydawałoby się, nieczułych, niesko­
rych do sentymentalnych wspomnień i
wzruszeń. Okazuje się, że w taki dzień
miękną najtwardsi. Mija ochota do głupich żar­
tów, każdy zamyka się w sobie, w swojej tę­
sknocie. Czasem w szpitalu, obserwując chorych
psychicznie, myślałem z zazdrością, że ci w

gorszym stanie zdrowia nie zdają sobie spra­
wy z niezwykłości wieczoru wigilijnego.

Na odwykówce jest zawsze wspólna wiecze­
rza i opłatek. W świetlicy zsuwa się stoły,
przykrywa je białym obrusem. Wielu pacjentów

. idzie na święta na przepustkę. Chociaż posiłki
szpitalne nie są złe, a w święta szczególnie
smaczne, na wigilijny stół każdy przynosił coś
ze swojej paczki, którą otrzymał z domu.

Dyżurni roznoszą z kuchni dania. Podają
zwykle pierogi, zupę grzybową, nawet kutię.
Jedni zaczynają jeść, nie czekając, na pozosta­
łych, innych znów trzeba karmić.

W taki dzień, gdy nerwy są szczególnie na­
pięte, a atmosfera sprzyja smutnym reflek­
sjom, trzeba bardzo uważać, by ktoś się nie
upił i nie urządził awantury. Niektórzy w no­
cy, pod kołdrą zalewają robaka, a święta wi­
tają kacem. Przed wieczerzą, przy stole, lekarz
i prezes społeczności składają życzenia pacjen­
tom. Ja raczej nie wierzyłem w spełnienie tych
życzeń, ale zawsze myślałem: jakie będą moje

A może ja jestem

następne święta? Gdzie je spędzę? Czy potra­
fię nie pić nie ograniczony czymkolwiek? Kiedy
będę trzeźwy z mojej nieprzymuszonej woli?
Brakowało mi atmosfery rodzinnej, dziecka.
Myślałem o najbliższych i nie umiałem zrozu­
mieć dlaczego w poprzednich latach, gdy mo­
głem spędzić w domu normalne rodzinne świę­
ta, piłem.

Pamiętam jak w pewien wieczór sylwestro­
wy, wraz z dwoma innymi pacjentami, rozpa­
czliwie szukaliśmy wódki. Najpierw wypiliś­
my w sali trochę alkoholu. Przyniósł go, zdaje
się krewny któregoś z pacjentów. Ta porcja
wyzwoliła tylko łaknienie, wyszliśmy więc z

oddziału w czasie ciszy nocnej, by poszukać
wódki. Jak wyszliśmy? Starzy pacjenci mają
swoje sposby. Nie chcąc zwracać uwagi perso­
nelu nie przebieraliśmy się, zostaliśmy w piża­
mach i papciach, a tu mróz, śnieg. Idziemy od
meliny do meliny a ubranie na nas twardnieje.
Sztywniejemy z zimna, a tu nigdzie nie ma

wódki. Brakło bo to sylwester. Gdy dotarliś­
my do czwartej z kolei meliny byliśmy zmar­
znięci na kość. Z zimna nie mogliśmy wydusić
z siebie słowa. Meliniara powtarza: słucham pa­
nów? słucham panów? Wie w czym rzecz, ale
dla zasady pyta. A my milczymy. Szczęki ńam
przymarzły i stoimy jak słupy.. Mąż meliniary
przyjrzał nam się uważnie.

— Nie widzisz, że chłopcy zmarzli? — mówi
do niej — daj flaszkę na stół, to „odwilgną”.

Sylwester. Jaki w szpitalu psychiatrycznym
może być sylwester? Jakie tam mogą być roz­
rywki? Co prawda odbywają się czasem zaba­
wy taneczne, ale one nie przynoszą ra­
dości. Nazwałbym je raczej rehabilitacją ru­
chową. Bo czyż można się bawić z osobą cho­
rą? Poprosisz ją do tańca, a ona ma wzrok
nieobecny. Od leków, niestety, nie ze wzrusze­
nia czy ekscytacji. Kiedyś, ponoć, na takie za­
bawy zapraszano żony i córki pacjentów, może

wtedy rzeczywiście można się było pobawić.
Zresztą w szpitalu jest zbyt dużo przygnębio­
nych, zrozpaczonych swoją sytuacją osób, by

. stworzyć atmosferę zabawy.
Kobierzyn pozostawia piętno na każdym pa­

cjencie — powiedział wolno, lustrując zaka­
marki własnej duszy — za leczenie odwykowe
trzeba gorzko zapłacić. Są takie środowiska, do
których już nie ma powrotu z odwykówki,
zwłaszcza w małych miasteczkach i we wsiach.
Choćby, ten młody rolnik, mówiłem pani o nim?
Leczył się razem ze mną, chyba pięć lat temu.
On nie był tak bardzo uzależniony od alkoholu
jak ja. Znalazł się w szpitalu odwykowym po
raz pierwszy i miał duże szanse na zerwanie
z nałogiem. W dodatku miał motywacje, żeby
nie pić — żona, dziecko, gospodarstwo. A on

wkrótce, po powrocie do rodziny — powiesił
się. Jakież piekło musieli mu stworzyć ludzie,
że nie mógł wśród nich żyć.

W domu też miewają wiele okazji do przer­
wania abstynencji. Co prawda lekarz, wypisu­
jąc pacjenta odwykówki, zastrzega: tam gdzie
mieszka człowiek uzależniony nie powinno być
alkoholu, ale w ilu domach przestrzega się te­
go zakazu?

W szpitalu alkoholik czuje się rozumia­
ny. Tam jest wśród swoich. Po leczeniu
opuszcza szpital i musi się uczyć żyć od nowa.

A kto nigdy nie przekroczył progu między
szpitalem psychiatrycznym a normalnym ży­
ciem codziennym nie może, sobie wyobrazić jak
bardzo jest to trudne.

Tylko część pacjentów wychodzi z odwyków­
ki, by nigdy nie wrócić. A przed powrotem
może ich ochronić tylko abstynencja albo
śmierć. Abstynencję potrafią zachować nieli­
czni, a śmierć łatwo spotkać, gdy się pije —

na ulicy, w bramie, w bójce, z rąk podobnych
sobie ludzi. W ciągu ostatniego roku sześciu
moich pijących znajomych odeszło z tego świa­
ta.

Chociaż są i tacy, którym latami udaje się.
powstrzymać od picia i to jest moją nadzieją.
Oni pomagają mi uwierzyć, że jednak można

pokonać uzależnienie. Zaprzeczają potocznym
opiniom, że każdy alkoholik wraca na odw,y-
kówkę jak pościel do magla, aż do zniszczenia.

Przeglądałem kiedyś kartoteki pacjentów, na

wielu były adnotacje: delirium, samobójstwo,
długi wyrok sądowy, alkohol plus esperal, za­
picie na śmierć. A zanim alkoholik zejdzie z te­
go świata wykończy niekiedy „po drodze” kil­
ka innych osób. I to zwykle bliskich, kochają­
cych go — powiedział z okrutną szczerością
i aż mnie zdumiał, że stać go na wyjawienie
myśli, która uświadamia jak bardzo on sam i
jemu podobni są w swej chorobie niebezpieczni.

Miałem szansę już nigdy nie wrócić do Ko­
bierzyna — dodał z żalem — po trzecim poby­
cie na odwykówce poznałem kobietę, która mi
stworzyła prawdziwy dom. Tyle było w niej
ciepła. Ładna, inteligentna. Próbowała mnie
zrozumieć, ■zmienić, opiekowała się mną, kiedy
chorowałem. Niestety — piłem. Przy pożegna­
niu powiedziała — utrzymasz abstynencję przez
pół roku i możesz wracać. A ja nie byłem w

stanie powstrzymać się od picia nawet przez
sześć miesięcy.

Przepiłem taką szansę i znów znalazłem się
w Kobierzynie. Wyniszczony, w depresji. Któ­
regoś dnia, tam w szpitalu, postanowiłem po­
pełnić samobójstwo. Gdy już wszyscy zasnęli —

podciąłem sobie żyły. Ktoś zauważył krew wy­
pływającą spod drzwi łazienki i odratowano
mnie.

♦

Nie wiem jak mam pani opowiedzieć o ostat­
nich trzech latach picia. Niewiele pamiętam z

tego okresu, bo ja już nie zawsze zdawałem
sobie sprawę z tego, co było snem czy uroje­
niem, a co rzeczywistością — wyznał zmartwio­
ny zagubieniem we własnym życiu, gdy spot­
kaliśmy się po tygodniu. Był jakby, nieco za­
wstydzony przerwaniem abstynencji, tym, że
mnie zawiódł. I nie liczył już wolnych od wódki
dni, nie mówił tak optymistycznie o swoich pla­
nach.

— Czekając na panią przypominałem sobie
te trzy ostatnie lata picia na umór, ale myśla­
łem o sobie jak o kimś drugim, jakbym obser­
wował siebie z dystansu i wręcz nie mogę
uwierzyć, że to ja byłem tym pijącym bez opa­
miętania człowiekiem.

A przecież to moja przeszłość. Dzisiaj rano,
stojąc po bułki przypomniałem' sobie jak przed
rokiem czekałem o szóstej, na ekspedientkę, i

jako pierwszy1 klient kupiłem wino. Trzęsło mną
tak, że musiałem trzymać butelki z winem w

pewnej odległości od siebie, żeby ich nie poro­
zbijać. Nie mogłem tymi rozbieganymi rękami
wyciągnąć pieniędzy z kieszeni, , więc ekspe­
dientka sama po nie sięgnęła. Dzisiaj ta sama

kobieta sprzedawała mi bułki. Poznałem ją, po­
myślałem, że chyba i ona mnie pamięta i było
mi wstyd. A wtedy, zaraz po wyjściu ze sklepu,
próbowałem otworzyć butelkę, lecz byłem tak
zniecierpliwiony i rozdygotany, że nie mogłem
wyjąć korka. Nie czekając, aż dojdę do domu,
gdzie był korkociąg, uderzyłem szyjką o mur

kamienicy i tam. na miejscu, zacząłem pić. Po­
kaleczyłem usta, porozlewałem wino.

— Dlaczego pani milczy? — zapytał z preten­
sją w głosie. — Pani nie może nawet o tym

słuchać, a ja tak żyłem latami. Miałem usta­
lony rytm picia. Piłem kilka razy w ciągu do­

by, starannie ustalałem dawki alkoholu, by uzys­
kać właściwy efekt i utrzymać się na pewnym
etapie upojenia. Najchętniej piłem czystą. Rańo
wypijałem setkę i dopiero wtedy mogłem się
umyć, ubrać i iść na „zbiórkę”. Jest parę takich
punktów w dzielnicy, gdzie zbierają się tacy
jak ja nieszczęśnicy pragnący alkoholu. Spo­
tykają się już o czwartej — piątej i żeby się
jakoś rozruszać opróżniają kieszenie. Wyciąga­
ją swoje grosze, ile kto ma, składają się i
wspólnie kupują flaszkę. Choćby jedną na pię­
ciu., Po kilku łykach człowiek przestaje się
trząść, przychodzi lepsze samopoczucie i wtedy
można pomyśleć jak zdobyć następną butelkę.

Na te zbiórki przychodzą różni ludzie, młoA
dzi i starzy. Oni tylko po to się spotykają, by
dostać alkohol, a wspóinie łatwiej go zdobyć.
Poza tym nic ich nje łączy. Wódka z czasem

wygasza wszelkie ludzkie uczucia — przyjaźń,
litość, współczucie. Każdy z nas, szukając alko­
holu, jest owładnięty tylko jedną myślą — że­
by jak najszybciej się ■napić. Wypija swoją
„działkę” i idzie dalej.

Pamiętam jak raz, po długim piciu, siedzia­
łem w restauracji roztrzęsiony, ze szczękają­
cymi zębami. Jakaś starsza kelnerka, nie py­
tając,- przyniosła mi w kuflu setkę. W kuflu,
bo ona wiedziała, że- w kieliszku nie doniósł­
bym wódki do ust. Jakże jej byłem wówczas
wdzięczny. A innym fazem, będąc w podobnym
stanie, dostałem szczękościsku. Siłą rozwierano
mi szczęki, otwierano usta i wlewano alkohol,
żebym przyszedł do siebie. Przeszło...

Bardzo trudno jest przerwać picie, na

pewnym etapie bez lekarza jest to już
właściwie niemożliwe. Alkoholik, będąc w

cugu, musi pić. Moje dni i noce dzieliły
wtedy tylko dawki przyjmowanego , alkoholu.
Zaczynałem rano, zwykle „na zbiórce”, nie mo­
gąc się doczekać świtu. Wracałem do domu i za­
sypiałem. Budziłem się po trzech—czterech go­
dzinach, trzeźwiejąc rozglądałem się za alko­
holem. Bałem się nocy bez wódki, więc wieczo­
rem wychodziłem i piłem dość dużą ilość. Szyb­
ko. łyk, łyk. Resztę zabierałem z sobą. Wstawa­
łem koło północy i mogłem pić do. rana.

Tylko z początku rozkręcałem się w towarzy­
stwie, potem najczęściej piłem sam i przebywa­
łem w świecie własnych urojeń. Byłem w nim
kimś zawieszonym , ponad rzeczywistością, która
już mnie wtedy nie dotyczyła, a więc też nic
mnie nie martwiło. Nie cierpiałem. Przyzwy­
czaiłem się zresztą do tego stanu i bałem się
wytrzeźwienia, realnych problemów, wstydu, u-

pokorzenia, psychozy. Pogodziłem się ze wszy­
stkim i myślałem, że tak będzie zawsze: na

chwilę dom, praca, a potem szpital Wiedziałem,
że muszę pić.

A wódka kosztuje. Z początku wydąłem
oszczędności, sprzedałem wszystko, co tylko da­
ło się spieniężyć i zamienić na alkohol: kożuch,
czapkę, spodnie, buty. A gdy już nie miałem
do sprzedania własnych rzeczy, zacząłem wyno­
sić co cenniejsze z domu. Najchętniej wymie­
niałem je wprost na, wódkę, bo i takich na­
bywców znałem. Nie kryłem się z tym przed
rodzicami, że to ja zabrałem ginące z domu rze­
czy. Spisałem wszystko co sprzedałem, podpisa­
łem się i dałem tę listę ojcu, żeby nikogo nie
posądzali o kradzież.

Czy pani wie, że , sprzedałem swoje ulubione
książki? A ja przecież tak szanuję książki. Jak
zobaczę jakąś zaniedbaną, zniszczoną, zaraz o-

klejam. oprawiam. Miałem wartościowe książki,
bez których nie wyobrażałem sobie naszego do­
mu — encyklopedie, słowniki, atlasy, wspaniałe
abumy: przyrodnicze, geograficzne, zoologiczne.
Stała u mnie na półce trylogia Sienkiewicza,
którą w dzieciństwie tak się zachwycałem, „Pan
Tadeusz” z ilustracjami, „Makbet”, pozycje z li­
teratury niemieckiej pisane gotykiem i oprawio­
ne w skórę oraz książki popularnonaukowe. To
było najcenniejsze co posiadaliśmy. Zawsze ma­
rzyłem o tym, by mieć w domu ładną, dużą bi­
bliotekę i to były jej początki. Niełatwo mi by­
ło pozbywać się takich pozycji, ale przecież gdy­
bym miał wówczas własną rę’kę do sprzeda­
nia, to też bym ją sprzedał.

A transakcję przeprowadzałem z wyrafino­
waniem, nie „na głodzie”, tylko tuż po wypiciu
alkoholu, by dostać jak najwięcej pieniędzy,
móc kupić jak najwięcej wódki i jak najdłużej
pić. Dzisiaj musiałbym miesiąc pracować. Czy
kiedyś je kupię? Dotąd nie mogę spokojnie
wchodzić do antykwariatu.

Gdy zabrakło pieniędzy lub nie mogłem dojść
do sklepu, by kupić wódkę, próbowałem tak

zwanych „fikołków”. Piłem już wodę brzozową,
denaturat, spirytus salicylowy. Szukałem cze­
gokolwiek co zawiera alkohol, a to zwykle by­
wało w najbliższym kiosi u Ruchu”. Czasem sił
mi starczało tylko na dojście do kiosku, ani
kroku dalej. Będąc w takim stanie wypiłbym
nawet kwas solny, żeby ustąpił głód.

Opowiem pani kawał — przerywa swoje zwie­
rzenia i zmienia ton: „przychodzi facet do skle­
pu i pyta: jest denaturat, albo jakieś winko?”.
On próbuje się śmiać i ja także zmuszam się
do śmiechu, ale oboje wiemy, że w jego ustach
jest to humor wisielczy.

KRYSTYNA ROŻNOWSKA
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Ssą ludzie, dla

których jed­
na, choćby

najwspanial­
sza dziedzina
to zbyt mało.
Natura obdarzy­
ła ich za hojnie,
wciąż muszą
szukać nowych
pól dla swej
samorealizacji.
Jeśli w dodatku

posiadają tę
szczególną po­
trzebę i umie­
jętność krea­
cji, która prze­
istacza zwy­
kłych śmiertel­
ników w Twór­
ców, to stają
się .artystami
wyjątkowymi.
Ich talent prze­
rasta granice
dyscyplin arty-

nie tylko nowych
nowych przestrzeni, które by mogli

stycznych, zmusza do ciągłych poszukiwań
środków wyrazu, ale i r'“ ’

wypełnić swoją osobowością. Nie przychodzi to bezkarnie. Roz­
buchany talent ma swoją cenę, trzeba za niego zapłacić za­
łamaniami, depresjami, częstymi chwilami zwątpienia, a by­
wa, ze zyskuje się miano psychicznie chorego — wielkość jest
zawsze zaprzeczeniem normalności. Lecz o ile uboższy byłby
świat bez nich? jjj

Jedną z takich indywidualności był bez wątpienia Stanisław

Ignacy Witkiewicz, być może najwybitniejszy polski artysta
XX wieku, a z pewnością najbardziej wszechstronny. Malarz,
teoretyk sztuki dramaturg powieściopisarz i filozof A oprócz
tego badacz Australii (wespół z Malinowskim), carski oficer
♦ ”JalcoP'a*slci demon’ centralna postać niezliczonej ilości nie

tylko artystycznych skandali owiany skrzętnie tworzoną przez
samego siebie legendą narkomana i alkoholika. Dziś skanda­
liczna legenda mocno już przyblakła, zostały obrazy, drama-

KREACJE
ty, powieści Ironiczną koleją losu, szokujący niegdyś arty­
sta stał się szacownym klasykiem wszedł nawet do szkolnych
lektur. Wydawać by się mogło, że wiemy już o nim wszystko.
Napisano o Witkacym tak wiele, tyle razy pokazywano jego
malarstwo, wystawiano sztuki. Szczególną okazją był dodatko­
wo 1985 rok stulecie urodzin artysty, powstał nawet biogra­
ficzny film

Tymczasem Wydawnictwo Literackie zaskoczyło nas albu­
mem „Przeciw Nicości’ bardzo starannie przygotowanym przez
Ewę Franczak i Stefana Okołowicza. „Przeciw Nicości” to nie­
mal czterysta fotografii Stanisława Ignacego Witkiewicza.

Fotografie Witkacego — to krótkie stwierdzenie zawiera w

przypadku tego albumu dwa znaczenia. Po pierwsze są tam

zdjęcia, które wykonał on sam Tozostałe, i one zdecydowa­
nie przeważają, to fotografie na których uwieczniony został

Witkacy.
Czy takie zestawienie jest błędem? Można by je wytłuma­

czyć bardzo prozaicznie Z wielkiej dości zdjęć zrobionych
przez Witkacego przetrwała tylko bardzo skromna część, zbyt
szczupła aby warto było poświęcić jej album Z konieczności
więc fotografie te musiały być uzupełnione innymi, a że Wit­
kacy często był fotografowany, okazało się to stosunkowo pro­
ste. Można by tak pomyśleć, gdyby nie fakt że dobór i układ
materiału przeczy tej tezie. Ta kolekcja zdjęć tworzy bowiem
zamkniętą, logicznie i artystycznie powiązaną całość. Stano­
wi charakterystyką bohatera, kolejny klucz do jego osobowo­
ści.

Paradoksalne, że stosunkowo blado wypadają tu (z kilko­
ma znaczącymi wyjątkami) właśnie zdjęcia zrobione przez Wit­
kacego. Kilkadziesiąt lat historii fotografii zrobiło swoje. Póź­
niejsze dokonania powodują że najczęściej nie dostrzegamy w

nch już wiele poza poprawnością bo przecież rozważania na

temat tego, o ile Witkacy wyprzedził swoją epokę sposobem
kadrowania obrazu poruszyć mogą jedynie specjalistów Istot­
niejsze wydają się tematy. W młodzieńczej fascynacji pa­
rowozami odnaleźć możemy zapowiedź „Szalonej lokomoty­
wy”. Do wyjątków, o których wspomniałem, należy jednak bez

wątpienia Autoportret wielokrotny w lustrach, zrobiony w la­
tach I wojny światowej, w okresie służby w petersburskiej Lejb-
gwardii. Tym cenniejszy źe jest to prawdopodobnie jedyne
zdjęcie Witkacego z tych lat, z czasów, które wywarły na nim

głębokie piętno o czym wyraźnie świadczy jego katastrofizm

Fotografia doskonale dokumentująca jego wręcz obsesyjnie po­
wracającą myśl o sobowtórach.

Ale dopiero zdjęcia późniejsze, robione mu przez przyja­
ciół znajomych czy zawodowych fotografów, ukazują dyna­
miczną osobowość Witkacego Jego nieustanne, niestrudzone

poszukiwania środków wyrazu, w których on sam był i twór­
cą i tworzywem. Witkacy lubił być fotografowany, pasjami do
zdjęć pozował W tych setkach póz min i zwyczajnych wy­
głupów kryje się ciągła potrzeba kreacji, wcielania się w no­
we role, tworzenia nowych sytuacji. Konieczność samorealiza­
cji. której za mało było malarstwa czy pisania. Te fotografie

to obraz artysty, którego siły twórcze były tak wielkie, że

wykraczały poza wszelkie granice sztuki. Człowieka dla któ­
rego kreacją artystyczną muśiało być jego życie.

Stąd właśnie biorą się te tysięczne role, które bez przerwy
I przed wszystkimi odgrywał Witkacy był artystą przytłoczo­
nym nieprzerwaną lawiną pomysłów z których siłą rzeczy nie­
wiele tylko mógł spożytkować w plastyce czy pisarstwie. Resz­
ta znajdowała ujście w codziennym życiu.

Album Ewy Franczak i Stefana Okołowicza dobitnie to mo­
im zdaniem obrazuje dając kolejne świadectwo indywidualno­
ści Witkacego A jest przy tym książką mądrą i wartą wielo­
krotnego obejrzenia.

WŁODZIMIERZ HORAWSKI

B Ewa Franczak, Stefan Okołowlcz „Przeciw Nicości —

fotografie Stanisława Ignacego Witkiewicza". Wydawnictwo
Literackie, Kraków 1986

Kontynuujemy przerwany w numerach specjalnych —

„kulinarnym”, świątecznym i noworocznym — druk re­
portażowej powieści o awarii w Czarnobylu. Jej autor

kijowianin Jurij Szczerbak jest człowiekiem co najmniej
dwóch profesji. Do awarii w Czarnobylu zajmował się
zwalczaniem i epidemiologią chorób wirusowych, m. in.
cholery i wścieklizny, Miał już wówczas na swym koncie
parę książek, scenariuszy filmowych i sztukę teatralną.
W maju 1986 na własną prośbę znalazł się w ekipie leka­
rzy niosących pomoc ofiarom wybuchu w elektrowni a-

tomowej w Czarnobylu. Z magnetofonem w ręku znalazł
się w Zonie. Jako lekarz miał dostęp do ofiar eksplozji
IV bloku elektrowni, o jakim nie mógł marzyć żaden z

dziennikarzy. Zarejestrował rozmowy z tymi, którzy brali
bezpośredni udział w wydarzeniach. Mógł pokusić się o

napisanie powieści dokumentalnej, w której ani fakty,
ani bohaterowie nie są fikcyjni.

Książka przygotowywana jest do druku w wydawnic­
twie „Sowietskij Pisatiel”. Fragmenty ukazly się w mie­
sięczniku „Junost” nr 6 /87 — stamtąd je zaczerpnęliśmy.

LEKARZ Z POGOTOWIA

Walentin Piotrowicz Białokoń, lat 28, lekarz pogotowia ra-
1 tunkowego w Prypeci:

„25 kwietnia o godzinie 20 rozpocząłem dyżur. W Prypeci
I pracuje zaledwie dwuosobowy zespół wyjazdowy —- lekarz
i i felczer. Mamy sześć samochodów. Kiedy jest dużo wezwań,
| dzielimy się nimi: felczer jeździ do przypadków „chronicz-
1 nych” j na zastrzyki, a lekarz do bardziej skomplikowanych
j i do dzieci. W czasie tamtego dyżuru pracowaliśmy oddziel-

| nie — felczer Sasza Ssaczok i ja. Dyspozytorem była Mas-
niecowa. Od ósmej wieczór zaczął się niesamowity kołowrót,

i Na terenie elektrowni z początku było spokojnie, ale za to
w mieście był ruch. Jeździłem cały czas, praktycznie nie
wychodziłem z samochodu. Najpierw jakaś popijawa, ktoś

| wyleciał z okna, nie, nie zabił się, był zdrów i cały, ale pi­
jany w sztok... Potem wezwania do dzieci, jeździliśmy też do
jakiejś staruszki, a gdzieś około dwunastej w nocy — zapa­
miętałem, bo noc była naprawdę zwariowana — wezwano

nas do trzynastoletniego chłopca z przewlekłym atakiem
duszności astmatycznej. Atak się przeciągnął, bo sąsiad, któ­
ry dzwonił na pogotowie, nie podał numeru mieszkania. Po­
jechałem na ten prospekt Budowlanych, a tu już północ,
blok ogromny. Porozglądałem się, przeszedłem parę razy tam
i z powrotem — nie ma nikogo. Co miałem robić? Przecież
nie będę wszystkich po kolei budził. Wróciłem. A Masnieco-
wa wita mnie słowami: „Już dzwonili, podali numer miesz­
kania”. Znowu tam pojechałem, sąsiad zaczął mi robić a-

wanturę, dlaczego tak późno. Tłumaczę mu, że nie miałem
podanego numeru mieszkania. A on na to: „Powinien pan
był wiedzieć” Naprawdę nie wiedziałem, po raz pierwszy
byłem u tego chłopca. Ten sąsiad za żadne skarby nie chciał
się uspokoić, podskakiwał i prawie brał się do bitki, dlatego
zszedłem z chłopcem do „erki” i tam zrobiłem mu zastrzyk z

eufiliny. A sąsiad wciąż się odgrażał, że złoży na mnie skar­
gę-

Kiedy już wracaliśmy do szpitala — samochód prowadził
Anatolij Gumarow, Osetyniec w wieku około 30 lat — zo­
baczyliśmy TAMTO. Jak to było dokładnie? Jedziemy so­
bie nocą, miasto pogrążone we śnie, ja siedzę obok kierow­
cy. Nagie widzę dwa błyski od strony Prypeci. z początku
nawet nie skojarzyliśmy, że to z elektrowni. Byliśmy na uli­
cy Kurczatowa, kiedy zobaczyliśmy te błyski i najpierw po­
myśleliśmy, że zbliża się burza. Domy zasłaniały nam elek­
trownię, tak źe widzieliśmy tylko błyski, może trochę jaś­
niejsze od błyskawic Nie słyszeliśmy wybuchu, bo w samo­
chodzie zagłuszył go silnik. Potem powiedziano nam. że huk
był potężny Nawet nasza dyspozytorka słyszała Najpierw
jeden wybuch, zaraz potem drugi Tola wtedy powiedział:
„Burza, nie burza — nie wiem, co to może być”. Jest myś­
liwym i trochę mu było głupio, że nie mógł się połapać. Noc

I była cicha, gwiaździsta, więc niby skąd...
Kiedy przyjechaliśmy do szpitala, dyspozytorka powie­

działa nam, źe było wezwanie. Przyjechaliśmy o pierwszej
trzydzieści pięć Wzywano nas do elektrowni i pojechał Sa­
sza Skaczok. Zapytałem dyspozytorkę. kto dzwonił i co się
dzieje. Pożar? Nic konkretnego nie wiedziała, czy mam je­
chać, czy nie. Postanowiliśmy zaczekać na informację od Sa-
szy. O pierwszej czterdzieści zadzwonił Sasza powiedział, że
się pali, są poparzeni i potrzebny jest lekarz Był zdenerwo­
wany, nie podał więcej żadnych szczegółów i odłożył słu­
chawkę Wziąłem swoją torbę, zapakowałem narkotyki dla

: poparzonych i kazałem dvspozytorce zawiadomić dyrekcję.
Zabrałem ze sobą jeszcze dwie puste karetki, a sam pojecha­
łem z Gumarowem Do elektrowni jest jakieś siedem do
dziesięciu minut drogi „erką”.

Wyjechaliśmy trasą na Kijów, a potem skręciliśmy w le­
wo do elektrowni. Tam właśnie spotkałem się z Saszą Ska-
czokiem — jechał z przeciwka, wracał do szpitala i jego
„erka” miała włączony kogut, więc ich nie zatrzymywałem
— widocznie było coś poważnego, jeżeli jechali na sygnale.
Ruszyliśmy dalej.

Brama, strażnicy pytają nas: „Gdzie jedziecie?" — „Do
pożaru” — „A dlaczego bez ubrania ochronnego?” — „Skąd
mogłem wiedzieć, że będzie potrzebne ubranie ochronne?” —

Nie miałem żadnych informacji Byłem w samym fartuchu,
z gołą głową, noc ciepła, kwietniowa. Wpuszczono nas, za

bramą spotkałem się z Kibenokiem Zapytałem go: „Są po­
parzeni?” Odpowiedział: „Nie ma. Ale jest jakoś dziwnie.
Nie wiem dlaczego moich chłopców mdli”.

Pożar praktycznie był już niewidoczny pełzł gdzieś po ko­
minie. Strop się zawalił, dach zapadł... Rozmawialiśmy z

Kibenokiem tuż obok bloku energetycznego, tam, gdzie stali
strażacy Prawik Kibenok właśnie podjechali dwoma woza­
mi strażackimi Prawik wysiadł, ale nie zbliżał się do mnie,
a Kibenok był wzburzony, podniecony

Sasza Skaczok zabrał już z elektrowni Szaszonka. Był po­
parzony, przygniotła go belka, spod której go wyciągnięto.
Umarł na reanimacji dwudziestego szóstego rano.

Nie mieliśmy dawkomierzy Mówiono, że są maski prze­
ciwgazowe. komplety odzieży ochronnej, ale w rzeczywistoś­
ci nie było niczego...

Musiałem zadzwonić. Kibenok powiedział, że też powinien
skontaktować się z przełożonymi, więc pojechałem do bu­
dynku administracyjnego, który znajdował się w odległości
około 80 m od bloku energetycznego. Karetki zostawiłem na

postoju, a chłopcom powiedziałem: „Jeżeli będę komuś po­
trzebny. jestem tu i tu”.

Na serio zaniepokoiłem się wtedy, kiedy zobaczyłem Ki-
benoka, a potem, obok budynku administracyjnego, chłopa­
ków z eksploatacji. Wybiegali z trzeciego bloku i pędzili w

stronę administracji — niczego sensownego nie można się

było od nich dowiedzieć. Drzwi do punktu pomocy medycz­
nej były zamknięte na trzy spusty.. Zadzwoniłem do głów­
nej dyspozytorni, pytam: „Jak się przedstawia sytuacja?” —

„Sytuacja jest niejasna. Proszę pozostać na miejscu i udzie­
lać pomocy w razie potrzeby”. Potem zadzwoniłem do sie­
bie, do szpitala. Tam już był zastępca dyrektora Władimir
Aleksandrowicz Pieczerica. Powiedziałem mu. że widziałem
pożar i zapadnięty dach na czwartym bloku. To było około
drugiej w nocy. Dodałem jeszcze, że się denerwuję, bo sie­
dzę tu na razie bezczynnie, a całe miasto przecież mam na

głowie. Mogą być wezwania do nagłych przypadków. Poin­
formowałem go, że póki co nie ma poszkodowanych, tylko
strażacy zgłaszają, że ich mdli. Usiłowałem przypomnieć so­
bie to, czego uczyłem się na wojsku podczas studiów. Coś
ml tam świtało, chociaż wcześniej miałem wrażenie, że

wszystko już zapomniałem. Powszechnie uważano, że to

wojsko nikomu do niczego nie będzie przydatne, tym bar­
dziej wiadomości o promieniowaniu. Hiroszima., Nagasaki —

przecież to tak odległe.
Pieczerica powiedział mi: „Zostań tam na razie, zadzwo­

nisz za jakieś 15—20 minut, to powiemy ci, co masz dalej
robić. Nie martw się o miasto, damy tam swojego lekarza,
zaraz go ściągniemy”. Prawie natychmiast po tej rozmowie

podeszło do mnie trzech oddelegowanych, prowadząc osiem­
nastoletniego chłopca. Chłopak skarżył się na mdłości, silny
ból głowy, zaczął wymiotować. Był wśród tych, którzy pra­
cowali na trzecim bloku i, zdaje się, te zaglądali też na

czwarty... Pytam go, co jadł, jak spędził wieczór — mało jest
rzeczy, po których człowiek może wymiotować? Zmierzyłem
mu ciśnienie — 140—150 na 90, trochę podwyższone i chło­
pak jakiś taki dziwny, nie w sosie... Zaprowadziłem go do
„erki”, bo w holu nie było nawet gdzie usiąść stały tylko
dwa automaty do wody sodowej, a punkt pomocy medycz­
nej zamknięty. Poszliśmy do karetki. A on mi zaczyna lecieć
z rąk, chociaż psychicznie jest pobudzony. Jednocześnie ma

kłopoty z mówieniem, zupełnie jakby był pijany... Tamci,
którzy wybiegali z trzeciego bloku i wołali tylko: „To stra­
szne!” też mieli jakieś zaburzenia psychiczne. Dopiero póź­
niej dowiedziałem się od chłopców, że na miernikach za­
brakło skali.

Temu chłopakowi podałem relanium, aminazynę i coś tam

jeszcze i natychmiast po tym, jak zrobiłem mu zastrzyk, do
karetki podeszło kilku następnych. Trzech albo czterech z

eksploatacji. Wszyscy powtarzali to samo, jakby się umówi­
li: bóle głowy, suchość i ból w gardle mdłości, wymioty Da­
łem im relanium, a ponieważ byłem sam, bez felczera, za­
pakowałem ich od razu do karetki, żeby Tola Gumarow
mógł ich zawieźć do Prypeci 7adzwoniłem znowu do Pie-

czerićy. mówię mu jak jest. Opisuję objawy.
— Czy nie powiedział panu, że wyśle zaraz kogoś do po­

mocy?
— Nie- Nie powiedział... Jak tylko odprawiłem tamtych

trzech, chłopcy przyprowadzili do mnie strażaków. W płasz­
czach? Kilku ludzi dosłownie nie trzymających się na no­
gach. Stosowałem jedynie leczenie objawowe: relanium,
aminazyna, żeby ich trochę spacyfikować, złagodzić bóle...

Kiedy Tola Gumarow wrócił ze szpitala, przywiózł mi

kupę narkotyków Zadzwoniłem i powiedziałem, że nie będę
ich używał, bo nikt nie jest poparzony Nie wiem po co

wpychano mi te narkotyki. Gdy rano wróciłem do szpitala,
nikt ich nie chciał ode mnie wziąć, bo namierzono mi o wie­
le za duży poziom napromieniowania. Oddaję im narkotyki,
a oni nie biorą. Wtedy wyjąłem je, położyłem i mówię:
„Róbcie z nimi, co chcecie”.

Wysyłając strażaków prosiłem już, żeby dostarczono mi
preparaty jodowe, chociaż były takie z pewnością w punkcie
pomocy medycznej elektrowni. Najpierw Pieczerica pytał:
„Po co? na co?”, a potem, kiedy już zobaczyli pierwszych
napromieniowanych, nie pytali więcej Zorganizowali te pre­
paraty i przysłali mi. Zacząłem podawać je ludziom.

Ludzie wychodzili na zewnątrz, krępowali się wymiotować
w pomieszczeniu Zapędziłem ich wszystkich z powrotem
pod dach, a oni znów na podwórze. Tłumaczę im, że trzeba
wsiadać do samochodu i jechać dó szpitala na badania. Oni
mi na to: „To pewnie z papierosów, ze zdenerwowania, wie
pan, ten wybuch i w ogóle...” I uciekają przede mną. Nie
zdawali sobie sprawy z powagi sytuacji.

Później, w 6 klinice moskiewskiej, leżałem n» jednej sali
z człowiekiem, który robił pomiary dawkomierzem. Opowia­
dał, że natychmiast po wybuchu zabrakło im skali na przy­
rządach w elektrowni. Zadzwonili więc do głównego
inżyniera, czy do inżyniera do spraw bhp. a ten im odpo­
wiedział: „Co to za panika? Gdzie jest dyżurny kierownik
zmiany? Jak przyjdzie, niech do mnie zadzwoni. A wy tam
nie panikować. Następne raporty proszę składać zgodnie z

regulaminem, drogą służbową” Tak powiedział i odłożył słu­
chawkę. Był u siebie w domu, w Prypeci. Oni potem wysko­
czyli na dwór z tymi dawkomierzami i nie dało się z nimi
nawet zbliżyć do czwartego bloku.

Trzy moje karetki krążyły bez przerwy Bardzo dużo by­
ło wozów strażackich i dlatego nasze samochody zaczęły jeź­
dzić na sygnale Nie ja wywiozłem Prawika i Kibenoka. Pa­
miętam za to Piotra Chmielą — taki czarnowłosy chłopak.
Leżałem obok niego na łóżku w szpitalu najpierw w Pry­
peci, potem w Moskwie.

O szóstej poczułem pieczenie w gardle, ból głowy. Czy by­
łem w pełni świadomy niebezpieczeństwa, czy się bałem:
Tak, bałem się, rozumiałem wszystko. Ale ludzi uspokaja
widok człowieka w białym fartuchu w chwilach zagrożenia
Tak jak wszyscy nie miałem maski ani żadnych innych
środków ochrony.

— Dlaczego nie miał pan maski?
— A skąd miałem ją wziąć? Szukałem z początku, ale ni­

gdzie niczego nie znalazłem. Zadzwoniłem do szpitala: „Ma­
my jakieś maski?” — „Niczego nie ma”. I na tym koniec.
Miałem pracować w maseczce z gazy? Przecież to nic nie
daje. A układ był taki, że nie mogłem się wycofać.

Kiedy zaczęło świtać, nad blokiem nie widać już było łu­
ny, jedynie czarny dym i sadzę. Reaktor pluł — nie bez­
ustannie, tylko od czasu do czasu: dym, dym, a potem —

buch! Kopciło się, ale bez płomienia. Strażacy już wtedy ze­
szli stamtąd i jeden chłopak powiedział: „Nawet jeżeli zacz-

nie się palić żywym płomieniem, nie pójdziemy tam więcej”.
Wszyscy zrozumieli, że z reaktorem jest coś nie w porządku,
chociaż z głównej dyspozytorni nie było żadnych konkret­
nych danych. Około szóstej przyjechał wozem strażackim
ktoś z dawkomierzem — nie pamiętam kto i skąd. Przyje­
chał ze strażakami, którzy przy pomocy toporków rocswaliU

jakieś drzwi w budynku administracyjnym i zabrali stamtąd
coś w skrzyniach. Nie wiem, co to było — ni to odzież O-
chronna, ni to jakiś sprzęt; w każdym razie załadowali te
na wóz. Dawkomierz który

'

przywieźli, był dużym, stacjo­
narnym urządzeniem. Człowiek, obsługujący go pyta nas:

„Jak to, dlaczego stoicie tu beż środków ochrony? Przecież
tu jest wściekły poziom promieniowania, co wy robicie?” A
ja na to: „Ja tu pracuję”.

Kiedy wyszedłem z budynku administracyjnego, moje sa­
mochody już odjechały. Zapytałem jeszcze tego faceta »

dawkomierzem: „W którą stronę poszła ta chmura? Na mia­
sto?" — „Nie” — odpowiedział mi — „poszła w stronę Jano­
wa, bokiem, tylko trochę zahaczyła o nas” Miał jakieś pięć­
dziesiąt lat, odjechał ze strażakami. A ja poczułem Się źle.

Potem jednak wrócił Tola Gumarow, za co jestem mu

bardzo wdzięczny W tym czasie już szukałem możliwości
wydostania się stamtąd, myślałem nawet, żeby poprosić o

podwiezienie strażaków, póki jeszcze trzymałem się na no­
gach. Minęła początkowa euforia, poczułem dużą słabość.

Kiedy pracowałem, nie zwracałem na to uwagi, aż tu nagle
okazało się. że jestem bardzo osłabiony, przybity coś mnie
rozsadza od wewnątrz; w udręczonej głowie kołatała tylko
jedna uporczywa myśl: wcisnąć się w jakąś szparę, zaszyć
się w kącie. Nie myślałem o najbliższych, nie pozostało we

mnie nic, prócz chęci ucieczki, potrzeby samotności. Zosta­
wić to, uciec gdzieś.

Poczekaliśmy jeszcze z Tolą Gumarowem jakicf- pięć, sie­
dem minut, czy nikt się nie zgłosi, nie poprosi o oomoc. ale
nikt do nas nie podszedł Powiedziałem strażakom, że zjeż­
dżam do bazy. Niech nas wzywają , w razie potrzeby Było
tam ponad dziesięć wozów strażackich.

Szpital był pełen ludzi Koledzy przynieśli mi szklankę
spirytusu i kazali wypić bo ponoć takie były zalecenia, że
niby to pomaga. Nie mogłem pić. szarpało mi wnętrzności.
Poprosiłem chłopaków, żeby zawieźli mojej rodzinie do ho­
telu preparat jodowy Nic z tego — jedni byli pijani, inni
wciąż gdzieś się spieszyli i nie mieli czasu. Wziąłem wtedy
jakiegoś „moskwicza” z nieznanym kierowcą i pojechałem
do domu. Wcześniej umyłem się i przebrałem. Zawiozłem
swoim bliskim preparat jodowy, kazałem pozamykać okna,
nie wypuszczać na zewnątrz dzieci, powiedziałem, co mo­
głem, uprzedziłem.. Sąsiadom też rozdałem tabletki. Wtedy
przyjechał Djakonow nasz lekarz, i zabrał mnie Położyli
mnie do łóżka, podłączyli kroplówkę Wszystko popłynęło,
zacząłem się czuć coraz gorzej i resztę pamiętam jak przei
mgłę. A potem już w ogóle nic nie pamiętam...”

...Walentina Białokonia spotkałem jesienią w Kijowie,
kiedy po wyjściu ze szpitala miał już za sobą sanatorium,
kłopoty związane z otrzymaniem mieszkania i nowej pracy
w Doniecku, różne problemy natury biurokratycznej (ileż to
sił i czasu stracił na to, żeby otrzymać wypłatę należną mu

właśnie za... kwiecień, nie mówiąc już o odszkodowaniu, ja­
kie należało się wszystkim ewakuowanym mieszkańcom
Prypeci). Przede mną siedział szczupły, szeroki w ramionach,
nieśmiały młody chłopak oszczędny w słowach i gestach,
poważny Dopiero po trzech dniach dowiedziałem się przy­
padkowo. że cierpi na zadyszkę. chociaż przed awarią tre­
nował podnoszenie ciężarów...

Opowiadał mi o swoich dzieciach (Jest ojcem dwóch
dziewczynek — pięcioletniej Tani i całkiem malutkiej Kati,
która w chwili awarii miała zaledwie półtora miesiąca), cie­
szył się z tego, że nareszcie będzie się mógł specjalizować w

najbardziej interesującej go dziedzinie — chirurgii dziecię­
cej. A ja myślałem o tym, jak tamtej nocy on. pierwrzy le­
karz na świecie pracujący na miejscu katastrofy o takich
rozmiarach, ratował poszkodowanych, ogarniętych paniką,
dręczonych dolegliwościami ludzi, jak napawał ich otuchą,
bo wtedy było to jedyne lekarstwo, jakie miał do dyspozy­
cji, bardziej skuteczne od relanium, aminazyny i wszystkich
narkotyków świata.

Tłumaczyła WALERIA PAWŁOWICZ

KOŚCIÓŁ A REWOLUCJA(1)

„Kto ma władzę, niech będzie królem". Tymi słowy
papież Zachariasz usankcjonował powagą Kościoła za­
mach stanu dokonany przez Pepina Małego. Ostatniego
przedstawiciela dynastii Merowingów Childeberta zam­
knięto w klasztorze, a Pepin został namaszczony na kró­
la Franków, (751)

Na ten m in. fakt powołuje się pisarz katolicki A.
Knoll pragnąc udowodnić, że Kościół — rozumiany jako
hierarchia i duchowieństwo — nie jest, w przeciwień­
stwie do mas -chrześcijańskich, zainteresowany politycz­
nymi czy społecznymi przekształceniami: „Chodzi mu o

to, aby jednostka była dobra i postępowała dobrze w

każdym ustroju społecznym i prawnym i w jakim bądź
układzie klasowym”. Mówiąc inaczej: „nie jest zadaniem
Kościoła uwalnianie niewolników, lecz wychowywanie
złych niewolników na dobrych niewolników, a dych pa­
nów na dobrych panów”.

Zdanie to należy odczytywać z należytą ostrożnością,
aby nie zwulgaryzować myśli austriackiego pisarza. My­
śli wyrażającej nie tyle aktualny stosunek Kościoła do
różnych form społecznego zniewolenia, ile tak istotną
dla jego nauczania zasadę priorytetu, zgodnie z którą wyzwo­
lenie od grzechu jest ważniejsze od wyzwolenia społecz­
nego, ekonomicznego względnie politycznego. Mówiąc
inaczej: rzeczą Kościoła jest zbawianie dusz, a nie oba­
lanie rządów „Dostosowanie a nie przewrót jest jego
metodą” — przypomina A Knoll

Kościół głosi (przynajmniej w ostatnim ćwierćwieczu)
konieczność usunięcia niesprawiedliwości z życia społecz­
nego. ale zarazem twierdzi, że jedyną dlań do przyjęcia
drogą wiodącą do pożądanych przeobrażeń jest ewolucja
moralna człowieka, a nie rewolucja Kościół jako instytu­
cja religijna nie kreuje politycznych ideałów wolności i
sprawiedliwości. Krytykuje wprawdzie niesprawiedliwość
jako nadużycie moralne, ale gotów jest — przynajmniej
w teorii - zaakceptować każdy ustrój, wysuwając jedno
tylko zastrzeżenie: aby prawa Kościoła były zacho­
wane.

Teoretycznie jest więc Kościół zwolennikiem legalizmu,

uznawania istniejącej władzy i przeciwnikiem wszelkich
ruchów czy nawet ideologii zmierzających do jej obale­
nia. Dawał zresztą temu wyraz w licznych encyklikach
i innych dokumentach pontyfikalnych, nie ©mieszkając
przypominać katolikom słów apostoła Pawła, który
twierdził, że wszelka władza pochodzi od Boga, a kto
się jej sprzeciwia, sprzeciwia się tym samym postanowie­
niom bożym: Non est potestas nisi a Deo. Nie ma władzy
jak tylko od Boga.

Stosunkowi Kościoła do władzy państwowej wiele
miejsca poświęcił Leon XIII, m. in. w encyklice „Diu-
tumum illud” (1881) kontynuując w zasadzie główne
wątki ideologiczne zawarte w dokumentach swych po­
przedników:

„Co się tyczy władzy politycznej, te Kościół słusznie

Władza pochodzi od Boga
naucza, iż źródło swe ma cna w Bogu”. Rozwijając tę
myśl dochodzi papież do wniosku, że władza tych, któ­
rzy rządzą państwem, „jest emanacją władzy boskiej”, a

panujący „są niejako obrazem Boga” Dlatego właśnie pod­
dani (w jednym z fragmentów używa Leon XIII określe­
nia „obywatele”) powinni być posłuszni władzy jak Bo­
gu. Ci bowiem, którzy przeciwstawiają się władzy pań­
stwowej i ustanowionym przez nią prawom, sprzeciwiają
się tym samym woli bożej: „Wypowiedzieć przeto po­
słuszeństwo władzy i niecić bunt z pomocą tłumów jest
zniewagą majestatu nie tylko ziemskiego, ale i Bożego”.

W katolickiej nauce o władzy politycznej nie ma więc
miejsca na powstania, rewolucje i inne formy buntu.
Nawet wówczas, gdy władza przekracza swoje upraw­
nienia, gdy gnębi obywateli. Pragnąc tę myśl opromie­
nić blaskiem starożytności chrześcijańskiej. Leon XIII
pisał:

„Pierwsi chrześcijanie pozostawili nam pod tym wzglę­
dem \ przykład znakomity: z największą niesprawiedli­
wością i okrucieństwem prześladowani przez pogańskich
cesarzy, nigdy nie przestali zachowywać się posłusznie i
ulegle”.

(Podobną myśl przytacza i rozwija jeden z poprzedni­
ków Leona XIII, a mianowicie Grzegorz XVI w ency­
klice „Cum primum”, która tak ostro potępiła powstanie
listopadowe, skierowane przeciwko „łaskawemu monar­
sze” — carowi rosyjskiemu)

Papież podkreślając w „Diuturnum illud” konieczność

podporządkowania się obywateli (poddanych) wszystkim
obowiązującym w państwie prawom, jeden tylko od tej
zasady przewiduje wyjątek:

„Jeden tylko powód uwalnia ludzi od posłuszeństwa,
mianowicie gdyby żądano od nich czegoś przeciwnego
prawu naturalnemu lub Bożemu”. Jednakże i wtedy za­
bronione jest wzniecanie buntu przeciwko władzy państwo­
wej. .

—

Takie stanowisko uzasadnia negatywny stosunek Ko­

ścioła do idei, kierunków i ruchów stawiających sobie
za cel nie tylko obalenie panującego systemu, ale nawet

takich, które mogłyby go w jakiś sposób osłabić. Wspo­
mniany wyżej Grzegorz XVI w encyklice „Mirari nos" z

1832 r. potępił więc także „najzgubniejszą i przebrzydłą
wolność druku" (nie mówiąc o wolności sumienia czy —

zaprzeczaniu Kościołowi prawe do cenzury).
Można tu przypomnieć, że Kościół pomagał w zdławianiu

antyfeudalnych ruchów religijnych Ze wielkie ruchy wyzwo­
leńcze — i narodowe, i społeczne — w których udział brały
masy chrześcijańskie, działały zawsze bez błogosławieństwa
Kościoła a przeciwnie — były przezeń potępiane i wyklina­
ne. Wbrew Kościołowi zwyciężyła wielka rewolucja fran­
cuska. Wbrew Kościołowi zdobyły niepodległość dawne po­
siadłości kolonialne Hiszpanii i Portugalii w Ameryce Ła­
cińskiej. Wbrew papiestwu, nie zważając na jego potępie­
nia (m in. na encyklikę „Nullis certis verbis" z 1860 r.) zje­
dnoczyły się Włochy Papieski Rzym systematycznie i O6tro
potępiał polskie zrywy niepodległościowe Wbrew Kościo­
łowi działały i działają radykalne lewicowe ruchy społecz­
ne robotników i chłopów. Jeszcze w 1984 r. Watykan potę­
pił tak popularną wśród katolików latynoamerykańskich

(nawet wśród części duchowieństwa i hierarchii) teologię wy­
zwolenia, choć rzeczywistością cechującą większość państw te­
go kontynentu jest nie tylko nędza, ale także jawne bezprawie
i deptanie podstawowych praw człowieka i obywatela.’)

Zarówno dokument z 1984 r., jak i inne dokumenty Stoli­
cy Apostolskiej dowodzą, że Kościół nadal potępia ruchy oraz

idee zmierzające do radykalnego przekształcenia istniejących
struktur politycznych i społecznych Swe stanowisko moty­
wuje on sprzeciwem wobec przemocy, laką nieuchronnie
niesie z sobą rewolucja, gdyż przemoc jest sprzeczna s

Ewangelią. Potępia przemoc rewolucyjną nawet wówczas,
gdy panującą rzeczywistość społeczną i polityczną cechuje
przemoc instytucjonalna, „zalegalizowana”.

A przecież historia zanotowała liczne, bardzo liczne przy­
kłady, kiedy to papieski Rzym nie tylko błogosławił zbrojne

bunty przeciwko istniejącej, legalnej władzy,’) ale bywało —

brał w nich nawet, choćby pośrednio, udział Tak np. Grze­
gorz VII zwolnił z przysięgi wierności poddanych cesarza

Henryka IV, a Paweł VI - poddanych króla angielskiego
Henryka VIII. Grzegorz XIII popierał nie tylko opozycję
przeciw królowej angielskiej Elżbiecie ale i zamachy na jej

życie. Sykstus V pochwalił zbrodnię dominikanina J Cle-
menta, który w 1589 r. zamordował króla Francji. Henryka
III. Jezuici byli uwikłani w zamach na Wilhelma Orańskie-
go. Jeśli chodzi o czasy nowożytne. Pius XI poparł entuzja­
stycznie bunt faszystowskiego generała Franco przeciwko
legalnemu, zgodnie z konstytucją wybranemu rządowi repu­
bliki hiszpańskiej.

Gdzie szukać źródeł owej niekonsekwencji?
Odpowiedź jest względnie prosta: dokumenty Kościoła ka­

tolickiego wyrażają ..niezmienną zasadę” (tu: niestosowanie
przemocy, potępianie buntów) oraz — ich zmienną, zależną
od okoliczności, czasu I miejsca, interpretację Podstawowa
treść owych dokumentów zawsze jednak określana jęst inte­
resami Kościoła „Nieważne i pozbawione mocy prawnej fest
to, co narusza istniejące prawa Kościoła”*)

Nie było więc rzeczą przypadku, że kwestię „słusznego
i usprawiedliwionego buntu” sformułowaną jeszcze przez
św. Tomasza z Akwinu tak szeroko rozwinęli teologowie
XVI wieku, kiedy stało się jasne, że Reformacja już przez
sam fakt swojego istnienia zagraża interesom Kościoła.

Sw. Robert Bellarmini pisał (w 1568 r.), że katolicy zawsze

mają prawo zbuntować się przeciwko władzy niekatolickiej.
Identyczną wykładnie .teologii buntu” reprezentowało pa-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 9)
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Jaką kondycję ma polska nauka?
Z licznych publikacji można wy­
czytać, że kiepską, mówi się, iż

nie ma u nas z prawdziwego zda­
rzenia uczonych, nie ma dorobku,
nie ma liczących się publikacji,
które spotykałyby się ze światowym
uznaniem. Czy jednak jest tak
naprawdę? Czy te i podobne opinie
nie są wynikiem braku zaintereso­
wania u nas w kraju osiągnięciami
nauki? Do takiej refleksji skłaniam
cię po poznaniu sylwetki naukowej
profesora Jerzego Habera.

Jest to wybitna postać polskiej
nauki współczesnej. Uczony ten cie­
czy się ogromnym szacunkiem w

świecie, przewodniczy międzynaro­
dowemu gremium naukowców swej
specjalności, jest wprost rozrywa­
ny jako wykładowca na sławnych
uniwersytetach i zapraszany na

liczne poważne kongresy. Profesor
jest znawcą zagadnień fizykochemii
powierzchni i katalizy, dyscypliny o

ogromnym zastosowaniu praktycz­
nym. I jeśli producenci różnych u-

żytecznych towarów w krajach za­
chodnich ustawialiby się w kolejce
po rezultaty jego badań, to nasi wy­
twórcy, niestety nieczęsto wyciąga­
ją po nie rękę.

W jaki sposób Jerzy Haber wy­
brał przedmiot swoich badań? W
1951 roku ukończył na Uniwersyte­
cie Jagiellońskim równocześnie dwa
kierunki — fizykę i chemię. W tym
okresie działali w Krakowie dwaj
wybitni uczeni — Bogdan Kamień­
ski i Adam Bielański. Zajmowali
się oni zagadnieniami, które w języ­
ku naukowym nazywa się zjawiska­
mi przebiegającymi na granicach
międzyfazowych, czyli w najwię­
kszym uproszczeniu — zachowaniem
się cząsteczek chemicznych np. przy
ich zetknięciu z różnymi ciałami
stałymi. Poznanie tych zjawisk wy­
maga znajomości zarówno fizyki
jak i chemii, stąd po ukończeniu
studiów Jerzy Haber był wyjątko­
wo predestynowany do prowadzenia
badań w tym zakresie. Dał się przy
tym wcześniej poznać jako bardzo
zdolny student, dlatego trafił na

AGH do profesora Adama Bielań­
skiego. Wówczas właśnie zaczęło się
rodzić to. co dziś nazywamy kra­
kowską szkołą fizykochemii powie­
rzchni i katalizy.

Oddajmy jednak głos samemu u-

czonemu: „W owym czasie powsta­
wały zręby współczesnej fizyki cia­
ła stałego, a więc tego, co dziś wa­
runkuje rozwój elektroniki. Wyda­
wało się, że to nowe narzędzie te­
oretyczne pozwoli również wyjaśnić
zachowanie się cząsteczek chemicz­
nych wówczas, gdy znajdują się one

na powierzchni ciała stałego. A to
właśnie decyduje o zjawisku kata­
lizy. Z tych myśli zrodziła się wów­
czas elektronowa teoria katalizy,
której doświadczalnego potwierdze­
nia dostarczyła moja praca doktor­
ska”. Dodajmy, że działo się to
w 1956 roku i to doświadczalne po­
twierdzenie było pierwsze w świe­
cie

Dla laika jest to wszystko bar­
dzo trudne do zrozumienia. Co to

jest bowiem kataliza? Najczęściej
podaje się, że jest to zjawisko pole­
gające na przyspieszaniu reakcji
chemicznych przez substancje zwa­
ne katalizatorami Powiedzmy, że
katalizatorem jest kryształ. Atomy
położone w jego wnętrzu mają są­
siadów ze wszystkich stron, wszyst­
kie zatem wiązania chemiczne są
wysycone. Atomom znajdującym
się na powierzchni brak sąsiadów z

jednej strony i tam wiązania che­
miczne nie są wysycone, pojawia
się pole sił chemicznych. Jeśli teraz
na powierzchnię kryształu trafi
cząsteczka jakiegoś związku chemi­
cznego, zostaje ona poddana działa­
niu tych sił i jej struktura ulega
modyfikacji Dzięki temu może ona

łatwiej ulec przeobrażeniu w inną
cząsteczkę. Kryształ spełnił tutaj
rolę katalizatora ułatwiając i przy­
spieszając tę przemianę. Ponieważ
produkcja przemysłu chemicznego
polega w istocie na tym. że jedne
cząsteczki chemiczne przekształca
się w inne, wykorzystanie katalizy
pozwala te przeobrażenia tak dalece
przyspieszyć, że można w krótkim
czasie uzyskać dużo produktu. Co
więcej, jeżeli przeobrażenie danej

cząsteczki może nastąpić na kilka
różnych sposobów, dając różne pro­
dukty, katalizator pozwala selekty­
wnie przeprowadzić reakcję na je­
den z tych sposobów i dzięki temu

uzyskać jeden wybrany produkt,
który nie dałby się otrzymać na ża­
dnej innej drodze.

Kataliza stanowi dziś podstawę
90 proc, produkcji przemysłu che­
micznego i ocenia się. że 20 proc,
całkowitego dochodu uzyskiwanego
przez ludzkość otrzymuje się wła­
śnie dzięki jej zastosowaniu.

Nie zdajemy sobie sprawy z ogro­
mu praktycznego zastosowania tych
teorii Dziś największą operacją do­
konywaną przez świat jest proces
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katalitycznego krakingu, w którym
przerabia się miliard ton ropy na­
ftowej rocznie. Polega to na tym,
że długie łańcuchy atomów węgla
znajdujące się w ropie naftowej
przemienia się na łańcuchy krótsze,
tworząc węglowodory niskowrzące,
stanowiące podstawowe składniki
benzyny. Katalizator w tym przy­
padku ma za zadanie sterowanie
długością tych łańcuchów. Przy tak
ogromnym przerobie, nawet niewiel­
ka poprawa „wydajności” kataliza­
tora przynosi wielkie efekty eko­
nomiczne W krakingu stosuje się
już dziś trzecią generację kataliza­
torów. czyli tzw. zeolity, a uczeni
całego świata pracują intensywnie
w nadziei znalezienia następnych,
bardziej efektywnych generacji.

Ten przydługi wykład był potrze­
bny, by poznać przedmiot badań Je­
rzego Habera Naukowiec ten po o-

bronieniu pracy doktorskiej konty­
nuował badania i ich wyniki po­
zwoliły na uzyskanie habilitacji o-

raz stypendium British Council —

najpierw na uniwersytecie w Bri­
stolu, wiodącym na świecie ośrodku
z zakresu fizykochemii ciała stałe­
go, a następnie w Imperial Colle­
ge w Londynie gdzie właśnie rodzi­
ła się nowa dziedzina nauki — fi­
zyka powierzchni, która stanowi
dzisiaj jedną z najszybciej rozwija­
jących się dyscyplin wiedzy na świe­
cie. Dalsza kariera naukowa kra­
kowskiego uczonego była szybka. W
1968 roku uzyskał stopień profeso­
ra nadzwyczajnego, w 1978 — pro­

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

fesora zwyczajnego, w międzycza­
sie, bo w 1973 członkostwo Pol­
skiej Akademii Nauk. Od 1978 ro­
ku został dyrektorem Instytutu Ka­
talizy i Fizykochemii Powierzchni
PAN w Krakowie.

Instytut ten to duża sprawa. Jest
to dziś jedna z najprężniej działa­
jących placówek naukowych w na­
szym kraju i jej prawie 20-letnia
działalność związana jest nierozłą­
cznie z postacią profesora Habera.

Kraków miał piękne tradycje w

zakresie fizyki i chemii powierzchni.

Na przełomie wieków prowadził ba­
dania profesor UJ Marian Smolu-
chowski, potem wsławił się profe­
sor Jan Szyszkowski W połowie lat
60. działało w Krakowie kilka ze­
społów specjalizujących się w tej
ważnej dziedzinie wiedzy, ówczesne
kierownictwo PAN. doceniając zna­
czenie zjawisk przebiegających na

granicach międzyfazowych (mówiąc
w uproszczeniu na powierzchni), ka­
talizy flotacji, detergencji i innych,
wyszło z inicjatywą utworzenia spe­
cjalnej placówki badawczej zajmu­
jącej się tymi zagadnieniami. Ów­
czesny sekretarz Wydziału III PAN
Michał Smiałowski powierzył wła­
śnie profesorowi Jerzemu Habero­
wi organizację i kierownictwo In­
stytutu Katalizy i Fizykochemii Po­
wierzchni PAN

Początki były skromne. Prowa­
dzono prace w 15-osobowym zespole.
Wkrótce jednak pod naciskiem nie­
zmiernie ważnych problemów doty­
czących mechanizmów badanych
zjawisk podejmowano nowe wątki
i rozszerzano zakres stosowanych
metod. W ten sposób w ciągu dwu­
dziestu lat działalności zespół in­
stytutu powiększył się do 120 osób.
Dziś pracuje w nim 4 profesorów
i 6 docentów. Placówka ta jest je­
dną z pięciu w świecie; oprócz niej
istnieją: instytuty w Sapporo (Ja­
ponia). Lyonie (Francja). Nowosy­
birsku (ZSRR) i Madrycie (Hiszpa­
nia).

Krakowski instytut prowadzi kil­
ka kierunków działań. Wizytówką

jest opracowana teoria procesów ka­
talitycznego utleniania węglowodo­
rów. Inną specjalnością krakow­
skiego instytutu jest chemia koloi­
dów rozwinięta przez prof. Andrze­
ja Pomianowskiego. Jest ona pod­
stawą wielu procesów technologicz­
nych, od przemysłu farmaceutycz­
nego, poprzez kosmetyki, środki o-

chrony roślin, a skończywszy na

powłokach antykorozyjnych i flota­
cji. Rezultaty tych badań stawiają
Kraków w światowej awangardzie
W instytucie opracowana została
przez dr. Wojciechowskiego unikal­
na w skali światowej metoda kata­
litycznego spalania zanieczyszczeń
powietrza „swingtherm”, o której
tyle ostatnio donosiły środki maso­
wego przekazu.

Profesor Haber twierdzi: „Filo­
zofią instytutu jest poszukiwanie
odpowiedzi na pytanie, jak przebie­
gają zjawiska w otaczającym nas

świecie i wykorzystywanie uzyska­
nej wiedzy do kierowania tymi zja­
wiskami zgodnie z naszą wolą.
Chcemy. mówiąc po prostu, aby te­
oretyczne wyniki badań pomagały
w rozwiązaniach praktycznych. Nie
jest prawdą — kontynuuje uczony —

że u nas nic nie można wdrożyć. W
dziedzinie katalizy trzy czwarte ka­
talizatorów stosowanych w przemy­
śle to opracowania polskich ośrod­
ków badawczych. Faktem jest, że

innowacyjność krajowego przemysłu
jest niska. Wynika to stąd, że pro­
ducent w Polsce występuje w roli
dyktatora rynku. Nie działają ża­
dne czynniki, które zmuszałyby go
do poszukiwania lepszych lub tań­
szych dróg produkcji. A te właśnie
poszukiwania są głównym napędem
korzystania ze zdobyczy nauki”.

Stąd chyba rozgłos Profesora wła­
śnie w innych krajach. Z 300 prac,
które napisał, zdecydowana wię­
kszość ukazała się w periodykach
naukowych najbardziej uprzemysło­
wionych krajów Polski uczony jest
członkiem rad redakcyjnych wszy­
stkich znaczących międzynarodo­
wych czasopism w dziedzinie katali­
zy, choćby: „Journal of Catalysis”
„Applied Catalysis”, „Catalisis Re-
vue”, „Reaction Kineties and Cata­
lysis Letters”, .Catalysis Letters” i
„Journal of Chemical Technology”
Przed dwoma laty Jerzy Haber do­
stąpił wielkiego zaszczytu zostając
wybrany prezydentem-elektem
Międzynarodowej Rady Katalizy i
w br. obejmie swój urząd prezy­
denta na kongresie w Calgary. Sta­
nie się postacią numer 1 w świato­
wej katalizie. O klasie uczonego
świadczą też liczne wykłady które
prowadzi na innych uczelniach. Nie
sposób podać dokładnej liczby tych
ośrodków naukowych, ograniczmy
się tylko do wymienienia Cesarskie­
go Uniwersytetu w Tokio, paryskiej
Sorbony, uniwersytetów w Północ­
nej i Południowej Ameryce.

Kalendarz uczonego jest mocno

wypełniony. Najpierw seria wykła­
dów na zaproszenie Chińskiej Aka­
demii Nauk, następnie referat na

XII Międzynarodowym Sympozjum
Reaktywności Ciał Stałych w Prin­
ceton w USA. dalej IX Światowy
Kongres. Katalizy w Calgary, refe­
rat na Sympozjum Chemii Tlenków
w Trieście, wystąpienie na konfe­
rencji preparatyki katalizatorów w

Pradze oraz organizacja II między­
narodowego sympozjum poświęcone­
go zastosowaniu chemii kwanto­
wej w katalizie — w Krakowie.

Ramy artykuły nie pozwalają na

przedstawienie innych zainteresowań
Profesora. Jest ich wiele. Wystar­
czy wspomnieć członkostwo w Cen­
tralnej Komisji Kwalifikacyjnej i
udział w kolegiach przyznających
nagrody państwowe, koordynowa­
nie badań katalitycznych w całej
Polsce, przewodnictwo w kilku pol­
skich i zagranicznych towarzyst­
wach. Wiele wysiłków Profesor po­
święca ochronie środowiska, pełniąc
funkcję wiceprzewodniczącego Rady
Ochrony Środowiska przy prezyden­
cie Krakowa.

ZBIGNIEW SATAŁA

— Instytut Badań Problemów Młodzieży pro­
wadzi od kilku lat badania nad stanem świa­
domości historycznej młodego pokolenia. Wasz
ostatni raport jest poświęcony właśnie tej pro­
blematyce. Wiem, że podejmujecie kolejne ba­
dania nad stosunkiem młodzieży do przeszłości,
a więc Wasze zainteresowania świadomością hi­
storyczną młodych nie mają charakteru doraź­
nego. Zainteresowania te inspirowane są po­
trzebami, planami pracy instytutu, a także dzia­
łaniem Zespołu ds. Edukacji Historycznej KC
PZPR. Czym jest wobec tego świadomość histo­
ryczna?

— Uzyskanie jednoznacznej odpowiedzi na to

pytanie nie jest proste. Świadomość historyczna
stanowi bowiem obszar zainteresowań wielu
dyscyplin humanistycznych (filozofia, pedago­
gika. psychologia czy socjologia). Przedstawi­
ciele różnych dziedzin nauki posługują się cza­
sami zupełnie odmiennymi definicjami świado­
mości historycznej. Możemy w dalszym ciągu
mówić o szczególnej sytuacji tej problematyki
w polskiej nauce. Jest ona nadal słabo rozpo­
znana. Na świadomość historyczną składają się
trzy warstwy: intelektualna, emocjonalna i mo­
tywacyjna. Warstwa intelektualna to wiedza
człowieka o przeszłości. Warstwa emocjonalna
nadaje osobistego zabarwienia nabytej wiedzy
(przykładem emocjonalnego stosunku do prze­
szłości może być np. kult bohaterów). Warstwa
motywacyjna wyraża się w postawach i dzia­
łaniu. Jej wyrazem może być np. zainteresowa­
nie wybranymi problemami historycznymi czy
udział w obchodach ważnych rocznic historycz­
nych. Dodajmy jeszcze, iż świadomość histo­
ryczna jest immanentnym składnikiem świado­
mości społecznej, jest także czynnikiem decydu­
jącym o przemianach dziejowych, wpływa­
jącym na zachowanie społeczne i polityczne.

— Młodzież więc ocenią krytycznie zarówno
ilość czasu przeznaczoną w szkole na historię,
jak j formy pracy na lekcjach historii. Czy
równie krytyczna jest ona wobec przekazywa­
nych jej treści?

— Od wielu lat sygnalizuje się, iż wartości

pozamilitarne naszego dziedzictwa historyczne;
go są zbyt rzadko wykorzystywane w edukacji
historycznej. Lata osiemdziesiąte charakteryzują
się wieloma próbami radykalnej weryfikacji
treści nauczania historii. W obecnych pracach
nad programami historii prócz podejmowania
prób dla przezwyciężenia rozdźwięku między o-

siągnięciami historiografii a nauczaniem historii
(chodzi przede wszystkim o tzw. „białe plamy’’),
szczególną uwagę zwraca się na przywrócenie
właściwej proporcji między romantyczną wizją
dziejów a rzetelną pracą dla dobra państwa
i narodu. Nowe programy do szkolnego naucza­
nia historii opracowane w latach 1982—1984,
uwzględniają wiele krytycznych postulatów za­
równo środowisk naukowych, jak i nauczyciel­
skich. Miejsce szczególne w szkolnej edukacji
historycznej zajmuje historia najnowsza i współ­
czesna. Na szczęście ten ostatni fakt zgodny jest
i oczekiwaniami samej młodzieży.

— Zatrzymajmy się na moment przy os'a"

wionych już tzw. „białych plamach”. Czy pro­
wadzone były również badania w tym kierunku?

— W badaniach przeprowadzonych przez in­
stytut, młodzież wymieniła ponad 90 proble­
mów dla niej niezrozumiałych. Warto przy tym
zauważyć, że wiele z nich ma już od Wielu lat
ustaloną interpretację w historiografii, a wiedza
o nich dość duży zasięg rozpowszechniania. Wy­
darzenia trudne do zinterpretowania przez
młodzież miały miejsce głównie w ostatnim sie­
demdziesięcioleciu. Najwięcej kontrowersji wy­
wołują wydarzenia z okresu II Rzeczypospolitej,

ozmowa z dyrektorem Instytutu —

___

H
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w nauczaniu historii
— Czy młode pokolenie Interesuje się histo­

rią własnego kraju?
— Od początku lat osiemdziesiątych zaznacza

się wzrost zainteresowania młodej generacji
przeszłością. „Renesans” historii wśród młodych
jest faktem niepodważalnym i jak się wydaje
bardzo wartościowym. Tylko około 8 proc, mło­
dzieży zupełnie nie interesuje się przeszłością
(dotyczy to przede wszystkim młodzieży aka­
demickiej). Zainteresowania historyczne mło­
dzieży skierowane są głównie na okres Polski
Ludowej. Młodzież interesuje się także o-kresem
Polski Piastów i Jagiellonów. W latach siedem­
dziesiątych natomiast notowano ogólny spadek
zainteresowań historycznych, tłumaczono to
wówczas przemianami kultury typu humani­
stycznego na politechniczną.

— Młodzież powiada, że zna historię. Doro­
śli mówią, że młodzież jej nie zna. Podobnego
zdania jest część nauczycieli. Co na ten temat

mówią wyniki Waszych badań?
— Z przykrością należy stwierdzić, iż wiele

badań nad wiedzą historyczną udowadnia, iż
zasób elementarnej wiedzy historycznej mło­
dzieży jest wręcz znikomy. Największą wiedzą
doysponuje młodzież akademicka, najmniejszą
— młodzież pracująca. Lepiej zna historię mło­
dzież pochodząca z dużych środowisk, niż ma­
łych (np ze wsi). Z badań wynika, iż młodzież
ma problemy nie tylko na płaszczyźnie faktogra­
ficznej, ale przede wszystkim z tzw. historycz­
nym myśleniem...

— Występuje tutaj pewna sprzeczność. Z jed­
nej strony młodzież deklaruje duże zaintereso­
wanie historią, z drugiej dysponuje znikomą
wiedzą o przeszłości?...

— Jest to sprzeczność pozorna. W dalszym
ciągu rozbudzone zainteresowania historyczne
młodzieży nie są w pełni zaspokajane. Przyczyn
takiego stanu rzeczy upatrywać można w wie­
loletnim koniunkturalnym i instrumentalnym
podchodzeniu do historii, w braku atrakcyjnych
podręczników do nauczania historii, kadry
nauczycielskiej nauczającej historii, czy wresz­
cie w mało jeszcze spójnym — powszechnym i

szkolnym — programie edukacji historycznej.
— Jak więc młodzież ocenia szkolne nauczanie

historii?
— Szkolna edukacja historyczna jest przez

młodzież oceniana dość krytycznie. Prawie 30
proc, badanych stwierdziło, iż ilość czasu prze­
znaczona w szkole na realizację obowiązujące­
go programu historii jest stanowczo niewystar­
czająca. Podobnego zdania jest zresztą aż 85
proc, nauczycieli historii. Młodzież oczekuje
lekcji historii bardziej różnorodnych w formie,
niż te, w których dotychczas uczestniczyła. Sto­
sowanie przez nauczycieli li tylko suchego wy­
kładu powoduje, że zaledwie 11 proc, młodzie­
ży nigdy nie nudziło się na lekcjach historii.

II wojny światowej oraz z pierwszych lat po Jej
zakończeniu. Wyniki badań dowodzą, iż wiele
niejasności wywołują sprawy stosunków polsko-
-radzieckich i to od odzyskania niepodległości do
czasów obecnych. Obecne prace historyków pol­
skich i radzieckich, podejmowanie problematyki
polsko-radzieckiej przez środki masowego prze­
kazu (chociażby przez redakcje „Polityki” i

„Przeglądu Tygodniowego” oraz magazynu „Ra­
zem”) być może zwiększą efektywność naucza­
nia historii.

_ Czy w postawach młodzieży wobec prze­
szłości można wyróżnić jakieś określone ten­
dencje?

— Młode pokolenie dysponuje znikomą wiedzą
o przeszłości, traktuje ją bardzo emocjonal­
nie. Młodzież ocenia przeszłość albo w tonacji
bardzo białej — głównie pod kątem zwycięstw
militarnych — albo tylko czarnej — rozpatru­
jącej przeszłość Polski w kategoriach klęsk,
męczeństwa, niepowodzeń. Każda z tych postaw,
a są one typowe dla ponad połowy młodego po­
kolenia, jest niebezpieczna. Utrudnia akcepta­
cję teraźniejszości, opóźnia proces asymilacji do

życia społecznego.
_ Wspomniał Pan o bohaterach młodzieży.

Czy współczesna młodzież w ogóle posiada wzo­
ry, czy potrafi podziwiać czyny innych?

— Obecne pokolenie niczym nie różni s’ę od
młodego pokolenia np. lat pięćdziesiątych i jak
można przypuszczać nie będzie się różniło od po­
kolenia lat dwutysięcznych. Każdy młody czło­
wiek poszukuje w sposób mniej czy bardziej
świadomy wzorów czy ideałów O tej prawi­
dłowości nie mogą zapominać wychowawcy i na­
uczyciele. Badana przez nas młodzież wymie­
niła aż 206 nazwisk osób, które w jej mniema­
niu pretendują do miana bohaterów narodowych.
Do nich należy m. in. T. Kościuszko, J. Piłsud­
ski, J. Sobieski, Mieszko I. W. Jagiełło. B. Chro­
bry. W. Sikorski. W świadomości młodzieży
funkcjonują także, jako bohaterowie narodowi,
współcześnie żyjący Polacy. Wśród współczes­
nych osób młodzież ceni najwyżej — Jana Pa­
wła II i Wojciecha Jaruzelskiego.

— Te dwie ostatnie postacie wiąźą się prze­
de wszystkim z przełomem lat osiemdziesiątych.
Czy lata te miały wpływ na wzrost zaintereso­
wania młodzieży przeszłością?

— Wiele badań empirycznych wykazuje zwią­
zek między kryzysem sierpniowym, a wzrostem
zainteresowania młodzieży problematyką histo­
ryczną. Myślę jednak, że ważniejszym proble­
mem jest fakt, aby zainteresowania te obec­
nie nie tylko podtrzymywać, ale w dalszym cią­
gu rozwijać.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

listopadzie do Krakowa dotarła wiadomość, że w

podrzeszowskim kościele w Trzcianie odkryto —

cytuję — „dawny ołtarz Uniwersytetu Jagielloń­
skiego”. Nie wiedząc, co dokładnie może to określenie zna­
czyć, zapytałem kilku uczonych, czy słyszeli kiedykolwiek o

ołtarzu przynależnym najstarszemu z polskich uniwersyte­
tów. Kiwano z niedowierzaniem głowami. Uniwersytet nie
miał własnej kaplicy. Może to więc ołtarz z akademickiego
kościoła?

Nie tracąc czasu na zbędne domysły przyjechałem do
Rzeszowa, aby z pierwszej ręki, od odkrywczyni mianowicie,
dowiedzieć się wszystkich szczegółów. Tego ważnego odkry­
cia dokonała pani INGA SAPETOWA, przewodnicząca Rze­
szowskiego Oddziału Stowarzyszenia Historyków Sztuki, o-

becnie st. kustosz w Biurze Dokumentacji Zabytków, poprze­
dnio wieloletni wojewódzki konserwator zabytków w Rze­
szowie i wicedyrektor Muzeum-Zamku w Łańcucie.

Okazuje się, że w kościele neogotyckim, a raczej pseudo-
gotyckim w Trzcianie są dwa ołtarze z Krakowa tu przy­
wiezione, oba były dobrze znane historykom sztuki. Jeden
ołtarz, św. Anny —ten właśnie nas tu interesuje — a drugi
Matki Boskiej Różańcowej. Obydwa są datowane na ok. 1615

Tajemnice odkrycia w Trze lanie
rok. Ołtarz św. Anny ze względu na częściowe zniszczenie
był już uprzednio pod troskliwą opieką konserwatorów. Po­
chylały się nad nim różnorakie komisje, a już zwłaszcza

wtedy, gdy w latach pięćdziesiątych był konserwowany w

warszawskim Oddziale Pracowni Konserwacji Zabytków.
Jego wtórne zniszczenie spowodowała dysza z ogrzanym
powietrzem, zainstalowana tuż obok przez poprzedniego pro­
boszcza bez uzgodnienia z konserwatorem, podczas przebu­
dowy systemu ogrzewania kościoła. Wspaniały ołtarz —

przesuszony, łuszczy się, malowidła niszczeją...
Było wcześniej tyle okazji, aby z hliska przyjrzeć się te­

mu ołtarzowi. Nikt — przed Ingą Sapetową nie pokusił się
jednak « odczytanie jego treści ideowych, bardzo znamien­
nych dla epoki, w której powstał i dla tycia umysłowego w

Polsce pierwszej ćwierci XVII wieku.
— Zainteresowałam się tym ołtarzem w czasie naukowej

wycieczki naszego Oddziału Stowarzyszenia Historyków
Sztuki do Trzciany w październiku ub. r. Oglądaliśmy ołtarz
wspólnie. Jeden z uczestników — Franciszek Kruk (rzeszow­
ski konserwator wojewódzki z lat pięćdziesiątych) przypom­
niał sobie, że na tym ołtarzu znajduje się herb Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego. Poprosiłam go, abyśmy znów pojechali
dokładnie obejrzeć ten ołtarz. Od nowego proboszcza otrzy­
małam zezwolenie — weszłam na ołtarz i zaczęłam jego
dokładne odczytywanie...

W centrum — obraz „Święta Anna Samotrzeć", duży,
złotym, grawerowanym tle: św. Anna, Matka Boska

i Dzieciątko. Sw. Anna trzyma otwartą księgę. Jest to

Stary Testament z proroctwem przepowiadającym Mękę
Chrystusa. Dzieciątko podaje Matce Boskiej winne grono,
które w sztuce sakralnej jest symbolem odkupienia ludzko­
ści. Wszystkie trzy postacie siedzą na renesansowej ławie
ze sterczynami w formie owoców granatu. Sam typ św.
Aimy Samotrzeć jest częsty w sztuce od czasów średnio­
wiecza. Pewne szczegóły — jak: winne grono, wskazywa­
nie przez św. Annę palcem na księgę i owoce granatu
na sterczynach oparcia ławy — naprowadziły mnie na

pierwowzór graficzny, na podstawie którego obraz został
namalowany. Był wykonany według grafiki J. Sadelera,
artysty flamandzkiego z XVI w. Szczegółem ciekawym, ze

względu na środowisko, w jakim obraz powstał, jest postać
klęcząca u stóp Matki Boskiej. Jest to duchowny, obok
którego umieszczone są dwie tarcze herbowe. Właśnie jed­
na z nich zawiera sławny herb Uniwersytetu Jagiellońskie­
go. Ponieważ publikowane dotychczas portrety profesorów
UJ były zaopatrywane w te herby, stąd nasuwa się prosty
wniosek, że może to być postać profesora Akademii Kra­
kowskiej. Kto to jest z nazwiska — moje dociekania jesz­
cze trwają, w oparciu o badania archiwalne. Jedno jest

bezsporne: fundatorem był człowiek o ambicjach intelek­
tualnych. Wskazuje na to pozostałych 6 obrazów na bocz­
nych skrzydłach ołtarza.

Po lewej stronie św. Anny znajduje się obraz przedsta­
wiający — wówczas jeszcze błogosławionego — Jana Kan-
tego, jak wiadomo profesora Akademii Krakowskiej,
przedstawionego z księgą i herbem Uniwersytetu i dodat­
kową inskrypcją „signum Academiae Cracoviensis” Oprócz
tego znajduje się tam napis, gloryfikujący naukę: „stude
mi fili et laetifica cor meum” („studiuj mój synu, a ura­
dujesz serce moje”). Powyżej znajduje się medalion z sym­
bolem nauczania. Po prawej stronie środkowego obrazu —

wizerunek drugiego polskiego świętego, królewicza Kazimie­
rza Jagiellończyka. W tle — scena przedstawiająca wy­
prawę Zygmunta III Wazy, prawdopodobnie pod Smoleńsk.
Jest to element datujący, tzn., iż ołtarz powstał po 1611
roku. Drugim zaś elementem określającym datę tworzenia
tego ołtarza jest obraz znajdujący się w predelli, czyli
dolnej części, przedstawiający narodziny Matki Boskiej.
Identyczny tematycznie i stylistycznie znajduje się w kra­
kowskim kościele Bożego Ciała, jest autorstwa malarza
krakowskiego Łukasza Porębskiego i datowany jest na rok
1619. Ponieważ sam ołtarz krakowski z kościoła Bożego
Ciała, w którym znajduje się ten obraz, jest stylistycznie
nieco późniejszy — stąd wniosek, że ołtarz z Trzciany po­
wstał prawdopodobnie pomiędzy tymi datami, tj. między
1611 a 1619 rokiem.

W górnej części ołtarza w Trzcianie, w centrum, znaj­
duje się nowy obraz z łat pięćdziesiątych, ale po jego bo­
kach umieszczone są dwa medaliony, wiążące się z tema­
tyką intelektualną. Są to wizerunki dwu uczonych i świą­
tobliwych niewiast. Ich identyfikacja jest w toku. Poziom
artystyczny zarówno snycerski jak i obrazów — wysoki;
niewątpliwie powstał w jednym z warsztatów krakow­
skich.

I oto dochodzimy do kwestii kluczowej, najbardziej nas

interesującej: gdzie mianowicie ten ołtarz mógł się znaj­
dować? Dla jakiego kościoła pierwotnie — mówiąc innymi
słowy — był przeznaczony?

Według dedukcji badaczki, Ingi Sapetowej, najbardziej
kusząca jest hipoteza, że mógł być wykonany dla nie
istniejącego obecnie uniwersyteckiego kościoła Sw. Anny
(pierwotnie zapewne — drewnianego, wzmiankowanego w

Ołtarz Iw. Anny w Trzcianie pod Rzeszowem — widok ogśl-
■gk Fo*. Ryszard Czajek

1381 r„ odbudowanego w 1407 z fundacji króla Władysława
Jagiełły jako murowany. W 1418 roku tenże król przeka­
zał prawo patronatu nad nim Akademii Krakowskiej. W
dziesięć lat potem rozbudowany, a w 1689 zburzony, na

mocy uchwały profesorów Uniwersytetu Krakowskiego —

jako za mały, wobec rosnącego kultu świętego Jana Kan-
tego). Te dane pochodzą z ustaleń Adama Bochnaka i Jana
Samka, opublikowanych w „Katalogu zabytków sztuki mia­
sta Krakowa”. Kościół, o którym mowa, stał zapewne w

miejscu obecnego kościoła Sw. Anny, zaprojektowanego
przez Tylmana z Gameren, najwybitniejszego architekta
polskiego baroku. Zbudowano go w latach 1689—1703 za­
opatrując w całkowicie nowe wyposażenie. Dalszym argu­
mentem za pochodzeniem ołtarza z krakowskiego kościoła
Sw. Anny jest to, że Tylman z Gameren był nadwornym
architektem Lubomirskich, właścicieli Rzeszowa, i mógł
„załatwić” przeniesienie ołtarza z wyburzonego kościoła —

do Rzeszowa. Przez blisko dwa wieki obydwa późnorene-
sansowe ołtarze mogły znajdować się w Rzeszowie, bo
np. do tutejszego, gotyckiego kościoła farnego sprawiono
komplet ołtarzy około połowy XVIII w. i żaden ze star­
szych ołtarzy tam się nie zachował Na początku XX wieku
oba te ołtarze przywędrowały do Trzciany okrężną drogą
z kościoła w Mrowli.

Ta hipoteza nie jest jedyną możliwością rozwiązania za­
gadki „ołtarza uniwersyteckiego” w Trzcianie — dodaje
Inga Sapetowa. Istnieje bowiem i taka, że fundator przed­
stawiony na centralnym obrazie ołtarzowym był tytular­
nym proboszczem któregoś z kościołów Rzeszowszczyzny i
dlań sprawił ołtarz. Jedno nie ulega kwestii, jest to jedy­
ny znany obecnie ołtarz o tak jednoznacznie wyeksponowa­
nej tematyce intelektualnej! Nie wiadomo także, co się
stało z nie istniejącym obecnie wyposażeniem dawnego kra­
kowskiego kościoła Sw. Anny. Może coś o tym wiedzą hi­
storycy sztuki z Krakowa?

O tym niezwykłym odkryciu szerzej piszemy po raz

pierwszy. Dociekania trwają Błyskawiczna była reakcja
Pracowni Inwentaryzacji Zabytków Krakowa PAN w oso­
bie doc. dr. hab. Jana Samka i dyrekcji Muzeum Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, jego wicedyrektora Tadeusza Chru-
ścickiego; obydwaj zwrócili się do Ingi Sapetowej z pro­
pozycją wygłoszenia naukowego referatu w lutym ’88 w

Krakowie i opublikowania tego ważnego odkrycia w wy­
dawnictwach Muzeum Uniwersytetu Jagiellońskiego i PAN.

Dalsze szczegółowe badania wykażą, z jakim kręgiem
artystów mogli współdziałać profesorowie Akademii Kra­
kowskiej, bo przecież profesor-fundator zechciał przekazać
swoje zainteresowania intelektualne, za pośrednictwem ar­
tystów, w plastycznej formie — społeczeństwu. Odkrycie w

podrzeszowskim kościele może okazać się kamieniem mi­
lowym w poszerzaniu wiedzy na temat artystycznych za­
interesowań profesorów Akademii Krakowskiej w I ćwier­
ci XVII w. Z inicjatywy jednego z nich, fundatora tego
ołtarza, sprawy nauki podniesione zostały do rangi ideo­
wo-artystycznego sacrum,

ZBIGNIEW SWIĘCH
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XVII Plenum NK ZSL podjęło uchwałę I

jako wspólne dobro, za które
/

każdy z nas jest odpowiedzialny
inwestycyjnej w gospodarce żywnościowej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) dla wszystkich sił społecz­
nych, które Chcą uczestniczyć

nam możność lepszego zo- w sprawowaniu władzy jest
się w możliwo- ideą, która wymaga pogłębie-

' nia zarówno w trakcie całej
kampanii wyborów do rad na­
rodowych, jak i przyszłych
wyborów do Sejmu.

— Wszystko to dostrzega
również papież, kiedy apeluje
do swoich rodaków7: pracujcie
dla kraju, dla swojej własnej
ziemi...

Muszę wyznać, że

niemałym entuzjastą
„uczestnictwa”, którą
cował papież — Jan Paweł II
i która zarysowana jest zwła­
szcza w wydanej w 1969 roku
jego książce „Osoba i
Mówi ona o postawach
tycznych j postawach
tentycznych. Postawa
tyczna to zarówno solidarność,
solidarne uczestnictwo wyra­
żające się w podejmowaniu
działania i odpowiedzialności
dla wspólnego dobra, jak i go­
towość słusznego, konstruk­
tywnego sprzeciwu wobec te­
go, co złe lub co może do nie­
go prowadzić w ludzkiej
wspólnocie. Postawą nieauten­
tyczną określa on konformizm,
.powierzchowne dostrajanie się
’do wymagań . wspólnoty i u-

chylanie się od uczestnictwa,
nieobecność we wspólnocie,
bez względu na pozory.

Chodzi więc o poczucie, któ­
re nazwałbym sensus populi,
a więc wypracowanie w su­
mieniu ludzkim zmysłu odpo­
wiedzialności za sprawy
wspólnoty narodowo-państwo-
wej. Chodzi o to, aby wreszcie
nie dzielić na „rządzących” i
„rządzonych”, ale traktować
Polskę jako wspólne dobro, za

którą każdy z nas jest odpo­
wiedzialny, dla której każdy
obywatel podejmuje wysiłek
uczestnictwa.

— Panie Marszałku, jakie
cechy powinny posiadać kadry
poza wyznacznikiem w posta­
ci wiedzy i fachowości, któ­
rych domagamy się np. przy
okazji konkursów na dyrekto­
rów, kierowników itp.?

— Myślę, że poza ogólnymi
kwalifikacjami i odpowiednim
poziomem moralnym to, co

rientowania
ściach kadrowych.

Dyskusja nad ordynacją je­
szcze trwa. Sejm nie rozpo­
czął prac. Ale już to, co wie­
my dotychczas wyraźnie
wskazuje, że mamy to czynie­
nia z postępującym procesem
demokratyzacji ordynacji, że
dobór kandydatów, sposób
przeprowadzenia spotkań ze

społeczeństwem oraz sam akt
wyboru będzie miał doniosłe
znaczenie w tym, co. rozumie­
my pod pojęciem realnego lu-
dowładztwa. w przełamywa­
niu .postaw pasywnych choćby
dlatego, że warunkiem prawi­
dłowego głosowania będzie
skreślanie nazwisk na kartach
wyborczych. Na tym polega
demokracja, że się podejmuje
decyzje. Demokracja, która
polega na biernym rzuceniu
karty jest demokracją pozor­
ną. Demokracja, która zmu­
sza do uczestnictwa i wyboru
jest demokracją, która dąje to

obywatelskie poczucie odpo­
wiedzialności za sprawy pu­
bliczne.

— Czy większość społeczeń­
stwa zdaje sobie z tego spra­
wę, że wybiera tych, którzy w

jego imieniu podejmować bę­
dą decyzje lub jak się mówi
potocznie — rządzić?

Ja . myślę, że bardzo dobrze
robimy podejmując dwa tema­
ty jednocześnie, tzn. zmienia­
jąc ustawę o radach narodo­
wych i nowelizując ustawę
pn. ordynacja wyborcza. Im
będzie mocniej ustawiona rola
rad narodowych wszystkich
szczebli, tym ludzie bardziej
świadomie będą odczuwali
współodpowiedzialność za wy­
bór odpowiedniego kandydata.
Rada narodowa musi być go­
spodarzem...

— Nieraz mówiło się o rad­
nych jako „bezradnych”. Wy­
nikało to chyba jednak bar­
dziej z gorsetu, który krępo­
wał ruchy rad aniżeli z oso­
bistych cech zasiadających w

nich ludzi...

Dotknął pan tu bardzo
istotnej sprawy. Ten gorset
chcemy zdjąć i zdejmujemy, prof. Manteuffel określa kultu-

się to bowiem w. pro- rą życia codziennego — nawyk
eesie demokratyzacji życia w godziwego, szlachetnego, życz-

olsce, ktorego założenia zo- liwego obcowania z człowie-
stały . wypracowane na X kiem teg0 ;Wa,Js.LkiCSv, w

Z-iezdzie PZPR i pogłębione na tw<?r7.y atmosferę, co tworzy
VI Plenum Partu. Obecnie zą^ •

" '■ ■■
czynają one owocować, nie
tylko w formie , decyzji szcze­
gółowych, ale zmian ustrojo­
wych.

Powiedziałbym w sposób u-

proszczony, że cały ten proces
sprowadzić można do czterech
zasadniczych cech: po pierw­
sze: podmiotowości, która za­
kłada, że obywatel jest go­
spodarzem we własnym pań­
stwie i po drugie, że mimo
istniejących różnic — wszyscy
mamy jedną ojczyznę, wszy­
scy odpowiadamy za Polskę.
Jest to — jak pamiętamy —

formuła VI Plenum KC PŻPR.
Po trzecie, że demokracja to

jest uczestnictwo w przygoto­
waniu i podejmowaniu pod­
stawowych decyzji dotyczących
całości narodu, czyli świado­
mość tego, że mam wpływ i
dlatego korzystam z upraw­
nień wyborcy zarówno przy
wysuwaniu kandydata, jak i
akcie wyborczym.

I wreszcie element czwarty,
bardzo istotny, wielokrotnie
podkreślany przez gen. Woj­
ciecha Jaruzelskiego: koalicyj-
ność, która coraz bardziej na­
biera cech otwartego partner­
stwa. Państwo jest otwarte dla
wszystkich skądkolwiek przy­
chodzą byle tylko uznawali
podstawowe wymogi konsty­
tucyjne oraz polską rację sta­
nu.

Idea szerokiego otwarcia

jestem
teorii

wypra-

czyn”,
auten-
nieau-
autęn-

obcowania z człowie-
> ; wszystkiego, .■co

wspólnotę ludzi poczuwających
się do więzi bardziej bliskich.
Powinniśmy się . tego uczyć
niemal od wieku niemowlęce-

od szkoły. Ta kultura ży-
codziennego jest szczegól-
ważna tam, gdzie docho-
do bezpośredniego styku

go.
cia
nie
dzi
urzędnik — petent.

— Myśli pan tu o aparacie
wykonawczym rad — admini­
stracji, którą często — acz

niesłusznie — zwykliśmy o-

kreślać mianem biurokracji?
Jest to pewne zawężenie

problemu. Naturalnie jednak
mam na myśli także aparat
administracji państwowej. Są­
dzę. iż jest rzeczą bardzo
istotną, abyśmy potrafili roz­
różniać dwa pojęcia: biuro­
kratyzm jako urzędowanie dla
urzędowania, a więc coś co

jest patologią oraz biurokra­
cję. która w każdym państwie
solidnie i racjonalnie zorgani­
zowanym jest konieczna. W
tym kontekście broniłbym biu­
rokracji, opowiadał za przy­
wróceniem odpowiedniego sta­
tusu urzędnikom. • Mówiąc • o

biurokratyzmie dotknęliśmy
kapitalnych rozważań jednego
z najwybitniejszych myślicieli
naszych czasów — Maxa We­
bera, który zastanawiając się
nad tyńi, jakie cechy powinny
wyróżniać urzędnika państwo­
wego powiedział, że powinien
on dysponować z jednej strony
etosem sumienia, kiedy rozli-

cza się on przed samym sobą
ze swoich działań, z drugiej —

etyką odpowiedzialności, kiedy
bierze odpowiedzialność za

skutki swego postępowania.
— Gdybyśmy mieli takich

urzędników nie trzeba by po­
woływać rzecznika praw oby­
watelskich...

Ale to jest dobre i potrzeb­
ne. Jest to pewnego rodzaju
forma nadzoru, forma, która
przez PRON została zapropo­
nowana już na jego pierw­
szym kongresie. Cieszymy się,
że została wybrana osoba do­
brze przygotowana do tej roli
i osoba jednocześnie bardzo
czuła i czujna na krzywdę o-

bywateli.
Jeśli już wspomnieliśmy o

PRON. to niezwykle cenne

jest to. co przyjęliśmy na po­
czątku naszego ruchu: stwo­
rzenie etosu patriotycznego
dobrego urzędnika państwo­
wego. Etos ten doczekał
się kodyfikacji, opracowa­
nia w odpowiednim do­
kumencie URM. Myśmy wró­
cili po prostu do staropolskie­
go pojęcia cnót wychodząc z

założenia, że Polak współcze­
sny, a w szczególności Polak,
który podejmuje się sprawo­
wania określonego urzędu,
musi mieć odpowiedni zestaw
cnót moralnych, obywatelskich
i cnót praktycznych. Wszystko
to stawia bardzo wysoko po­
przeczkę rozwoju osobowości
na miarę potrzeb, końca XX
wieku. Wszyscy powinniśmy
postawić sobie za cel kształto­
wanie nowoczesnego postępo­
wania w, państwie dnia ju­
trzejszego. To państwo — a

mamy tego świadomość — bę­
dzie wymagało daleko idącej
sprawności obywatelskiej: su­
mienności, pracowitości, życz­
liwości, a więc wszystkiego
tego, co składa się na istotę
życia społecznego.

I tu jeszcze coś, co uznał­
bym za sprawę centralną: po­
wiedzmy wybieram kandydata
czy kandydatów — co wów­
czas, jakie kryteria powinny
decydować?

Otóż sądzę, że dwa bardzo
istotne: pierwsze to kryterium,
które nazwałbym dobrze roz­
winiętą roztropnością.

Człowiek, który sprawuje
jakąś funkcję — jak mawiał
prof. Oskar Lange — powi­
nien umieć przede wszystkim
rozróżniać różne alternatywy,
a więc mieć skalę poglądową
na różne warianty stojące do
wyboru i ‘ zdolność podejmo­
wania decyzji, który z tych
wariantów uznaje za optymal­
ny. Taka jest istota progra­
mowania i to jest pierwsza
rzecz.

Druga rzecz, którą bym lan­
sował, co radziłbym z całego
serca naszej polityce kadro­
wej, to jest potrzeba łączenia
funkcji kierowniczych z fun­
kcją przywódczą. Sama nowo­
czesna teoria zarządzania
zwraca uwagę, że dziś nie. wy­
starczy być kierownikiem „de
iure”. Trzeba być również
kimś, kto liczy się w grupie,
kto jest w tej grupie szanó-
wany ze względu na swe wa­
lory osobiste. Z tego względu
jego. polecenia będą nie tylko
poleceniami na papierze, ale
poleceniami człowieka, który
cieszy się poważaniem i sza­
cunkiem i którego polecenia
będą uznawane jako służące
ogólnemu dobru. To jest nad­
zwyczaj istotne. Takie cechy
może mieć ktoś z legitymacją
partyjną i bez niej, człowiek
z tytułem naukowym i bez te­
go tytułu, ale z dużą praktyką
i kulturą osobistą. Skojarzenie
tych cech tworzą osobowość
bardziej zwartą, która może

być autorytetem grupy, którą
kieruje, daje wszelkie gwa­
rancje sprawnego kierowania.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pleksie żywnościowym sięgają
lat wcześniejszych. Najbar­
dziej niepokojące jest jednak
to. że również w pierwszych
latach bieżącej pięciolatki nie
wykonuje się planowanych
inwestycji; nde realizowane są
najnowsze uchwały polityczne
i rządowe w tej sprawie.

Na zakończenie obrad XVII
Plenum NK ZSL podjęło u-

chwałę w sprawie realizacji
polityki inwestycyjnej w kom­
pleksie gospodarki żywnościo­
wej.

Naczelny Komitet postano­
wił zwołać X Kongres ZSL 21
marca br. i zatwierdził porzą­
dek jego obrad.

Jaki powinien być inteligent

pochodzenia wiejskiego?
(INF. WL.) „Wam się nie

wolno cofać, ani w miejscu
stać! Wy musicie iść na­
przód...’’ — to słowa Wincen­
tego Witosa, które są myślą
przewodnią rozpoczętej wczo­
raj w Krakowie VI Krajowej
Konferencji Studentów Związ­
ku Młodzieży Wiejskiej. Nie­
przypadkowo Kraków został

wyznaczony na miejsce spot­
kania 206 delegatów 64 uczel­
ni całej Polski, Tu bowiem
działa jeden z najaktywniej­
szych ośrodków — Okręgowa
Rada Akademicka ZMW —

wspomnianego ruchu studen­
ckiego. Ponad tysiąc jego
członków należy do czołowych
działaczy tej organizacji. W

całej zaś Polsce jest ich bli­
sko 11 tysięcy. W przeważa­
jącej większości są to studen­
ci uczelni

niczych i

wodzący
wiejskich
nimi ścisły związek.

ekonomicznych, rol-

uniwersytetów, wy-
środowisk

z

się ze

i utrzymujący

Podczas wczorajszej konfe­
rencji ustępujący przewodni­
czący Krajowej Rady Akade­
mickiej Zenon Daniłowski
przedstawił referat sprawo-
zdawczo-programowy, będący
rozliczeniem z pracy Rady A-

kademickiej, a zarazem próbą
odpowiedzi na pytanie o sy­
tuację młodzieży na wsi. sy­
tuację młodej inteligencji po­
chodzenia chłopskiego i współ­
czesnej wsi polskiej. Zwła­
szcza te ostatnie dwa zaga­
dnienia często przewijały się

Nowa specjalność

w AGH

Po robotyce kolej
na mechenotronikę

*1

w trakcie dyskusji. Zabiera- g
jący głos podkreślali, iż od- ”

rodzenie się współczesnego S
człowieka i kultury powinno ■"
nastąpić poprzez powrót do S
jego źródeł. Ich zdaniem, źró- Ś
deł tych należy szukać prze- »

de wszystkim na wsi, w mo- E

delu wielopokoleniowej wiej- ~

skiej rodziny.
W czasie debaty przedsta- S

wiano pewne wizje współcze- ~

snej wsi, wynikające nie tyl- ~

ko z polskiej tradycji, ale i z s

przesłanek ekonomicznych. ;ta
Mówiono o sytuacji oświaty i S

nauczycieli na wsi — budzą- j>
cej wiele zastrzeżeń. Nie za- S
brakło i słów krytyki. Doty-

”

czyły one m. in. pracy Okrę- S

gcwych Rad Akademickich. Z

Stwierdzono wręcz, iż pewni S
ich przewodniczący nie liczą TM

się z uchwałami rad i postu-
“

latami ich członków...

W drugiej połowie spotka-
“

nia dokonano wyboru prze- Z

wodniczącego Krajowej Rady S

ZMW. Został nim ponownie «

Zenon Daniłowski.

Na wczorajszym spotkaniu ;
wśród zaproszonych gości znaj- Z
dowali się: sekretarz KK PZPR “

Jerzy Hausner, wiceprzewo- S
dniczący KK ZSL Stefan S
Drzyzga, wiceprezydent ni. -

Krakowa Jan Nowak, przed- Z
■stawiciele KC PZPR, NKZSL. g

Dziś drugi dzień obrad kon- £

ferenćji. Dotyczyć . one będą S
m. in. wyborów członków Kra- z

jowej Rady Akademickiej. =

Krótko
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)
pułapie nad jej statkami
handlowymi na wodach
Morza Śródziemnego.WSKAŹNIK inflacji w

Libanie, gdzie od 13 lat
trwa wojna domowa, osiąg­
nął w 1987 roku rekordo­
wy poziom — 730 proc. —

poinformowali w piątek
przedstawiciele centrali
związkowej — Powszech­
nej Konfederacji Pracow­
ników Libanu. Źródła rzą­
dowe nie podały jeszcze
danych na ten temat.

DZIENNIK „China Dai­
ly” poinformował o trzę­
sieniu ziemi, które miało
miejsce na terenie regionu
autonomicznego Ningxia
Hui w północno-zachod­
nich Chinach.

Siła trzęsienia wyniosła
5,5 stopnia w skali Richte­
ra. Nie było ofiar śmiertel­
nych. ale w wyniku
wstrząsów około 60 osób
doznało obrażeń a prawie
10 tysięcy domów uległo
zniszczeniu.

NIKARAGUAŃSKI kar­
dynał Miguel Obando y
Bravo oświadczył w wy­
wiadzie dla kostarykań­
skiej sieci telewizyjnej, że
nie spotka sie z przedsta­
wicielami cońtras w Gwa­
temali.

Kardynał stwierdził, że
władze gwatemalskie nie
wyrażaja zgody aby tego
typu spotkanie miało miej­
sce na terytorium Gwate­
mali.

W. Jaruzelski przyjął
sekretarza KC BPK D. Staniszewa

równicy
tralnych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. U
wydziałów zagranicznych obu Komitetów Cen-
Konstantin Atanasow i Ernest Kucza.

*

7—8 bm. odbyło się w Warszawie trzecie posie-W dn. 7—8 bm. odbyło się w Warszawie trzecie posie­
dzenie Wspólnej Komisji Międzypartyjnej PZPR i BPK

pod przewodnictwem członka Biura Politycznego, sekre­
tarza KC PZPR Józefa Czyrka i sekretarza KC BPK Dy-
mitara Staniszewa.

Na posiedzeniu dokonano oceny realizacji ustaleń
przyjętych w trakcie drugiego posiedzenia komisji w grud­
niu 1986 roku. Stwierdzono, że współpraca międzypartyj­
na PZPR — BPK rozwija się pomyślnie tak na szczeblu
wydziałów Komitetów Centralnych, jak i instancji tereno­
wych.

Współpraca ta wpływa inspirująco na rozszerzanie i po­
głębianie wszechstronnej współpracy, a w szczególności w

dziedzinie kultury, nauki, środków masowego przekazu
oraz na rozwój społecznych kontaktów.

Podkreślono wielkie znaczenie postanowień, przyjętych
podczas roboczych spotkań Wojciecha Jaruzelskiego z To-
dorem Żiwkowem w zakresie rozwoju wszechstronnych
stosunków polsko-bułgarskich.

Stwierdzono, że dynamicznie rozwija się wymiana han­
dlowa, która w 1987 r. po raz pierwszy przekroczyła obro­
ty w wysokości 1 miliarda rubli. Podjęto też decyzje w

zakresie tworzenia wspólnych przedsiębiorstw i biur
konstrukcyjnych. Równocześnie wskazano, że istnieje pil­
na potrzeba zdynamizowania rozwoju kooperacji I spe­
cjalizacji produkcji między obu krajami. Temu proceso­
wi sprzyjać będą przemiany zachodzące w obu państwach
w zakresie zarządzania gospodarka narodową.

Omówiono współpracę ANS PZPR z ANSiSZ przy KC
BPK w zakresie wspólnych badań naukowych i publi­
kacji oraz wymiany doświadczeń w działalności dydak­
tycznej.

Komisja zapoznała się ze zmianami w obu krajach w

zakresie reorganizacji centralnych ogniw administracji
państwowej i gospodarczej, ze szczególnym uwzględnie­
niem sfery współpracy gospodarczej ż zagranicą.

Ciekawostki z kraju Czy w budownictwie

wł.) Akademia Górni-

«p>

■ (a) Polska benzyna bez­
ołowiowa jest już produko­
wana w Ośrodku Badaw­
czo-Rozwojowym Przemy­
słu Rafineryjno-Petroche­
micznego w Płocku. Tech­
nologię jej wytwarzania o-

pracowali naukowcy tej
placówki. Po przeszło rocz­
nych pracach badawczych
paliwo o liczbie oktanowej
96,5 spełnia już wymagania
odbiorców Produkowane

jest w małych porcjach, a

rozszerzenie produkcji na

skale' przemysłową wyma­
ga poważnych inwestycji.

3 W Żarnowcu tworzo- .

ny jest ośrodek szklenio-
wo-treningowy dla kadry
eksploatacyjnej elektrowni.
Gdańska Akademia Medy­
czna podjęła zarówno w

programach dydaktycznych
jak i badawczych zagad­
nienia związane z energe­
tyka jądrową.

■ Blisko 1,5 min dziew­
cząt, i chłopców objęła w

ostatnich 5 latach wakacyj-

na wymiana między Polska
i NRD. W br. z wypoczyn­
ku organizowanego na

podstawie porozumienia
rządowego skorzysta 300
tys. młodych obywateli o-

bu krajów.

3 Ok. 300 tys. dolarów
przeznaczył w ub. r. Cen­
tralny Związek Rzemiosła
na zakup brakujących su­
rowców i detali. Nie zmie­
niło to jednak faktu że
spośród 340 tys. zakładów
i warsztatów rzemieślni­
czych tylko 3 tys. zdecy­
dowało się na eksport
własnych wyrobów i usług.
Powodem nie była niechęć
do obcych kupców, a ra­
czej obawa o wywiązanie
się z zawartych kontra­
któw. Pomoc udzielana
rzemieślnikom jest — w

ich opinii — wciąż niewy­
starczająca. Otrzymywane
ilości środków zaopatrzenia
z reguły odbieaają od fa-
ktycznch potrzeb.

Rozmawiał:
JULIUSZ SOLECKI

(Inf.
czo-Hutnicza przygotowuje się
do uruchomienia kolejnej no­
wej specjalności. Po robotyce
przyszła kolej na mechanotro-
nikę. Co to jest mechanotroni-
ka? Mówiąc bardzo ogólnie,
to połączenie elektrotechniki,
elektroniki z mechaniką pre­
cyzyjną. Do tej pory we

wszelkich maszynach napędza­
nych elektrycznie istniał wy­
raźny podział, którego ostrą i

nieprzekraczalną granica by­
ło... sprzęgło. Po jednej jego
stronię stał elektryk., po dru­
giej mechanik.

Dzisiaj wbrew tendencjom
do wąskiej specjalizacji, w

dobie precyzyjnej aparatury
medycznej, sztucznych narzą­
dów czy miniaturowych robo­
tów coraz trudniej o . rozdzie­
lenie mechaniki od elektryki.
Potrzebny jest jeden człowiek
do wszystkiego. To właśnie
mechanotronik — zawód z

przyszłością. (jb)

Senator T. E. Wirth zakończy!
rozmowy

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
w planie Jaruzelskiego, zwła­
szcza, na tle nowej sytuacji,
jaka powstała po podpisaniu
radziecko-amerykańskiego po­
rozumienia w sprawie likwi­
dacji rakiet średniego i krót­
szego zasięgu w Europie.
Poruszono również kwestię re­
dukcji sił konwencjonalnych,
problematykę zapobiegania
nagłej napaści, doktryn mili­
tarnych. Senatorowi przedsta­
wiono obszerne, wyjaśnienia w

omawianych zagadnieniach,

Konsultacyjnej oraz progra­
mem reform politycznych i

gospodarczych przeprowadza­
nych w Polsce. Drugim wąt­
kiem rozmowy była proble­
matyka europejska. Sporo u-

wagi w rozmowie poświęcono
kwestiom niemieckim i spra­
wom bezpieczeństwa. Omówio­
no ewentualne skutki dialogu
radziecko-amerykańskiego i o-

statniego porozumienia podpi­
sanego w Waszyngtonie przez
R. Reagana i M. Gorbaczowa
dla rozwoju sytuacji w Euro­
pie.

Aktualne problemy sytuacji
międzynarodowej, kwestie bez­
pieczeństwa i rozbrojenia by-

przewodniczącym^Rady ły przedmiotem spotkania Ti-
i z grupą

w Polsce
kierunki polskiego myślenia
sprawach bezpieczeństwa
rozbrojenia.

T. E. Wirtha przyjął I za­
stępca szefa Sztabu General­
nego WP gen. dyw. Mieczy­
sław Dachowski.

Z senatorem spotkał się wi­
ceprzewodniczący sejmowej
Komisji Spraw Zagranicznych,
członek Rady Konsultacyjnej
przy i ’' '

-

.
_____

.

Państwa, pos. Ryszard Wojna, mothy E. Wirtha
Sen. Wirth wykazał duże za- naukowców Polskiego Instytu-
interesowanie pracami Rady tu Spraw Międzynarodowych.

w
i

będzie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D
w Zakopanem. Przypominamy,
że zgodnie z uchwałą Egzeku­
tywy KM z 15 maja 1987 ro­
ku, wycofano rekomendację
polityczne dla osób odpowie­
dzialnych za budowlany ma­
razm, sformułowano wnioski
dla poprawy sytuacji. Nieste­
ty znów nie wykonano planu
rocznego, na planowane 64
mieszkania wykonano zaled­
wie 31. Przyczyny? Takie sa­
me jak kiedyś — przedłużają­
ce się uzgodnienia dokumen­
tacji, kłopoty z pracami wy­
kończeniowymi, trudności for­
malno-prawne. Plan na rok
bieżący przewiduje wybudo­
wanie 63 mieszkań, ale już
dziś wiadomo, że są opóźnie­
nia w stosunku do planu 5-
-letniego. Czy zdąży, się nadro­
bić zaległości? Tak, ale pod
warunkiem uzyskania oczywi­
stego postępu.

Czy uzasadnione są nadzieje,
że w zakopiańskim budownic­
twie będzie lepiej?. Są przygo­
towane środki finansowe na

wywłaszczenia i uzbrojenie
terenów pod przyszłe budow­
nictwo, nastąpił wyraźny
wzrost aktywności zakopiań­
skich biur projektowych.

W posiedzeniu Egzekutywy
KM, które prowadził I sekre­
tarz KM PZPR MAREK KO­
ZIOŁ uczestniczył członek KC
PZPR, I sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu JÓZEF BRO­
ŻEK, poseł na Sejm PRL
IRENEUSZ WRZESIEŃ i MI­
KOŁAJ SKRZETUSKI — na­
czelnik miasta i gminy.

I sekretarz KW PZPR Jó­
zef Brożek wziął także udział
w rozpoczętej wczoraj w Za­
kopanem dwudniowej nara­
dzie kadry kierowniczej urzę­
dów miast i gmin Nowosądec­
kiego pod przewodnictwem,
wojewody ANTONIEGO RĄ­
CZKI. (sk)

Zjazd ludzi bez mieszkań
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
kademii Nauk w Krakowie.
Gości powitał przewodniczący
oddziału. wiceprezes PAN
prof. Jerzy Litwiniszyn. Pod­
czas spotkania przypomniano
tradycje polsko-radzieckiej
współpracy naukowej i omó­
wiono perspektywy podejmo­
wania wspólnych tematów ba­
dawczych w przyszłości. W
spotkaniu uczestniczył zastęp­
ca sekretarza naukowego PAN
prof. Saturnin Zawadzki. Wła­
dze polityczne .Krakowa re­
prezentował sekretarz KK
PZPR Jerzy Hausner. Obecny
był konsul generalny ZSRR w

Krakowie Piotr Sardaczuk.
*

Wiceprezydent Akademii
Nauk ZSRR Konstantin Wasi-
liewicz Frołow jest wybi­
tnym specjalistą w zakresie
wibracji maszyn, twórcą no­
wego kierunku badań w re­
prezentowanej dyscyplinie.
Przedstawiciel „Gazety” po­
prosił uczonego o odpowiedź
na dwa pytania.

— Jakie problemy powinny
dominować w najbliższym
czasie we współpracy Akade­
mii Nauk ZSRR i Polskiej A-
kademii Nauk?

— W Polsce prowadzone są
obecnie bardzo wartościowe
prace w zakresie fizyki sto­
sowanej, matematyk; oblicze­
niowej, budowy naukowych i
diagnostycznych przyrządów
precyzyjnych. Przykładowo,
bardzo pomyślnie rozwijają
się prace nad przyrządami do
diagnostyki w medycynie z

wykorzystaniem ultradźwię-

K. Frołow w wypowiedzi dla „GK”:

Coraz więcej ludzi musimy
przygotowywać do pracy w kosmosie

Członkowie delegacji Akademii Nauk ZSRR

przebywali w Krakowie

dent uczestniczy w dzisiej­
szym spotkaniu. Interesujące
są prace Instytutu Mechani­
ki i Wibroakustyki AGH, kie­
rowanego przez prof. Zbignie­
wa Engla. Dotyczą one ochro­
ny przed hałasem i skutkami
wibracji różnych maszyn. Pro­
blemem zajmują się również
instytuty AN ZSRR w Mo­
skwie, w tym kierowany prze­
ze mnie Instytut Maszyno­
znawstwa. Mamy już konta­
kty z krakowskim instytutem.
Aktywnie działają młodzi lu­
dzie, którzy wykonali wiele
interesujących prac. Ich
dział staje się nowym eta­
pem rozwoju współpracy.

— W roku bieżącym minie .

10 lat od podróży kosmicznej
Mirosława Hermaszewskiego.
Czy można oczekiwać wzno-

lotów. kosmonautów
krajów socjalistycznych w

radzieckich statkach kosmicz­
nych?

— Miło mi, że zadał pan to

pytanie, albowiem znam oso­
biście Mirosława Hermaszew­
skiego. My, specjaliści w dzie-

ków. prowadzone w Instytucie
Podstawowych Problemów Te­
chniki PAN w Warszawie.
Dla nas kierunek ten jest
bardzo interesujący w związ­
ku z realizowanym, w ra­
mach przebudowy, programem
poprawy stanu ochrony zdro­
wia.

Przewidujemy też rozwinię­
cie wspólnych badań naszych
akademii w zakresie ochrony
środowiska naturalnego oraz

podniesienia niezawodności i
bezpieczeństwa instalacji e-

nergetycznych. Są to bardzo
aktualne zadania.

Wiele interesujących prac
prowadzi się w Krakowie,
przede wszystkim w Akade­
mii Górniczo-Hutniczej na po­
lu metalurgii i metaloznaw­
stwa, w zakresie ochrony me-

przed korozją oraz che- .wienia
stosowanej. Prace te,

’

sądzę, będą się rozwijać
współpracy z instytutami
ZSRR i z akademiami re­

publik związkowych, w szcze­
gólności z Akademią Nauk
Łotewskiej SRR, której prezy-

tali
mii

jak
we

AN

u-

dżinie nauk technicznych,
przyjaźnimy się z całą rodzi­
ną kosmonautów, gdyż ludzie
ci, jako badacze pracujący w

kosmosie, umożliwiają dziś
szybki rozwój nauk technicz­
nych. Hermaszewski osobiście
wniósł duży wkład do rozwo­
ju nauki, przeprowadzając
szereg unikalnych i bardzo in­
teresujących eksperymentów,
które wzbogaciły wiedzę ludz­
ką.

Wspólnota z krajami socja­
listycznymi zobowiązuje nas

do tego, abyśmy od czasu do
czasu stwarzali naszym przy­
jaciołom możliwość aktywnej
działalności w kosmosie. Jajc
pan wie, uczestnikami proje­
ktu ,

rego
dały
metę
jów
również laboratoria
Teraz, w związku
jem nowego etapu
kosmosu, . polegającego
przejściu do tzw. technologii
kosmicznej (np. uzyskiwanie
w kosmosie
specjalnych
musimy
pracy poza Ziemią coraz wię­
cej ludzi. Oczywiście w przy­
szłych lotach obowiązkowo
wezmą udział kosmonauci z

Polski i innych krajów socja­
listycznych. Jestem przekona­
ny, że będziemy wspólnie
świadkami tych lotów.

Nie porywaliśmy się nigdy na

stworzenie kompleksowego
programu uzdrowienia budow­
nictwa mieszkaniowego, bo i
nie nasza to rola. Wskazaliś­
my natomiast na te wszystkie
bariery, niemożność, biuro­
kratyczną głupotę, które prze­
szkadzają, a których usunię­
cie mogłoby powodować wy­
zwolenie dodatkowej aktyw­
ności ludzi, organizacji i in­
stytucji Taki właśnie zestaw
działań przez nas wykoncyroo-
wanych skierowaliśmy. do
tych, którzy odpowiadają za

stan budownictwa. Uzyskał on

nawet aprobatę Biura Politycz­
nego K.C PZPR, a na VI Ple­
num KC przyspieszenie budo­
wnictwa mieszkaniowego u-

znano za priorytet o charak­
terze ustrojowym.

Natomiast w sytuacji. w

chcą budować
wbrew przy-

wygodnictwu
spółdzielczości

organizują
zrzeszenia

międzyzakładowe
budowlane

ich

jakiej znajduje się dziś polska
rodzina, zwłaszcza młoda
trzeba się chwytać wszystkich
działań. Może właśnie trzeba
stworzyć grupę nacisku, swoi­
ste lobby nie po to, by utys­
kiwać. ale po to, by wesprzeć
tych, co sami
domy, którzy
zwyczajeniom.
np. wielkiej
mieszkaniowej,
małe spółdzielnie,
budowy
przedsięwzięeiia
Chodzi o to. by umocnić
w przekonaniu, że mimo wszy­
stko można coś robić. Nie
czekać w wielesettysięcznych
kolejkach, nie biadolić, że in­
ni nie chcą i przeszkadzają
Ci właśnie, niespokojni, chcą
przynajmniej jednego: jeśli
już nie można im pomóc, żeby
nie przeszkadzano.

To znaczy, żeby bzdurny

przepis przestał funkcjonować
(nie trzeba na to lat i wiel­
kich debat), żeby upór urzęd­
nika. jego widzimisię nie by­
ło barierą nie do przebycia,
żeby CZSBM nie uzurpował
sobie wyłącznego prawa do
decydowania o kolejności do­
stępu do mieszkania i nie
blokował inicjatywy tych, co

chcą rozwijać małe spółdziel­
nie; żeby każdy kto decyduje
się na długotrwałą spłaty,
mógł liczyć na kredyt, skoro
iest to jedyna szansa.

Po co zatem zjazd? Zjazd
ma raczej służyć ugruntowa­
niu przekonania. że mimo
wszystko jest szansa wyko­
rzystania społecznego nieza­
dowolenia — do budowania.

Przyjadą na zjazd nie tylko
związkowcy, zapraszamy lu­
dzi oczekujących bez nadziei
w długich kolejkach mieszka­
niowych, takich, którzy wyko-

pali doły pod swoje domy i
brakuje im pieniędzy i mate­
riałów budowlanych, ci. co

. rozkręcili pomysł małych
spółdzielni . mieszkaniowych,
co już mają pewien dorobek i
ci co nie mogą się przebić
przez bariery. ci. którzy
skrzyknęli chętnych z kilku
zakładów pracy i: rozwijają
własne budownictwo.

Na kongresie związkowym
dwie kwestie społeczne uzna­
liśmy za najważniejsze: wyży­
wienie narodu i budownictwo
mieszkaniowe. Chcemy zatem

patronować temu budowni­
ctwu Liczymy, że w zjeździe
wezmą udział przedstawiciele
rządu. Wiążemy zresztą pew­
ne nadzieje z realizacją do­
raźnych działań podejmowa­
nych obecnie przez ministra
budownictwa i uwzględniają­
cych również wiele naszych
propozycji; szkoda, tylko, że
stracono 2—3 lata.. Może jed­
nak w końcu zacznie się coś
dziać w budownictwie, bo da­
lej już tak nie można.

„WEGA”, w ramach któ-
aparaty kosmiczne ba-

z bliskiej odległości ko-
> Halleya, było wiele kra-

socjalistycznych, w tym
polskie.

i rozwo-

badania
na

materiałów o

właściwościach)
przygotowywać do

Dziękuję za rozmowę.

LESŁAW PETERS

Władza pochodzi od Boga
(DOKOŃCZENIE ZE STR. «

piestwo. I to. jak wiemy, nie tylko w teorii, ale 1 w prak­
tyce.

Tacy teologowie, jak Bellarmini, Lainez, Salmeron, Sua-
rez, Mariana czy Molina „grozili władcom świeckim powsta­
niem ludowym, jeśli nie zechcą swe polityki poddać dyrek­
tywom partii feudalno-katolickiej. Dopuszczalność »tyrano-
bójstwa« wywodzili z dwóch źródeł: suwerenności ludu i pa­
pieskiej supremacji nad światem” — pisał prof. K. Piwarski.

„Hiszpański jezuita Mariana w traktacie »De regę et re-

gis institutio<ne« (1595) wysuwał zasadę samoobrony ludu
przeciw monarsze, doprowadzając ją do ostatecznej konse­
kwencji: do uprawnienia »tyranobójstwa«. Wywodził to z

prawa ludu do samoobrony przeciwko złemu władcy, w sto­
sunku do którego można zastosować kroki rewolucyjne, oba­
lić go i zamordować: »złym« zaś władcą, »tyranem« był we­
dług Mariany taki, który występował przeciwko »sprawiedli-
wości i religii«, oczywiście w papiesko-jezuickiej interpre­
tacji tych pojęć”.

Można tu powtórzyć, że interpretacja „niezmien­
nych. zasad” stanowi podstawę określającą stanowisko Koś­
cioła wobec problemów, jakie niesie z sobą nieustannie zmie­
niająca się rzeczywistość społeczna i polityczna.

Chwalenie lub potępianie rewolucji, powstań i buntów —

co było i pozostaje nadal niezbywalnym przywilejem Koś­
cioła — uzależnione jest od tego, czyim interesom ta rewo­
lucja szkodzi a czyim pomaga. Oczywiście, na pierwszym,
niewzruszonym miejscu znajdują się interesy Kościoła. Ale
w interpretacji kościelnej nie ostatnie bynajmniej miejsce
zajmuje kwestia pośrednich interesów Kościoła: Nie.z sym­
patii dla „schizmatyckiej” Rosji czy „heretyckich” Prus po­
tępiało papiestwo powstanie katolickich Polaków. Po prostu
te między innymi mocarstwa były gwarantami absolutnej
władzy papieży przywróconej im przez Kongres Wiedeński.
I właśnie w pytaniu: czyim interesom rewolucja szkodzi a

czyim pomaga należy szukać także motywów potępienia
przez Kościół najpierw rewolucji burżuazyjnej, a następnie
— socjalistycznej.

WIESŁAW MERCIK

1) Instrumentem służącym do wywoływania buntów była kląt­
wa Kościoła.

2) K. Grzybowski i B. Sobolewska — Doktryna polityczna
i społeczna papiestwa (1789—1968), Wyd. Państwowe Wyd. Nau­
kowe, 1971.

3) Poruszone tu zagadnienia zostały omówione szerzej w cyr­
klu pt. „Teologia przemocy".
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co-gdzie - kiedy ?
Marek Sierocki sa-

Komputery wyręczą „Społem*' w papierkowej robocie
Likwidacja całej papierkowej, niezwykle

żmudnej roboty będzie efektem wprowadze­
nia w oddziale wojewódzkim ,,Społem” w

Krakowie nowoczesnych elektronicznych me­
tod przetwarzania danych biurowych. Zaj­
mą się tym specjaliści ze społemowskiego
Zakładu Przetwarzania Danych, którzy dy­
sponują odpowiednim sprzętem i orograma-
mi. Przy pomocy komputera zamierza się
prowadzić kartoteki dyspozycyjne, ewiden­
cję finansowo-księgową oraz rozrachunki,
łącznie z uzgadnianiem sald. Co to oznacza

dla spółdzielni mającej „pod sobą” 1600 skle­
pów na terenie województwa, nie trzeba mó­
wić.

Jednak nie będzie to jeszcze pełnia szczę­
ścia. Zapewnią je dopiero szwedzkie automa­
ty do transmisji danych na odległość do 40
km. Dzięki nim możliwe będzie zlikwidowa­
nie wożenia wszelkiej dokumentacji z Wieli­
czki Myślenic i innych miast województwa
(gdzie są sklepy „Społem”) do Krakowa. Po
prostu będą przesyłane automatycznie na

odległość. Jednak do realizacji tego celu
(czyli kupna niezbędnych urządzeń) potrze­
bnych jest około 15 tys. dolarów, których
„Społem” nie ma.

Na pewno znacznie wcześniej uda się ZPD

przeprowadzić do stawianego dla niego (i
przy okazji stołówki i przychodni zakładowej)
budynku przy ul. Mazowieckiej. Ślimacząca
się już od 14 lat budowa Centrum Informa­
tyki „Społem” powinna się wreszcie zakoń­
czyć. Co prawda generalny wykonawca —

Krakowskie Przedsiębiorstwo Budowlane —

po raz kolejny chciał przesunąć termin od­
dania inwestycji, jednak spółdzielcy nie zgo­
dzili się na to. Naliczanie kary umownej ma

mobilizować KPB do szybkiego zejścia z pla­
cu budowy Są szanse, że nastąpi to w poło­
wie roku. Wtedy rozpocznie się przeprowadz­
ka ZPD z budynku przy pl. Matejki. Panu­
jące tam warunki pracy są bardzo złe. Wi­
dok stanowiska komputerowego stojącego w

cieniu belki podpierającej walący się strop
wcale nie jest tutaj rzadkością. (koź)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
J. Słowacki: Balladyna — 19. MI­
NIATURA (pl. Ducha 2): G. Za­
polska: Sklz - 19.30. STARY (Ja­
giellońska 1): A. Czechow: Pla­
tonów — 19.1S (premiera prasowa,
abonamenty nieważne) SCENA
MAŁA (Sławkowska 14): M. Go­
gol: Pamiętnik wariata - 19.30
KAMERALNY (Boh Stalingradu
21): P Handke: Kaspar - 19.15.
BAGATELA (Karmelicka 6): W

Thackeray: Pierścień I róża —

11. SCENA MAŁA: A Fredro.

Mąż I żona — 18 LUDOWY (os
Teatralne 34): L Rydel Betle­
jem polskie - 18. OPERETKA
(Lubicz 48). F Lehar Wesoła
wdówka - 19.15 MASZKARON -

SCENA STUDIO (Boh Stalingra
du 21. II p.) F Rabelais: Gar-

gantua - 19.30 STU (al Krasiń.
skiego 16): S Mrożek Zabawa -

17. 19.15 FILHARMONIA (Zwie­
rzyniecka I) Koncert symfonicz­
ny—wyk.:OrkIChórPFKpd
J Krenza, B Zagórzanka. J. T.

Stępień. J Knetig. L. Mróz; w

progr.: Bruckner. Brahms — 18.30.

Pozostałe nieczynne.
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Technika przerosła kulturę?
Od pewnego czasu cz^ść

krakowskich tramwajów wy­
posażono w automatyczny sy­
stem otwierania drzwi wej­
ściowych. Wystarczy po za­
trzymaniu pojazdu nacisnąć
odpowiedni guzik i... jak za

dotknięciem czarodziejskiej
różdżki drzwi same się o-

twierają. Niestety, dla niektó­
rych użytkowników pojazdów
MPK jest to techniczna nie­
spodzianka. Zdarza się więc,
że tramwaj stoi na przystan­
ku, a pasażerowie, szczegól­
nie ci starszej daty, czekają
cierpliwie na otwarcie drzwi.
Tramwaj swoje odstoi — je­
śli nikt życzliwy nie podpo­

wie co należy czynić — od­
jeżdża, zostawiając zaskoczo­
nych i zdenerwowanych pasa­
żerów na przystanku.

Osobą zobowiązaną do infor­
mowania o „trybie" urucha­
miania mechanizmu jest mo­
torniczy. Niestety, często o-

bserwuję sytuacje, w których
tenże nie tylko informacji nie
udziela, lecz czyni sobie z

mniej zaradnych dowcipy lub
wręcz arogancko wymyśla na

temat pochodzenia fajtłapy.
Przykro o tym pisać, ale wszy­
stko wskazuje na to, iż
pseudonowinki techniczne wy­
przedziły znacznie kulturę.

P. OSUCHOWSKI

Młodzi z Nowej Huty budują dla siebie

Chcemy udowodnić, że mo­
żna budować szybko i solidnie
— powiedzieli 28 listopada
1984 r., wmurowując akt ere­
kcyjny pod budowę pierwsze­
go bloku. To była ich inicja­
tywa, młodych ludzi zrze­
szonych w nowohuckiej orga­
nizacji młodzieżowej. Zapro­
ponowali nową formę patro­
natu. Młody człowiek musi
1/3 wkładu mieszkaniowego
odpracować przy budynku, w

którym zamieszka.
Pierwsze 40 mieszkań zo­

stało oddanych do użytku w

86 r. Wczoraj w os. Piastów,

przy ul. Kruszwickiej oddano
kolejne 34, a prace w drugiej
części bloku mają zakończyć
się w wakacje. Również w os.

Kombatantów za kilka mie­
sięcy będzie gotowy 60-mie-
szkaniowy budynek. W naj­
bliższych dniach rusza budo­
wa trzech następnych bloków
w os. Piastów, przy ul. Popie-
lidów.

W blokach patronackich za­
mieszkają również młodzi in­
walidzi, których decyzją Za­
rządu Dzielnicowego ŻSMP
zwolniono z odpracowania
wkładu. (mr)

Odlewnik —

zawód bez przyszłości?
Z roku na rok coraz mniej

kandydatów zgłasza się na

kierunek odlewniczy do Ze­
społu Szkół Mechanicznych nr

1 w Krakowie. Chyba dlatego,
że zawód ten uważany jest
przez młodzież za nieatrakcyj­
ny. Może młodzi ludzie oba­
wiają się, że po zakończeniu
nauki nie znajdą pracy, zgo­
dnie ze swym wykształce­
niem? Obawy takie nie są
słuszne. Na terenie woj. kra­
kowskiego działa ok. 650 od­
lewni (bez prywatnych). Do

prac w tej branży potrzeba
ok 1—1,5 tys. inżynierów, ty­
leż samo techników, a także
formierzy, modelarzy. Ponad­
to II etap reformy stwarza

dogodniejsze warunki do roz­
woju prywatnych firm odlew­
niczych.

Na wczorajszym spotkaniu
w ZSM nr 1 z okazji „Dnia
Odlewnika” odbyło się uro-

ciyste pasowanie uczniów na

odlewników (mr)

STARY: Platonów - 19.15 (abo­
namenty nieważne). BAGATELA:
Pierścień t róża — 15; SCENA
MAŁA: jak w sob LUDOWY;
Betlejem polskie - 11, 18 GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Królewna
Śnieżka - 17 SCENA SZKOLNA
PWST (Warszawska 5) M Erd-
man Samobójca - 15 SCENA
OPEROWA w Teatrze im Słowac­
kiego (pl Ducha 1): D Cimarosa

Potajemne małżeństwo - 12 O
PERF.TKA, MASZKARON, FIL­
HARMONIA: nlecz.

Pozostałe Jak w sobotę.
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Z kroniki MO
Napalił się na palenie?

Straszna jest siła nałogu.
Czy w tym przypadku ona

właśnie pchnęła młodego czło­
wieka do popełnienia prze­
stępstwa — trudno powie­
dzieć. Faktem jednak pozosta-
je, że w miniony czwartek o-

koło godziny 9 szesnastoletni
uczeń szkoły... podstawowej w

trakcie odbioru towaru w

kiosku „Ruchu” przy ul. Filipa
znienacka wyskoczył z ukry­
cia wyrywając sprzedawczyni
z ręk, karton z papierosami.
Z łupem rzucił się do uciecz­
ki. Miał jednak pecha, gdyż
świadkami kradzieży byli wy­
wiadowcy WUSW. Złapanie
młodocianego złodziejaszka

nie sprawiło im większej tru­
dności. Postępowanie prowa­
dzi DUSW — Śródmieście.

Zatrzymano pijanego
manewrowego

Mogło dojść do nieszczę-
cia, a że nie doszło zasługa to

wyłącznie szybkiej interwen­
cji milicji. Na wniosek Ko­
misariatu Kolejowego MO
Kraków-Płaszów Sąd Rejono­
wy w trybie przyspieszonym
skazał Stanisława L, z Łop-
czyc na karę 18 miesięcy o-

graniczenia wolność; za to, że

po pijanemu wykonywał swe

czynności zawodowe jako ma­
newrowy na stacji kolejowej
w Prokocimiu. (koź)

Popyt na certyfikaty
dolarowe

Sprzedaż certyfikatów w

Banku PeKaO SA przebiega
bardzo sprawnie. Klienci są
zainteresowani tokowaniem
nieudokumentowanych dewiz
Ta forma oszczędności jest
korzystna dla ltidżj i, nie ma

co ukrywać, dla banku. Od
początku akcji sprzedano już
prawie pół miliona dolarów
w certyfikatach. (żur)
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ALWERNIA — Chemik: niecz.
DOBCZYCE — Raba: Wilcze echa

(poi. b.o.); Macaroni (wł. 15 lat).
GDÓW — Promyk: Wczesny śnieg
w Monachium (jug. 18 lat); Szpi­
tal Brltannia (ang. 18 lat).

Pozostałe jak w sobotę.

NIEDZIELASOBOTA

ZBIORY SZTUKI NA WAWE­
LU: KOMNATY (10—15). SKAR­
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA:
(10—15). MUZEUM KATEDRALNE
(10 - 15). GROBY KRÓLEW­
SKIE I DZWON ZYGMUN­
TA (9—15), niedz. (12—15). MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE: (Ojców):
(10 - 15.30) MUZEUM
LENINA (Topolowa 5):
wy: „Lenin w Polsce”,
cja — Socjalizm

Z kroniki żałobnej

Ireneusz Szparniak

13 bm. o godt. 10 pożegnamy na grębałowskim cmen­
tarzu kolejnego członka i działacza Komisji Historii Ru­
chu Młodzieżowego w Krakowie. Ireneusz Szparniak (ur.
w 1923 r. w Częstochowie) był działaczem ZMP w Prze­
myślu, kierownikiem Wydziału Organizacyjnego Zarządu
Miejskiego w Krakowie, przewodniczącym Zarządu Dziel­
nicowego ZMP w Nowej Hucie. Był ekonomistą. Ukończył
Wyższą Szkołę Nauk Społecznych. Pracował w Hucie im.
Lenina, gdzie pełnił m. In. funkcje I sekretarza Komitetu
Zakładowego PZPR i członka Egzekutywy Komitetu Fa­
brycznego i Dzielnicowego Partii.

Ireneusz był również działaczem związkowym. Pracował
jako sekretarz Rady Zakładowej w HiL, był przewodni­
czącym Rady Robotniczej i przewodniczącym Zarządu
Okręgu Związku Zawodowego Metalowców. Za pełną za­
angażowania pracę społeczną został odznaczony m. in.
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Meda­
lem 30-lecia i 40-Iecia Polski Ludowej, Złotym i Srebrnym
Odznaczeniem im. Janka Krasickiego oraz odznaczeniami
regionalnymi i związkowymi.

Zegnamy drogiego nam Towarzysza i Kolegę w głębo­
kim żalu.

KOLEŻANKI I KOLEDZY
Z KOMISJI HISTORII RUCHU

MŁODZIEŻOWEGO

SOBOTA

A KDK „Pałac pod Bara­
nami” (Rynek Gł. 27): „Szewc
Kopytko i kaczor Kwak”
(spektakl dla dzieci) — 12.15.

A Dworek Białoprądnicki
(Papiernicza 2): „Szalony
komputer” (spektakl dla dzie­
ci) — 10, 12, 14.

A NCK (pl. Centralny):
Projekcja bajek dla dzieci —

10; film fabularny dla mło­
dzieży — 11.30; koncert z o-

kazji IX rocznicy powstania
zesipołu góralskiego „Hamer-
nik” — 18; wystawa „Przemy­
słowe wzornictwo włoskie —

Compasso D’oro 87” (10—18).

Ą Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Wystawa malar­
stwa Krystyny Miga-Szindler
— 18 otwarcie.

NIEDZIELA

A NCK: „Bajka o gwiaz­
dach” — w wyk. zespołu „A-
kademia pana Brzechwy” —

15; koncert zespołu „Voo-voo”
— 19; wystawa jak w sobotę

A Dom Kolejarza (Filipa
6): „Cicha noc” — program
słowno-muzyczny w wyk. chó­
ru „Sela" — 17.

A Dworek Białoprądnicki:
„Tea Time” — konwersato­
rium języka angielskiego —

18.

A Klub „Starówka”: „W
krainie bajek” (praca z dzieć­
mi) — 16.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Mię­
dzy ustami a brzegiem pucharu
(poi. 15 lat) — 16.15; Mona Lisa
(ang. 18 lat) — 18.30; Mucha (USA
18 lat) — 20.45 (przedpremiera).
KULTURA (Rynek Gl. 27): Pro-
tector (USA 18 lat) - 14, 16, 18;
Sprzedawca kapeluszy (fr. 18 lat)
— 20. KSF MIKRO (Dzierżyńskiego
5): DKF „Odeon” — 10, 12.30;
Amadeusz (USA 15 lat) — 16, 19,
Vldeo na dużym ekranie: progr.
J. Pietrzaka — „Panie kontrole­
rze” — 22. MŁODA GWARDIA —

STUDYJNE (Lubicz 5): Pociąg do

Hollywood (po-1. 15 lat) — 16,18, 20.
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12;
Przemytnicy (poi. 18 lat) — 13;
Gry wojenne (USA 12 lat) — 10,
15, 17, 19. PODWAWELSKIE (Ko­
mandosów 21): Gremliny rozrabia­
ją (USA 1*2 lat) — 15; Sygnał
ostrzegawczy (USA 15 lat) — 17.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os. Na

Skarpie 1): Misja specjalna (poi.
15 lat) — 16.15. 18.30; Betty (fr. 18
lat) — 20.45 (przedpremiera)
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Kla­
sztor Shaolin (Hongkong-chiń. 15
lat) — 15.30, 17.30; Bez końca (poi.
18 lat) — 19.30. SFINKS — STU­
DYJNE (Majakowskiego 2): Wier­
na rzeka (poi. 15 lat) — 16, 19.
TĘCZA (Praska 52): Nie kończąca
się opowieść (RFN b.o.) — 15: Nie
ma mocnych (poi. b.o.) — 15.45;
Wetherby (ang. 18 lat) — 18.30
UGOREK (os. Ugorek): Wodne
dzieci (ang. b.o.) — 15; Cotton
Club (USA 18 lat) — 17, 19.30.
UCIECHA (Boh. Stalingradu 16);
Po godzinach (USA 18 lat) —

16.15; Misja (ang. 15 lat) — 18.30;
Krokodyl Dundee (austral. 18 lat)
— 21 (przedpremiera). WANDA

(Waryńskiego 5): Labirynt (ang.
b.o.) — 10, 16; Cudowne dziecko
(poi. b.o.) — 12; Świadek mimo
woli (USA 18 lat) — 18, 20.15.
WARSZAWA (Stradom 15): Mag­
nat (poi. 18 lat) — 16.15; C. K. De­
zerterzy, cz. I i II (poi. 18 lat) —

19.15. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Nad Niemnem, cz. I i II (poi. 12

lat) — 9; Gwiezdny przybysz (USA
15 lat) — 12.15; Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat) —

16.15, 18.30; Blue Velvet (USA 18
lat) — 20.45 (przedpremiera).
WRZOS (Zamojskiego 50): Obcy —

decydujące starcie (USA 15 lat) —

15, 17.30; Ucieczka z Nowego Jor­
ku (USA 18 lat) — 20 (pożegnanie
z filmem). ZWIĄZKOWIEC —

STUDYJNE (Grzegórzecka 71):
Walt Disney i św. Mikołaj — 16;
Elektroniczny morderca (USA 15

lat) — 18, 20. VIDEO KDK (Ry­
nek Gł. 27): Przyjaciel wesołego
diabła (poi.) — 11; Nieśmiertelny
(ang.) — 13. VIDEO (os. Komba­
tantów 7): C. K. Dezerterzy, cz.

I1II(poi.18lat)—11.

ALWERNIA — Chemik: Kronika

wypadków miłosnych (poi. 15 lat).
KRZESZOWICE — Nowości: Po­
wrót do przyszłości (USA 12 lat);
Prywatne śledztwo (poi. 18 lat).
MYŚLENICE — Wisła: E. T. (USA
b.o.); Cotton Club (USA 18 lat).
NIEPOŁOMICE — Bajka: Pół żar­
tem, pół serio (USA 12 lat). SKA­
WINA — Piast: Między ustami a

brzegiem pucharu (poi. 15 lat).
SŁOMNIKI — Czar: Orły Temidy
(USA 15 lat). WIELICZKA — Gór­
nik: Pół żartem, pól serio (USA
12 lat).

Pozostałe nieczynne.

W. I.

Wysta-
.Rewolu-

Pokój”, „Re­
wolucja Październikowa w polskiej
i radzieckiej sztuce plastycznej”
(10—17, wst. wol.). niedz. (10—15.
wst. wol.). DOM LENINA (Kró­
lowej Jadwigi 41): . Wy­
stawa: „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”. „Lenin w

filatelistyce” (9—15, wst wol.)
MUZEUM HISTORYCZNE „KRZY­
SZTOFORY (Rynek Gl 35)- Wy­
stawa: „Z dziejów kultury Kra­
kowa”
SKA 4:

— wystawa
(9—16). JANA 12:
RA SYNAGOGA
Wyst. „Z dziejów 1

(9—15). GOŁĘBIA 4:
na introligatorska R

(10—14 po zgłoszeniu pod nr tel.
22-53-98) MUZEUM PRZYROD­
NICZE (Sławkowska 17): „Współ­
czesna fauna polska” (10—13).
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po­
selska 3): Wystawy: „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”, „Pra­
dzieje Nowej Huty", „Mumie egip­
skie
X".

18),
RIA
ska

pański 3a):
użytkowa
na radziecka
kowa” (11—18).
KADY (plac Szczepański 3a): (11—
18) MUZEUM NARODOWE (Su­
kiennice); Galeria polskiej
XIX wieku (10—15.30)
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO
nonicza 9) (10—15.30)
wst wol.) KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl Szczepański 9) Gale­
ria polskiej sztuki do 1764 r (10—
15.30) ZBIORY CZARTORYSKICH
(Jana 19): (10—15.30) NOWY
GMACH (al 3 Maja 1) Wyst prac
Tadeusza Brzozowskiego i „Pobyt
cesarza Franciszka Józefa w Kra­
kowie i Lwowie” (10—15.30).
MUZEUM MŁODEJ POLSKI
„RYDLOWKA" (Tetmajera 23):
„Folklor wsi podkrak." (niecz.)
TPSP (pl. Szczepański 4: Wyst.
prac A. Reynoch-Brzozowskiej. J
Śliwińskiego i E. Wańka (10—17).
SALON WYSTAWOWY (al. Róż
3): (10—17). KLUB MP1K

(Mały Rynek 4): CZYTELNIA:

Wystawa prac fotograficznych
W. Mazura 1 P. Jaroszewskiego.

(10—18), niecz (10—14) GALERIA:

Wystawa malarstwa G. Borowik
(14—18), niedz. (niecz.). KLUB
MPiK (pl Centralny): CZYTEL­
NIA: (11—18), niedz. (11—15) GA­
LERIA: (niecz.) ZPAF (Anny 3):
(10-18), niedz. (niecz.). WIELICZ­
KA — ZAMEK ŻUPNY: (8.30—18).
MUZEUM ŻUP KRAKOWSKICH

(niecz.). KOPALNIA SOLI (niecz.).

,Z dziejów
(niecz.). FRANCISZKAN-

Najpiękniejsze szopki
pokonkursowa

(9—15): STA-
(Szeroka 24):
kult. Żydów”
Wyst.: Oficy-

Jahody —

w świetle promieni
„Kultura tybetańska” (14—

niedz. (11—14) GALE
KRZYSZTOFORY (Szczepan-

2): (11—17). BWA (pl Szcze-
Wystawa* ,,Sztuka

’87”; „Współczes-
ilustracja książ-

GALERIA AR-

sztuki
MU-
(Ka-

(niedz

MYŚLENICE — Muzeum Regio­
nalne (Sobieskiego 3): Wyst. „Re­
kwizyty kolędnicze” ze zb. włas­
nych i muz. w Rabce (10—13).
MDK (Świerczewskiego 14): Po-

konkurs, wyst., tradyc. ozdób cho­
inkowych (14—21).

t szpitale
DYŻ URNĘ

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do­
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koperni­
ka 21, niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII URAZOWEJ: Koper­
nika 21, niedz. — Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Prąd­
nicka 35, niedz. — Prokocim. LA­
RYNGOLOGICZNY: sob„ niedz.
— Prądnicka 35. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, niedz. — Wltkowi-
UROLOGICZNY: Grzegórzec-

18, niedz. — Prądnicka 35.
ce.

ka

TYLKO W SOBOTĘ
i

(B—
zgloszenia

Weekend sportowo-turystyczny
Coś dla każdego!

A Jak zawsze kilka im­
prez proponuje Krakowski
TKKF:

• Sobota, turniej brydżo­
wy dla niezrzeszonych, ul. Ko­
mandosów 21. godz. 11.

W niedzielę o godz. 8 w

Parku Jordana tradycyjny
bieg po zdrowie, a o godz. 9.39
— szachowy „Puchar Zimy”,
uL Ugorek 1.

O ligowe punkty

A Do niedzieli trwa w

Krakowie Turniej Wyzwole­
nia koszykarzy, w którym

startują 4 zespoły: Wisła,
Baildon, Stal Stalowa Wola i
Hutnik. Rozkład turnieju, so­
bota. godz. 16 i niedziela, godz
liO hala Wisły.

A Koszykówka kobiet, w

niedzielę odbędzie się między­
narodowy mecz, w którym
Wisła podejmuje I-ligowy ze­
spół z Węgier — MTK Buda­
peszt. o godz. 17.

A Tenis stołowy, woje­
wódzki turniej klasyfikacyjny
juniorek i juniorów młod­
szych. sobota, godz. 16.30. nie­
dziela, godz. 10, hala Wandy

A Piłka nożna, halowy tu­
rniej o Puchar Wyzwolenia z

udziałem Wisły, Hutnika. Cra-
covii i Garbarni sobota, godz
16, niedziela godz. 11.

Narciarskie giełdy

Otrzymaliśmy zaproszenie
od Ogniska TKKF „Sokół”
działającego przy AGH, które
organizuje giełdę narciarską
9 i 10 stycznia br. w budyn­
ku przy uL Reymonta 32.
Giełda zostanie powtórzona
także 23 j 24 stycznia oraz 30
i 31 stycznia br.

Turniej
mini-koszykówki

...organizuje Szkolny Zwią­
zek Sportowy w Krakowie i
Krakowski Okręgowy Zwią­
zek Koszykówki Zapisy dru­
żyn szkolnych i klubowych,
składających się z 10—12 za­
wodników urodzonych w 1975
r. i młodszych przyjmowane
sądo30.I.przezZWSZSul
Powstańców Warszawy 6. (s) i

NIEDZIELA

KULTURA: Protector (USA 18 lat)
14, 16, 18, 20. MIKRO: Video na

dużym ekranie: Niewierna żona
(fr. 18 lat) — 1S, 18, 20; „Panie
kontrolerze” (progr. J. Pietrzaka)
— 22. MŁODA GWARDIAl Mały
iluzjon (film dla dzieci) — 14, 16;
Pociąg do Hollywood — 18, 20.
PASAŻ: Bajki — 12, 18, 14; Prze­
mytnicy — 10; Gry wojenne —

15, 17, 19. PODWAWELSKIE: Baj­
ki — 12; Gremliny rozrabiają —

13; Nad Niemnem, cz. I 1 II (poi.
12 lat) — 15: Sygnał ostrzegawczy
— 18.30. ŚWIATOWID DUŻA SA.
LA: Zima w Dolinie Muminków
(poi. b.o.) — 14; popoł. jak w sob.
SFINKS: Bajki — 11, 12; popoł.
jak w sob. TĘCZA: Bajki — 15,
Nie kończąca się opowieść — 16;
Wetherby — 17.45. UGOREK: Baj­
ki — 14; popoł. Jak w sob. WOL­
NOŚĆ: Na tropie sokoła (NRD 12

lat) — 10. 12; Wielka draka w

Chińskiej Dzielnicy — 16.15, 18.30;
Blue Velvet — 20.45 (przedpremie­
ra). WRZOS: Bajki — 12: Biały
smok (pol.-USA 12 lat) — 13; po­
poł. jak w sob. ZWIĄZKOWIEC:
Walt Disney i św. Mikołaj — 10.

12, 14. 16: Elektroniczny morderca
— 18, 20 WSPÓLNOTA (Dobrego
Pasterza 100): Drewniany jeździec
(poi. b.o.) - 11: Strzały Robin
Hooda (radź b.o.) — 12.15; List

gończy (poi 15 lat) — 18: Dawno
temu w Ameryce, cz. I i II (USA
18 lat - 19. VIDEO KDK, VI-
DEO: mecz.

DYŻURNE PRZYCHODNIE
OŚRODKI ZDROWIA: czynne
14); wizyty domowe
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE: (al. Pokoju 4),
tel. 11-83-96- (9—18); gabin. stoma­
tolog. (9-14). (Skawińska 8), tel.
66-34-52 (Długa 38): tel. 22-86-77.
(Radomska 36), tel. 11-26-44. (Ula­
nów 29a): tel. 11-53-33.

NOWA HUTA: (os. Jagielloń­
skie 1), tel. 48-00-44 (8—19); gabin.
stomatolog (8—14) (os. Na Skar­
pie), tel. 44-19-30 (os. Zloty Wiek)
tel. 48-20-70 (os. Wzgórza Krze,
alawickie), tel. 44-57-77.

KROWODRZA: (Wójtowska 3):
tel. 33-21 -97 (8—19). gabin. stoma­
tolog (8—14) (Rusanikarska 17),
tel. 34-01-27 (os. Widok), teL 37-

07-40; (al. Krasińskiego 20), tel
22-52-66.

PODGÓRZE: (Gen. Kutrzeby),
tel. 66-55-11 (8—19); gabin. stoma­
tolog (9—14) Teligi 8, tel 55-
40-55. (Szwedzka 27), tel 66-38-72
(Niemcewicza 7), tel. 66-87-00, ul.
Na Kozłówce tel 55-16-11

WOJ MIEJSKIE KRAKOWSKIE
— dyżurne ośrodki zdrowia (8-
14). Jerzmanowice, Skała, Gołcza.
Iwanowice, Trzyciąż. Kłaj, Dzle-

wln, Zabierzów, Krzeszowice, Al­
wernia. Czernichów, Liszki, Zie­
lonki, Mogilany. Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No­
we Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice, (pl. Zwy.
clęstwa 8). Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi­
ce (Zdrojowa), Dobczyce (Rynek
14) Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53) Wielicz­
ka (Szpunara 20)

pogotowie +
’

SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko

*«, Łazarza 14, tel 999, cachoro

oizewozy lei 32-29 99
telefoniczna 32-36-00

KPR (Rynek Podgórski
i 66-69-99 Prokocim -

i - tel 55-59-99. Lotnisko
tel 11-19-99 Nowa Hu

tel. 44-42-91 i

wanta i
centrala

Podstacje
2)-te)
(Teligi 6)
(Balice)
ta — wypadki
44-49-99. Krowodrza 1, Kazimierza

Wielkiego 117 — tel. 33-39-99.
Krowodrza II (Białoprądnicka
8) — tel. 34-39-99. Krzeszowice
(Krakowska 8) — tel. 99 i
206-20. Jerzmanowice — tel. 48.
Proszowice — tel. 8. Myślenice —

(Mickiewicza 39) — teł. 999 i
201-80. Skawina (Kazimierza
Wielkiego 4), tel. dla mieszkańców
999, tel. miejski 76-14-44, Wieliczka
(Powstańców Śląskich 8) — tel.
9999 i 78-12-89, tel. alar­
mowy 999. Niepołomice — teł.

alarmowy 198, tel. miejski 21-02-09.
Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy­
jęć wszystkich szpitali wg re­
jonizacji.

go. 18.40 C Monteverai - „Selva
morale e spirituale”. 19.00 Alfa i

Omega. 19.45 Teatr
„Czwórki”: „Szekspir,
Otello..." - G. Verdi:
21.35 Z jednej płyty: Kenny Ro-
gers. 21.50 Mag. Publicyst. Kult.
- „Zdarzenia". 22.35 Refleksje i
rezonanse muz. 23.35 Rozmowy in­
tymne 23.55 Mel. na dobranoc.

18.10
prasza

18.30
19.00

fy”
19.30
20.00

serial obycz. prod. ang.
20.55 Sportowa niedziela
21.25 Andrzej Trzaskowski i

Orkiestra PRiTV Studio S-l
22.30 DT — wiadomości

Antena
Wieczorynka: „Smur-

Dziennik telewizyjny
„Późny start”, ode. 6 —

Operowy
Verdl 1

„Otello”.
PROGRAM II

INFORMACJA APTECZNA: tel.
11-07-65 (9—15), niedz. (niecz.).

Rynek Główny 42 tel 22-23-71
Krakowska 1. tel. 66-23-21. Pstrow­
skiego 94 — tel. 66-69-50.
Kazimierza Wielkiego II? te)
37-44-01. Nowa Huta- Centrum A
— tel 44-17-36 al Rewolucji Paź­
dziernikowej 6. tel 44-17-13

WIELICZKA (Boh Warszawy

SKAWINA (Ogrody 101)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (i Maja 51)

12)

w

Al
Nocne dyżury

Krzeszowicach
werni Dobczycach Gdowie, Słom
nikach i Niepołomicach.

pełnią apteki
Sułkowicach.

SOBOTA r- NIEDZIELA

DOMOWA POMOC LEKARSKA:
tel. 55-56-84 (9—15).

NAGI A POMOC

(lekarza specjalistów)
(9—21.30)

LEKARSKA
tel 66-80-00

PZMot. (ul.POMOC DROGOWA

Kawiory 3): teł. 37-55-75 (10—18).

POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (10—18).

SPOŁDZIELCZY PUNKT PE­
DIATRYCZNY I KARDIOLOGICZ­
NY: tel 12-20-38 I 12-41-64 (8—22)

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37
(16—22).

MŁODZIEŻOWY TELEFON ZA­
UFANIA: 988 (14—18); niedz.:

(niecz.).

DIAGNOSTYCZNA POMOC ME­
DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel. 66-30-00 (8—11), niedz. (niecz.).

NIEDZIELA

PROGRAM III

13, 19 Serwis Trójki. 7.057.00.
Melodie przebudzanki 8.00 Świa­
towid 8.15 Komu plos 8.45 Kąty
widzenia 9.00 Dixie o poranku
9.25 Powroty do przeszłości — Jo­
anna Zadrowska 9.30 Odkurzone
przeboje 10.00 „Tylko 50 minut”
— Wrocł. Mag Rozr „Studio 202”
10.50 „Wydarzenia” - mag 11.00
Pod dachami Paryża 11.30 Archi­
tekci Warszawy - aud dokum
12.00 Recital Danieli Laval. 12.50

Wizyty I podróże 13.10 Niech gra
muz. 14.00 Prywatnie u Stefanii
Grodzieńskiej 14.15 Niedzielne
muzykowanie 15.00 Życie na go­
rąco - przegląd wyd tyg 15.30

Pop boutiąue 15.50 Magazyn lite­
racki. 16.05 Dzieła, interpretacje,
nagrania. 17.00 Proszę czekać, bę­
dzie rozmowa t Tomaszemh Sza-
chowsklm 19.05 Leszek Wołosiuk:

„Królowa pszczół I matka trzmie­
li”. 20.00 Baw się razem z nami.
21.00 „Ziemia pachniała mrokiem”

(poezja malajska) 21.20 Muz. po­
ważna 22.00 Sto książek — sto
rozmów: Marla Dąbrowska —

„Noce i dnie” 22.15 Lubię szum

starej płyty: Taki był
22.50 Rozmyślania przed
Piotr Kuncewicz. 23.00
sion w Trójce. 23.50
magica” — ode. 38.

nasz jazz,
północą —

Jam ses-

„Latema

PROGRAM IV

DZIENNIKI; 7.05,
17.00, 23.55.

12.00,

na muz, antenie
Inf. sport. 7.10 W
8.00 Listy miłosne

SOBOTA
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starego

3:7.25 TTR — biol., sem.

Jak przygotować się do egza­
minu?

7.55 TTR - jęz. poi., sem.

3: Bohaterowie „Potopu”
8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Kino najmłodszych:

„Córka króla wszechmórz” —

baśń prod czeehosł.
10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare, nowe.

sze

11.40 „Azymut” —

wojskowy
12.10 Bariery
12.40 Antologia

powszechnego Peter
„Czarna komedia”, reż B. Bo-
rys-Damięcka; wyk.: P Fron­
czewski. E. Żukowska. E
śniewska. Z Wardejn, K
czor i in

13.45 Jarocki
portretu

14.15 Wędrówki dalekie
bliskie. „Trzy pomniki, jeden
symbol” — film dokumen.

14.55 Popołudnie z X Muzą
15.40 Wczoraj, dziś jutro —

nr dok o ZSRR
17 00

ka
17.15
17.30

tych lat
18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Cwirka”
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt: W akwarium
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 .Pod ostrzałem” —

film sens prod USA
22.05 „Alan Michael” — wi­

dów muz

22.35 7 dni na świecie
22.45 Telewizyjny przegląd

sportowy
23.15 DT — wiadomości
23.35 Kino nocne: „Z Alice

donikąd” ode 3 — serial
sensac prod austral.

tiajnow-

program

dramatu
Shaffer

szkic

Wi-
Ka-

do

i

Losowanie Dużego Lot-

Teleexpress
Gdzie są taśmy z tam-

9.30 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

10.05 Film dla niesłyszą­
cych: „Późny start”, ode. 6 —

serial prod. ang.
Niedziela w „Dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice

Gdańska
12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Zwierzęta świata:

„Niedźwiedź polarny” — film

przyrodn prod. ang.
13.15 Dźwięki rozdźwięki:

Niezwykła premiera „Carmen”
14.00 Zdzisław Beksiński —

poszukiwania
14.30 Kino familijne: „Nie­

bezpieczna zatoka”, ode. 10 —

serial przygód, prod. kanad.
15.00 Kalejdoskop filmowy:

„Kino - Oko”
15.55 Wideoteka
16.35 Przeboje Bogusława

Kaczyńskiego
17.30 Podróże w czasie i

przestrzeni: „Jedwabny szlak”,
odę. 14 pt. „Droga królewska”
— serial dokum prod. jap.-
chiń.

18.20
19.00

dzic —

19.30
terminie u Wyspiańskiego”

20.00 Stereo i w kolorze:
„Słowiki poznańskie” i Sinfo-
nia Varsovia

21.00 Program rozrywkowy
21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie”, ode 1 pt.
„Następne pokolenie”. reż.
John Erman

22.30 ..To ja. show” — progr.
kabaret S Friedmanna

22.55 Wieczorne wiadomości

Studio Sport
Wywiady Ireny Dzie-
doc dr Andrzej Kurz
Melpomena 70: „W

TV BRATYSŁAWA
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PROGRAM n

12.55—14.25 NURT (powt.)
Sobota w „Dwójce”:

Powitanie
Telewizyjny koncert

14.25
14.30

życzeń
15.00
15.30

miany
16.00
16.30 Goście festiwalu pio­

senki w Karlsham — Herreys
17.10 W kręgu kina: ,Errol

Flynn: portret zawadiaki” —

film dokum prod USA
18.00------------
18.30
19.30
20.00

sklej”
Łańcut

20.50
21.30
21.45

Magazyn Auto-Sport
Atlas nadziei: „Prze-
po chińsku”
Spektrum

KRONIKA (Kr.)
Wielka gra
Alfa i Omega
..Mistrzowie sceny poi-

— Festiwal Muzyki —

■87
Studio Sport
Panorama
Brunona

Duchy polskie”
22.05 „Maroko”

prod. USA. reż.
Streńberg; wyk.:
per i Marlena Dietrich

23.35 Wieczorne wiadomości

dnia
Miecugowa

— film fab.
Josef von

Gary Coo-

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.03 Koszalin
„Czwórki” 7.00
świąt nastroju.
Julii de Lespinase. 8.20 Anegdoty
I fakty. 0.00 Transmisja mszy
rzymskokatolickiej. 10.00 Recital
organowy: Marletta Kruzel-Sos-
nowska. 10.30 Teatr dla Dzieci:
„Zielone marzenie" 11.00 Mag
Rozgł. Harc. 13.05 Muz. serwis

prasowy. 12.30 Wyprawy „Czwór­
ki”. 13.30 Limanowskie muzyko­
wanie. 13.45 O kult Słowa. 14.08
Tłumem otoczyć życia swego dra­
mat — wspomnienia J. Rawlk.
15.00 Teatr Klasyki dla Młodz.:
J. Słowacki — „Beniowski”. 10.00
Quiz popularnonauk.: WIST. 17.03
Echa fest. 1 konk. muz 18.00 Ko.
ściół Adwentystów Dnia Siódme-

6.20 Telewizyjny kurs rolni­
czy (powt.)

7.20 Program dnia
7.25 Wszechnica rodziny

wiejskiej
7.50 Po gospodarsku
8.20 Tydzień
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii:
„Dzieci Syriusza”, ode. 2

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego”

rial przyrodn.
11.30 “ ’

12.05
12.35

życzeń
13.20

na Papuzińska „A gdzie ja się
biedniuteńki podzieję?”

14.20 „Kij w mrowisko" —

widów publicyst.
14.30 Polityka, politycy: Mar-

garet Thatcher
15.00 „Kij w

cz. 2
15.25 „W rytmie disco”, ode.

24 (ost.) — serial obycz. prod.
brazyl.

17.15 Teleexpress
17.20 Studio Sport: Szkoła

życia czyli spotkanie z J.
Pałkiewiczem

se

Siedem anten

Kraj za miastem
Telewizyjny koncert

Teatr dla dzieci: Joan-

mrowisko”.

CAZETA^KRAKOWSKA

8.30.„Dziewezyna i chłopiec”
— serial prlsto

9.15 Pionierska Jaskółka
10.15 Wy.prawy po poznanie

. 10.55 „Tajemnica starego
stropu” — film czesko-jugosł.

12.35 Koncert
. 13.30 Turne Bohemia — sko­

ki narciarskie
16.00 Nikt nie przegra —

konkurs
16.40
17.10

pań
18.20
18.30

niedzielę
20.00
21.20

kundy
21.35

zyjne — program rozrywk.
23.05 „Zadania domowe pa­

ni Hany Bóhm” — progr. muz.

23.40 „Błękitna Maringold”
— film ang. -

„Jack Holborn” (9)
Zarezerwowane dla

Wieczorynka
Recepta nie tylko na

Film frąnc.
Bramki, punkty, se-

Małe spotkanie telewi-

PROGRAM n

14.55 Piłka ręczna kobiet:
Inter Bratysława — Buduc-
nost Titograd

16.25 Kamera na drogach
17.30 „Z diabłami nie ma

żartów" — film czeski
20.00
21.40

opera

„Szansa” — film dok.
„Mad arna Butterfly” —

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami...8.30
progr. dla dzieci

11.30 —

'‘'

12.00
12.35
13.15

ki narciarskie
15.30
16.20
16.45
18.20
18.30

chovce
20.10

(1)
21.55

kundy

Obiektyw
Koncert pieśni
Auto-moto revue

Turnć Bohemia — sko-

„Akcja” — reportaż
„Jack Holborn” (10)
Film czeski
Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

„Rodacy” — serial TV

Bramki, punkty, se.

PROGRAM n

10.00 Piłka ręczna kobiet:
ZVL Preszow — Radnicki Bel­
grad

11.30 TV Klub Młodych
14.40

czeski
16.25
17.05
18.20
20.05

„Pawie pióro” film

Ciekawostki filmowe
Przegląd literacki
Nowe filmy w kinach
„Mój kraj rodzinny”

— progr. publ.
20.55 Aktualności
21.15 „Największa sprawa

komisarza Maigreta” — film

Za amlany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia I telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

- DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO­
CZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ.

Redaguje kolegium w składzie: Janusz Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk. Halina
Kleszcz Lech Kmletowicz — sekretarz odpowiedzialny Wiesław Kolarz — z-ca red.
naczelnego Wiesław Kraj Wojciech Machnicki Konstanty Migdał Władysław Pe-
nar — sekretarz odpowiedzialny Brunon Ralca Edward Wąsik — p.o redaktora na­
czelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole I IH p Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków t skr pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI centrala nr tel.
22-75-88 łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY SĄCZ
u! Narutowicza « H p te) 203-54 33-100 TARNÓW ul Krakowska 12 tel 21-56-60
WYDAWCA' Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW Prasa-Książka-Ruch" w Kra­
kowie ul Wlślna 2 DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne w Krakowie al Pokoju 3
Ogłoszenia przyjmuje Rluro Reklam l Ogłoszeń ul Wlślna 2 31-007 Kraków tel
22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa-Kstążka-Ruch" na terenie całego
kraju Ogłoszenia'do .GAZETY KRAKOWSKIEJ" orzylmuia również na terenie od­
działy redakcji w Nowym Sączu 1 Tarnowie (adresy 1ak wyżei) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamó­
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Redaktor dyżurny — Aleksandra Lisiecka

Redaktor depeszowy — Andrzej Strutyński
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Kiedy byłam młoda, a było to mniej więcej tylu mieszkańców, co Kraków. A mieszkańcy bardzo smaczne i stosunkowo niedrogie, co li- nów, powodują, że jest to danie smaczne i pi- -

w latach... chętnie odwiedzałam piękny Wiedeń.
Tak się złożyło, że niedawno odbyłam podróż
za ocean, co, muszę przyznać, było bardzo mę­
czące dla osoby w moim wieku, ale jednocześ­
nie pouczające i odkrywcze. Ponieważ już za

niewiele dni cała prasa będzie pisać o Calgary
— mieście zimowych Igrzysk Olimpijskich,
chciałabym podzielić się z moimi Szanownymi
Czytelniczkami i Czytelnikami spostrzeżeniami
na temat kuchni, właśnie w Kanadzie, właśnie
w Calgary. Mogę wypowiedzieć się tylko o pro­
wincji Alberta, bo tam gościłam. Samo miasto

Calgary leży w południowej części prowincji
Alberta, na przedgórzu Gór Skalistych, nad rze­
ką Bow. To piękne miasto można śmiało po­
równać z Krakowem. Z Calgary do urokliwe­
go uzdrowiska w Górach Skalistych — Banff,
jest tak jak od nas do Zakopanego, około 100
km. Ale z Calgary doskonale widać Góry Ska­
liste — cóż to znaczy te 100 km w tak czy­
stym, krystalicznym powietrzu, bo w mieście
nie widziałam ani jednego komina, węgla nie

używa się tam w ogóle, nie ma tam też zakła­
dów zanieczyszczających środowisko. Miiasto to

nie jest tak nobliwe i zabytkowe jak nasz sta­
ry, kochany Kraków. Jeszcze 100 lat temu mie­
ścił się tam tylko mały fort, gdzie prowadzono
handel z Indianami. Dziś liczy mniej więcej cieszą. się dużą popularnością, bo są egzotyczne, papryki, żółtego sera, keczupu, tartych korniszo-
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Kuchnia

w Calgary

— Kanadyjczycy — zachowali w znacznym sto­
pniu kuchnię swych przodków, kuchnię kra­
jów, z których pochodzą.

Popularna jest tam kuchnia angielska, nie­
miecka, a także ukraińska. Wszelkiego rodzaju
pierogi i gołąbki kupić można w sklepach,
zjeść w wielu bardzo miłych lokalach. Pierogi
ruskie przyrządza się tam z dodatkiem żółtego
sera, a nie białego. Biały ser „z zepsutego mle­
ka” robią Polki u siebie w domu. A Polonia
w Calgary jest dość spora — liczy bowiem kil­
kanaście tysięcy osób. Niestety, polska kuchnia
nie zdobyła jeszcze takiej popularności, jak u-

kraińska. Ale nasza Polonia jest bardzo młoda
i na razie walczy o byt, nie myśli o propago­
waniu polskiej kuchni, chociaż zapewne niedłu­
go powstanie polska restauracyjka. Co praw­
da jest polska restauracja w Domu Polskim,
nazywa się „Polonez”, ale, no cóż, ponoć ku­
charzami są tam Anglicy — tak mi przynaj­
mniej powiedziano. W każdym razie nie sły­
szałam, aby ktoś był zachwycony polskim obia­
dem przez nich przygotowanym. W tym mło­
dym, pięknym i bogatym mieście, bogatym, bo

wyrosłym na nafcie i gazie ziemnym, jest wie­
le osób rasy żółtej. I chyba najwięcej lokali

serwuje kuchnię chińską i japońską. Dania te

czy się bez względu na zasobność kieszeni. Te

restauracyjki wnętrza mają bardzo stylowe i

przyznać trzeba, że zjedzenie obiadu pod opieką
dobrych bogów patrzących z ołtarzyka, czy je­
dzenie jest smaczne, także się liczy. Każdy cze­
ka na chwilę, kiedy rozłamie podane na za­
kończenie obiadu ciasteczko i będzie mógł za­
poznać się z treścią znajdującej się wewnątrz
karteczki z wróżbą.

Ale na co dzień, na lunch albo piknik, każde­
go dnia — najpopularniejsze są hamburgery.
Bez hamburgera Amerykanin, Kanadyjczyk, bez

względu na pochodzenie, doprawdy czuje się
bardzo źle i wręcz nie wyobraża sobie życia
bez tego kotlecika, zrobionego z siekanego, wo­
łowego albo wieprzowego mięsa. Nie dodaje
się do nich żadnej namoczonej bułki ani jajek.
Smaży się je w małej ilości tłuszczu, a jeszcze
lepiej na grillu. Gorące kotleciki oprósza się
solą i pieprzem i wkłada pomiędzy połówki o-

krągłej bułki. Bułka jest bardzo miękka, przy­
znać trzeba, że smak ma trochę jak wata, ale

dodatki w postaci krążków cebuli, pomidora,

kantne. Tylko, jak to jeść, skoro grubość całej s

kanapki sięga czasem dziesięciu centymetrów. S

Jak to ugryźć, aby nie wypadł krążek pomi- S

dora, czy mięso? Jest to trudne tylko za pierw- -

szym razem, później każdy jakoś sobie radzi. “

Wiele firm sprzedają hamburgery, są dosłow- £

nie wszędzie, ale prym wiedzie firma McDo- 5

nald. Ona ma najwięcej reklam w telewizji, 3

wzdłuż dróg, a restauracje McDonalda wido- "

czne są z daleka. To oczywiście standard — w E

każdym McDonaldzie — jak mówią Polacy — 2W
smak hamburgera jest taki sam. Ale o to wła- »

śnie chodzi. tu

Skąd ta dziwna nazwa hamburger? Prawdo- "

M
podobnie niemieccy marynarze przypływający £

do Nowego Jorku żądali potrawy w stylu ham- 5

burskim. Prawdziwą karierę hamburgery zro-
“

biły w 1903 roku, kiedy to na międzynarodo- K
IM

wych targach w St. Luis zasmakowały wszyst- «

kim, choć znane są w Ameryce od przełomu S

dziewiętnastego i dwudziestego stulecia.
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Jakie opony zalety przeważają nad tą wal

do „malucha”?

Kupno ogumienia do nasze- Ściereczka dobra na rosę
go najpopularniejszego samo­
chodu „fiata 126p” od kilku Kiedy pod koniec uib. roku
już lat jest sporym próbie- radziłem, że dobrym prezen-
mem. I zanosi się na to, że bę- tern dla zmotoryzowanych jest
dzie coraz większym. No, cóż ściereczka przeciwmgielna do-
— w krajach RWPG ogumię- stępna w „PEWEXIE” za 1,05
nie 135X12 wytwarzane jest USD napisał do mnie inżynier
wyłącznie w Polsce, a trzeba JACEK ZARĘBSKI z Jaworz-
jeszcze obdzielić sąsiadów, na, który jest producentem ta-

którym sprzedaje się „fiaty kich ściereczek, ale dostęp-
126p”, nie mówiąc o tym, że nych za złotówki! Nazywa się
ten rozmiar ogumienia jest też to AUTOSZMATKA i ma tę
przedmiotem eksportu za wa- przede wszystkim zaletę, iż
luty wymienialne. kosztuje 298 zł za opakowanie

Co zatem robić, gdy „ma- zawierające 3 szt. ściereczek.
luch” jeździ już na „kap- To też ok. 1 dolara po kursie

podaje po raz 583 WOJCIECH MACHNICKI

ciach”? Kupić opony na gieł­
dzie po cenie grubo ponad 10
tys. zł/szt. lub za mniejsze pie­
niądze zdecydować się na...

nową jakość! Otóż główny
konstruktor ogumienia Dębic­
kich Zakładów Opon Samo­
chodowych STOMIL — mgr
inż. JERZY MATELOWSKI
nie ukrywa, iż najbardziej do­
stępnym ogumieniem produ­
kowanym obecnie w Dębicy
jest opona D-124 155/70X13.
Skonstruowano ją specjalnie
z myślą o „fiacie 126-BIS” Ma
jednak identyczny obwód —

520 mm i identyczną szero­
kość — 130 mm, jak dotych­
czas wytwarzana D-124 135X
12. A zatem bez obaw można

ją stosować do „fiatów 126p”,
oczywiście zakładając na felgi
„trzynastki” od „BIS-a”.

Rzecz jasna należy kupić 5
takich felg po ok. 3000 zł/szt.
i 5 opon 155/70X13 po cenie
ok. 5500 zł/szt. (dokładnie od
5400 do 5550 zł, ale od ponie­
działku zdrożeją o kilkaset
złotych). Jak się dowiedziałem
w krakowskim „Poimozbycie"
w mijającym tygodniu były
dostawy opon 155/70X13 do
stacji obsługi w Krakowie
przy ul- Wielickiej, Radzikow­
skiego, Prandoty oraz na

Wzgórzach Krzesławickich o-

raz do stacji obsługi w Zako­
panem na Rondzie i w Rab-
ce-Zaborni. Na razie popyt
jest niewielki, bo — niestety
— brakuje felg z FSC w Lu­
blinie. Ale niebawem powi­
nien się pojawić ich transport
— jak mniemać można — po
iwyższej niż w ub. roku cenie.

Jerzy Matelowski nie ukry­
wa, iż zachęca do przestawie­
nia „maluchów” na kola
„trzynastki”, bo jest to per­
spektywiczny rozmiar ogumie­
nia. W samochodach z Bielska
i Tych obowiązywać będzie co

najmniej do 2001 roku, do kie­
dy trwa ważność nowej umo­
wy z firmą FIAT. W bada­
niach drogowych prowadzo­
nych w DZOS w Dębicy, wy­
kazano że zwykły „fiat 126p”
na „13” lepiej się prowadzi,
lepiej wychodzi z zakrętu, le­
piej trzyma się drogi. Jest też
i mankament — minimalnie
gorszy komfort jazdy, auto

jest „twardsze”. Chyba jednak

oficjalnym NBP, ale za trzy
ściereczki, a nie za jedną.

Miałem też możliwość wy­
korzystania walorów AUTO-
SZMATKI. Działa ona na mo­
krą szybę w temperaturze po­
wyżej 0 st. C. Producent do­
radza — co nie jest uwidocz­
nione na opakowaniu ściere- a

czek — by po przetarciu zro­
szonej szyby przetrzeć ją je­
szcze suchą ściereczką. Do­
dam, że identyczne, a nawet

chyba lepsze efekty daje osu­
szenie wenętrznej powierzchni
szyby za pomocą strumienia
powietrza skierowanego z

dmuchawy. Zdaję sobie jed­
nak sprawę, że nie wszystkie
samochody, choćby „fiaty
126p” mają dmuchawę. Przy
suszeniu dmuchawą na szybie
pozostaje więcej środka prze-
ciwpotnieniowego (jakiego —

to już tajemnica producenta),
a przy przetarciu suchą ście­
reczką likwiduje się część
warstwy. Oczywiście polska
ściereczka ma atest Państwo­
wego Zakładu Higieny. Nie
wysycha i może służyć wielo­
krotnie, ale pod warunkiem,
że jej się nie pierze. Kłopot
tylko z kupnem — w Krako­
wie rzecz jasna. Ale zaintere­
sowanym handlowcom mogę
służyć adresem producenta.

Kolory benzyny

Skarżą się niektórzy użyt­
kownicy samochodów, że ety­
lina 94 nie zawsze jest żółta,
zaś etylina 86 — zielona. Jak
nas poinformowano w Dy­
rekcji Okręgowej CPN jest to

związane z dostarczaniem do

stacji benzyn od różnych kon­
trahentów. Mieszają się one w

zbiornikach i powodują wy­
stępowanie w etylinie inten­
sywniejszej lub bledszej bar­
wy. Bez względu jednak na

kolor — liczba oktanowa i pa­
rametry benzyny są niezmie­
nione. KAŻDA partia
benzyny wprowadzana do
handlu jest dokładnie badana
w laboratorium DO CPN w

Krakowie.

CYFRÓWKA
...to tak jak krzyżówka — z tą

różnicą, że zamiast haseł każda li­
tera została zastąpiona cyfrą (imio­
na, nazwy lub nazwiska i inne rze­
czowniki użyte są w pierwszym
przypadku liczby pojedynczej). W
diagramie obok znajdują się litery,
które zostały użyte w cyfrówce,
trzy z nich są już umieszczone —

aby dać początek...

Rozwiązania należy nadsyłać do
16 stycznia br. z dopiskiem „Cy­
frówka nr 21”. Wśród nadawców
prawidłowych odpowiedzi rozlosuje­
my 5 nagród książkowych.

ROZWIĄZANIE
CYFRÓWKI ŚWIĄTECZNEJ

Z NR 301 ,.GK”

A—3.B — 23,C —15,D —19,
E—12,F —20,G —9,H —8,
I—1,J —18,K —10,L —16,
M—14,N —7,O —6,P —22,

R_2,S —11,T —21,U —4,
W_13,Y —5,Z —17.

Nagrody otrzymują: W. Papciak,
D. Ławniczek — Skawina, D. Jusz­
czyk — Zakrzowiec, B. Buchman —

Kraków, M. Kawiorska — Tarnów.

ROZWIĄZANIEŁAMIGŁÓWKI ŚWIĄTECZNEJ
Z NR 301 „GK”

ANDRZEJ WARZECHA „Wigilia”
Za chwilę będzie już gotowy nasz

stół do zgody sposobiony.
Może w nim jeszcze tkwi ta siła,

która urazów kruszy lody.
Może w ten wieczór od wigilii i my

wstaniemy jak on silni.

Nagrody otrzymują: K. Gwóźdź —

Kraków, K. Stachura — Zakopane,
Z. Cebula — Rzeszów, U. Dobro­
wolska — Tarnów, L. Winter —

Brzesko.
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37-letnia Krystyna S. sta­
nęła przed Sądem Rejono­
wym w Tarnowie oskarżo­
na o zabójstwo swoich
trojga dzieci. Odebrała im
życie w kilka chwil po
przyjściu przez nie na

świat. Czyny te zakwalifi­
kowano potem jako doko­
nane „...w okresie porodu i
pod wpływem jego przebie­
gu".

Wyszła za mąż w 1970
roku za mężczyznę o 14 lat
od siebie starszego. Małżeń­
stwo nie układało się zbyt
pomyślnie, co jednak nie

znaczy, że w jego trakcie dochodziło do drastycz­
nych napięć. Ot, po prostu jeszcze jeden związek,
którego uczestnicy nie potrafili w sposób bezkon­
fliktowy ułożyć wzajemnych stosunków.

Z małżeństwa S. urodziło się dwoje dzieci. W
tym czasie mąż Krystyny S. wyjechał poza Tarnów
na tzw. delegację. Do domu przyjeżdżał rzadko, cho­
ciaż przykładnie łożył na utrzymanie rodziny. Ko­
rzystając z nieobecności ślubnego pani S. związała
się z Józefem K. Związała się tak blisko, że efek­
tem była ciąża.

Oddajmy należną sprawiedliwość Krystynie S. —

nie próbowała przypisać mężowi ojcostwa nie jego
dziecka. Szczerze wyjawiła mu, że ciąża jest efek­
tem stosunków utrzymywanych z Józefem K. W tej
sytuacji małżeństwo trwające bardziej formalnie
niż faktycznie rozpadło się definitywnie. W 1976
roku orzeczony został rozwód. Mąż Krystyny S. wy­
jechał na stałe do Stanów Zjednoczonych.
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niu br. w

ciniem ub. roku
w eksporcie o 18,3 proc.,
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W obrotach x 1 obszarem

płatniczym, obejmujących głó-
wymianę a krajami
poziom eksportu był

2.9 proc., a w impor-
ł o 4,2 proc.
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Postanowiłam podnieść swe

kwalifikacje jako autorka tej
rubryka i mam zamiar uczę­
szczać na wykłady prof. dr. hab.
inż. Bohdana Lisowskiego (Po­
litechnika Krakowska) przezna­
czone dla przyszłych architek­
tów. Wcale nie zamierzam zmie­
niać profesji. Niewiele się po­
mylę, jeśli stwierdzę, że są to

wykłady na temat urody ży­
cia. W tej zaś dziedzinie jesteś­
my wtórnymi analfabetami, a

temu, który bąka o smakowa­
niu życia, kreślimy — nie­
grzecznie — kółka na czole.

Uroda życia a stołówka. Do­
strzec w tym jakiś związek —

doprawdy trudno. Smutna ko­
nieczność a stołówka — tu już
prędzej się zgodzimy. Nawet

stosujemy ucieczkę od tego sier­
miężnego słowa, zastępując je
a to klubem (z dziennikarskie­
go podwórka: idę na obiad „Pod
Gruszkę”), a to kasynem, a to

messą.
Stołówka to pochodna... ko­

biety pracującej i bynajmniej
nie należy do pojęć nieznanych
w innych niż nasza szerokoś­
ciach geograficznych.

Zachodnioniemiecki związek
architektów przyznał w 1964 r.

złoty medal projektantowi par­

terowej stołówki Uniwersytetu
Technicznego w Brunszwiku. Od

tej pory prof. Walter Henn, au­
tor tego projektu, stał się nie­
kwestionowanym autorytetem w

dziedzinie budownictwa socjal­
nego, w tym zwłaszcza obiek­
tów zbiorowego żywienia. Sto­
łówkę Henna „powtórzono” w

RFN w wielu fabrykach.
W Brunszwiku wydawalnie są

długie na 30 metrów. 16 gospo­
dyń domowych angażuje się na

dwie godziny dziennie tylko na

czas serwowania obiadu dla
5.000 osób (z szybkością 30 por­
cji na minutę). Podświetlony
czerwony ekran sprawia, że pa­
nie wyglądają... zdrowo; nie jak
gwiazdy filmowe, ale solidnie.

Dwa słowa o wyglądzie stołów­
ki. Podłoga z drewna bongossi.
Anglicy kupują je w środkowej
Afryce na podkłady kolejowe.
Z tego najtwardszego i najtań­
szego drewna wyszedł parkiet
nie do zdarcia, o wspaniałym
ciepłym kolorze brązowoczerwo-
nym. Kosztowało to tylko 15

proc, drożej od normalnej klep­
ki. To znów na dowód, że na­
prawdę oszczędzać umieją tyl­
ko bogaci. Na polskich inwe­
stycjach nikogo nie obchodzą
koszty odległe. W tej stołówce,

powiedzielibyśmy... z bajerami,
użyto na ściany działowe cegły
klinkierowej. Kosztuje raz a

drogo. Ale za to nie trze­
ba tynkować i pacykować
ciągle drożejącą farbą olej­
ną. O efekcie plastycz-

żywność
a zdrowie

nym nie wspominając. A sko­
ro już o tym mowa, w Brun­
szwiku, w rzeczonej stołówce,
można podziwiać dzieło Stefana

Knappa (lotnik RAF, który
osiadł w Anglii, maluje emalią
na stali). Jego oryginalne i od­
porne na wszelkie kaprysy po­
gody kompozycje zdobią elewa­
cje największych koncernów na

Zachodzie. Artysta wykonał w

darze paneau dla uniwersyte­
tu w Toruniu.

Stołówka projektu W. Henna

jest podpiwniczona, na zerowym
poziomie posiada parking dla
rowerów, pomieszczenia do gry
w kręgle i ping-ponga. Pomy­
ślano o tablicach ogłoszenio­
wych: kupię, sprzedam, zabiorę
na weekend, zamienię rower na

wiązania narciarskie...

Gdy słuchałam o tym wciśnię­
ta w dwie setki przyszłych ar­
chitektów, drążyło mnie pyta­
nie, czy zobaczę kiedyś stołów­
kę podobną do tej. Wszak ar­
chitektura to działalność służą­
ca zaspokajaniu potrzeb psy­
chicznych człowieka.

WIADOMOŚCI DROBNE:

@ Polskie Towarzystwo Ma-

gnezologiczne (siedziba: 30-059
Kraków, al. Mickiewicza 30,
AGH, paw. A—O, pok. 137, teL

33-81-00, wewn. 24-35) niebawem

utworzy swe oddziały w Szcze­
cinie i Warszawie. Wstąpienie
do PTMag zadeklarowali do tej
pory mieszkańcy m. in. Gniez­
na, Łomży, Wrocławia, Puław,
Dusznik, Torunia, Gliwic. 21
bm. o godz. 18 w Zamku Kró­
lewskim w Warszawie grupa o

nazwie Młoda Filharmonia vel
Via Spei organizuje koncert pod
hasłem „Muzyka — Zdrowie”.

Ma on służyć m. in. rozpropa­
gowaniu w warszawskim środo­
wisku celów PTMag.

• Krajowe Towarzystwo Pro­
pagowania Zdrowej Żywności,
a lek. Jacek Roik osobiście, na­
mawiają tarnowian na conie-
dzielne marsze na Górę Marcina.
Bar „Podzamcze” zmieni swoje
kulinarne oblicze. Można liczyć
na obiady dietetyczne i zatrzę­
sienie surówek. ZW TKKF uru­
chomi kręgielnię (trzymamy za

słowo!) i przydzieli instruktora
wf —: marsz ćwiczenia na

świeżym powietrzu to już coś.
• 18 stycznia rozpocznie się

II turnus Szkoły Zdrowego Ży­
cia (w grudniu zakończyło I —

25 osób). Będzie więcej zajęć
praktycznych, np. z dziedziny:
jak przygotować okolicznościowe

przyjęcie w domu.
• Kierowniczka sklepu „Zdro­

wa Żywność” w Tarnowie, p.
Stanisława Kubala, zajęła I

miejsce w konkursie im. Rzec­
kiego. Gratulujemy!

@ Pawilon „Klikowiak” (33-100
Tarnów, ul. Powstańców War­
szawy 4Ó) prowadzi sprzedaż
wysyłkową. I można tam kupić
nektar z róży ża 98 zł butelka.

HALINA KLESZCZ

KRZYŻÓWKA
nr2

POZIOMO: 7. intrygi, kno­
wania, 8. szlachcic był tu rów­
ny wojewodzie, 9. szelma, hul-
taj, 11. na eleganckie podanie
zupy, 13. stare na nowe i lep­
sze, 15. słynna „Kon-Tiki”, 17.
goguś, 19. majestat, powaga,
22. faza Księżyca, 25. hiszpań­
skie miasto i port nad Atlan­
tykiem, 27. z jego sprawy u-

czynił A. Wajda znakomity
film, 28. porcja leku, 29. me­
toda leczenia, 30. wielu walczy
o laury, 31. to, co nie załat­
wione we właściwym czasie.

PIONOWO: 1. w nim wska­
zówki, jak postępować, co i
jak stosować, 2. obca pyszał­
kowi, 3. dygresja, 4. psi towar,
5. co może a czego nie, czło­
nek organizacji, 6. szuka jej
człowiek losem sterany, 10.
stąd „Dziewczęta” P. Goja­
wiczyńskiej, 12. niepoważnie

Po rozwodzie Krystyna S. już bez żadnych zaha­
mowań utrzymywała bliski związek z Józefem K.

Tych dwoje nie myślało jednak o jego legalizacji.
Sielankę zakłóciła kolejna ciąża. Kiedy kobieta
oznajmiła swojemu partnerowi o swoim stanie, ten
miał nonszalancko stwierdzić: „to będziesz sobie
wychowywała sama czworo dzieci”. Na takie roz­
wiązanie pani S. nie miała żadnej ochoty i zna

lazła sposób na wybrnięcie z „kłopotu”.

o spodniach, 14. propozycja,
16. z lekkomyślnością nie
idzie w parze, 17. z kabzy dla
biednego, 18. ciężkie dni dla
studentów, 20. pisarz radziec­
ki, autor „Młodej gwąrdii”,
21. ostatni posterunek Skawiń­
skiego (z noweli Sienkiewicza),
23. połączony z kupnem, 24.
stos atomowy, 26. odpowiada
tenorowi, 27. makutra.

Rozwiązania prosimy nadsy­
łać w terminie do dnia 16
stycznia 1988 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopis­
kiem na kopercie: „Krzyżów­
ka nr 2”. Wśród Czytelników,
którzy nadeślą prawidłowe od­
powiedzi, redakcja rozlosuje
nagrody w postaci 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 51

POZIOMO: 2. Oka, 3. treść,
5. demokrata, 7. Gopło, 8.
Piotr, 9. gratka, 11. sztaga, 12
pik, 13. Opoczno, 14. ładunek,
16. Leo, 17. wiaderko, 18.
nikotyna, 19. Pireneje, 20. or-

dynans, 21. barbaria, 23.

ćwiartka, 25. Pasternak, 27.
Słowianka, 30. Kolumb, 31.
jarłyk, 34. skok, 35. dukt, 37.
mysz, 38. rozum, 39. rata, 40.
kipu, 41. owca, 42. myto, 43.
czerw, 46. woda, 47. łacha, 48.
zamek, 49. luka, 50. Alfa, 51.
moczary.

PIONOWO: 1. kukiełka, 3.
tum, 4. ćma, 5. droga, 6.
astma, 10. apologeta, 11. skłon­
ność, 13. ozimina, 15. kanonik,
22. iwa, 24. wół, 26. rybak, 28.
Wujek, 29. rym, 32. okruch,
33. odmowa, 34. szkoła, 36.
trawka, 44. zając, 45. rzeka.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie
zadań z krzyżówki świątecz­
nej (nr 51) z 1987-12-24 książ­
ki otrzymują: L. Wnęk — Tar­
nów, M. Pach, H. Cygan —

Bochnia, L. Pawłowski — Byd­
goszcz, A. Borzemski, P. Bo­
rowski, UL Krawczyk, J. Orlik,
A. Michaliszyn, M. Were-
szczyńskl.

Nagrody prześlemy pocztą.

Tym razem na świat przyszła dziewczynka. I tym
razem matka odcięła nożem pępowinę, ale sposób
uśmiercenia noworodka był inny: Krystyna S. ręką
zatkała dziecku usta i nos doprowadzając do udu­
szenia się maleństwa.

Zwłoki owinęła w gazetę, zapakowała do worka
foliowego i wrzuciła do kubła na śmieci na terenie
Fabryki Silników Elektrycznych „Tamel” w Tar­
nowie. W trakcie opróżniania samochodu na wysy-

Dzieciobójczyni
F•

Urodziła zimą 1977 roku. Poród miał miejsce w

jej mieszkaniu. Na świat przyszedł chłopczyk. Mat­
ka po. odcięciu nożem pępowiny zanurzyła główkę
dziecka w przygotowanej wcześniej miednicy z wo­
dą. Gdy stwierdziła, że dziecko nie żyje, zwłoki
włożyła do worka foliowego, ukryła je w domu, zaś
następnego dnia porzuciła ciałko w krzakach nad
Dunajcem.

W 1983 roku Krystyna S. ponownie jest w ciąży.
Nie będę w tym miejscu opatrywał postępowania
kobiety żadnym komentarzem, gdyż w sposób bar­
dziej jednoznaczny zastąpi go odnośny cytat z póź­
niejszych zeznań złożonych przez panią S. Mówiła
więc: .... wydaje mi się, że zaszłam w ciążę pod­
czas moich imienin, ale nie wiem z kim. Przypomi­
nam sobie, że obudziłam się w swoim domu, zuneł-
nie naga i przypuszczam, że któryś z obecnych u

mnie mężczyzn, a może nawet kilku z nich musiało
mieć stosunek ze mną. Wykorzystali mój stan nie­
trzeźwości”.

pisku robotnicy zainteresowali się niezwykłym za­
winiątkiem. Zawiadomiono milicję. Wdrożone zo­
stało śledztwo, które jednak wobec niewykrycia
sprawcy zostało umorzone. Krystyna S. czuła się
bezkarna.

Jesteśmy w 1986 roku. Krystyna S. jest znowu

w ciąży. Ojcem ponownie jest znany nam już Jó­
zef K. Niestety i tym razem wszystko zakończy się
tak, jak przy poprzednich dwóch porodach. Zabój­
stwem.

Nad ranem 8 lutego 1987 roku w mieszkaniu Kry­
styny S. urodziła się dziewczynka. Po porodzie po­
wielony został stary scenariusz- Odcięcie nożem pę­
powiny, utopienie noworodka w miednicy z wodą,
zapakowanie zwłok do worka foliowego. Przez kil­
ka dni leżały one ukryte w pralce. Potem zawiniąt­
ko wyrzucone zostało do jednego z pojemników na

śmieci przy id. Słonecznej w Tarnowie.

Kiedy zwłoki odkryto i kiedy wdrożono śledztwo
stosunkowo szybko ustalono personalia matki. Kry­
styna S. została zatrzymana. Przyznała się do ode­
brania życia także swoim dwojgu poprzednim dzie­
ciom, chociaż ciała pierwszego nigdy nie odnale­
ziono.

Zachodziły uzasadnione wątpliwości co do poczy ­
talności podejrzanej. Została więc ona skierowana
na badania psychiatryczne. Biegli przedstawili są­
dowi opinię stając na stanowisku, że Krystyna S.
nie jest dotknięta chorobą psychiczną w rozumie­
niu psychozy, nie jest również niedorozwinięta umy­
słowo. Stwierdzili natomiast u pacjentki cechy oso­
bowości nieprawidłowej, z ujawniającymi się na

tym podłożu zaburzeniami afektywnymi. W kon­
kluzji utrzymywali, że brak jest podstaw do kwe­
stionowania poczytalności Krystyny S. w odniesie­
niu do zarzucanych jej czynów.

Szczególnego charakteru dodawał toczącemu się
procesowi nie tylko fakt odebrania przez Krystynę
S. życia trójce dzieci, ale również i ten, że w sto­
sunku do trójki swoich żyjąciich potomków pani S.
w sposób przyzwoity wywiązywała się ze swoich
rodzicielskich obowiązków. Jak więc pogodzić fakt
pierwszy z faktem drugim?

Sąd Rejonowy w Tarnowie, któremu przewodni­
czyła sędzia Alina Bartoszek postępowania odnośnie
śmierci pierwszego dziecka na mocy stosownych
przepisów umorzył, śmierć drugą objął amnestią z
1984 roku, zaś za pozbawienie życia dziecka trze­
ciego skazał Krystynę S. na karę 2 lat i 6 miesięcy
pozbawienia wolności.

Wyrok jest prawomocny.

JANUSZ HAŃDEREK

ZAINWESTUJĄ MILION,
ALE...

Czy państwo jest rzeczy­
wiście zainteresowane roz­
ruszaniem socjalistycznej
gospodarki za pomocą pry*
watnych kapitałów swoich
obywateli? Odpowiedzi ra­
czej wątpiącej dostarcza
artykuł Bogdy Żukowskiej
(POLITYKA), która pyta
przy okazji, komu by to

przeszkadzało, gdyby i dro­
bnym ciułaczom i rekinom
finansowym stworzyć mo­
żliwość zamiany oszczęd­
ności na akcje czy obliga­

cje, a więc papiery coraz

mniej warte na papiery
wartościowe? Dlaczego
zwykły człowiek nie może

kupić obligacji? Pr--z
wszystkie przypadki ■od­
mieniamy ostatnio
PRZEDSIĘBIORCZOŚĆ w

prasie i w oficjalnych prze­
mówieniach, ale na razie
system finansowy, którego
podstawowym celem jest
drenaż gotówki, skutecznie
przedsiębiorczych zniechę­
ca. Jakoś nikt nie chce do­
strzec, że ściągnięte dziś, w

formie podatku 100 zł, ju­
tro — gdyby pozwolono je
zainwestować — przynio­
słoby państwu 1000 zł.

W tym samym numerze

POLITYKI forum pt.
„Rozterki lekarzy”. Chodzi
o sytuacje, w których le­
karz musi decydować komu
przyznać pierwszeństwo do
miejsca w szpitalu i poszu­
kiwanego leku.
NAGONKA NA AZBEST?

Do Szczucina w woj. tar­
nowskim, gdzie znajduje
się przedsiębiorstwo „Izo­
lacja” produkujące mate­
riały budowlane z zawar­
tością azbestu: rury, płyty
faliste i pustaki, ludzie

szturmują drzwiami i o-

knami, klękają, płacza •.za­
klinają. Od azbestu nie od-

goni ich ani silą, ani (.po­
wiadaniem o raku.. Bez płyt
azbestowych, eternitu i rur

nikt nie umie sobie wyo­
brazić budownictwa, na wsi.
Liczne kontrole, które na­
wiedzały zakład i orzekły,
że jego działalność wpływa
szkodliwie na środowisko,
zaleciły taką modernizację
zakładu, na którą oczywi­
ście nie ma pieniędzy. No­
wotwór najczęściej wykry­
wa się pośmiertnie. Zakła­
dowym lekarzem w „Izola­
cji” jest specjalista ortope­
da...

Dyrektor „Izolacji” ni­
czego już nie rozumie, bo
tu mu każą likwidować u-

ciążliwa produkcję, a on w

piśmie „Materiały Budo­
wlane” wyczytał, że Rada
Ministrów zaakceptowała
program rozwoju produkcji
materiałów budowlanych
do reku 1990; mówi on m.

in. o wzroście produkcji
płyt azbestowo-cemento­
wych z 40.267 do 52.000 m

kw.! Końca sprawy nie
widać — stwierdza Jagien­
ka Wilczak w ODRODZE­
NIU.

W tym samym numerze

o wielkim powodzeniu
dziecięcego telefonu zaufa­
nia: Wrocław, wtorki i
czwartki od 17 do 19 nr

370-76. Dzwonią częściej
dziewczynki, łatwiej też z

nimi nawiązać kontakt.
Dzieci są bite, poniewiera­
ne, zawsze samotne, choć
mają normalne rodziny...

Największym przebojem
Targów Wynalazków w

Gdańsku było urządzenie
inż. Krzysztofa Maksymo­
wicza do odbioru telewizji
satelitarnej — pisze o nim
Maciej Piotrowski.

MIESZKANIE
DLA WNUKA

To nie ironia lecz czyste
realia skłoniły ŻYCIE LI­
TERACKIE do zatytułowa­
nia w ten sposób redakcyj­
nej dyskusji na temat mo­
żliwości uzdrowienia na­
szego chorego budownic­
twa. Smutną konkluzją tej
rozmowy jest znów argu­
ment: będą mieszkania pod
warunkiem, że będą prefe­
rencje dla budujących je.
Aby w ciągu 10 ląt rozwią­
zać w Polsce problem mie­
szkaniowy, trzeba wybudo­
wać ok. 4 min mieszkań w

blokach i domkach jedno­
rodzinnych. Jak na razie
stać nas na wybudowanie
rocznie 130 tys. mieszkań
w budownictwie uspołecz­
nionym i 60 tys. w jedno­
rodzinnym.

Krakowscy uczeni prze­
badali do tej pory 1”35
grzybionych mieszkań. Żle
ocieplona, źle izolćw^.ia,
wielka płyta sprzyja roz­
wojowi grzybów. Okazało
się, że co trzecie zagrzybio­
ne mieszkanie jest groźne
dla zdrowia ludzi. „ŻL” pi­
sze: nie ma co dłużej u-

krywać i kamuflować tej
prostej prawdy: my albo
ten grzyb. W artykule . E.
Dziwisz szczegóły na temr

substancji grzybobójcze1,
która być może nas ura­
tuje.

PONADTO PRZECZY­
TALIŚMY: © o bliznach
psychicznych, z jakimi ży-
ją rodziny matek o obozo­
wej przeszłości w reporta­
żu Alicji Ba.sty „Dzieci
wojny” (PRZEGLĄD TY­
GODNIOWY)
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